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DO CZYTELNIKA.

Rzucony koleją losów narodowych, jest temu prze­
szło ćwierć wieku, na obce ziemie, i tu pracą, tym 
głównym żywiołem ożywczym człowieka, w sfery 
życia politycznego Paryża wprowadzony, zwątpi­
łem już prawie, że przyjdzie mi kiedyś jeszcze w 
rodzinnym języku odzywać się do publiczności pol­
skiej, a raczej, w skromności właściwej ludziom 
myślącym, nie pochlebiałem sobie posiadać tyle 
wpływu w moim głosie abym mógł ze skutkiem 
przemawiać tam, gdzie większość nawykła dawać 
tylko wielkim imionom posłuchanie i znosić ich opi­
nie, a i tym nawet nieraz zawiścią tylko odpłacać 
silne, na głębokiem przekonaniu oparte, lecz licz­
bie nie schlebiające zdanie.
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VI

Dwa mnie jednak powody wyprowadziły dziś 
z milczenia mego w piśmiennictwie polskiem.

Pierwszym są liczne przeważne zdania, jakoteż 
i zachęty, z najwyższych, najszlachetniejszych sfer 
polskich życzliwie mi oznajmione, które zaufanie 
moje w siłach własnych i dążnościach wzmogły, i 
utwierdziły mnie w przekonaniu, iż prace moje 
mogą dla tyle potrzebującego szczerych poświęceń 
kraju naszego być niejakim pożytkiem; drugim zaś 
powodem jest osiągnięty już wiek, w którym, pod­
ług mojego zdania, człowiek rozsądny powinien 
zacząć myśleć o przeglądzie i regulowaniu ra­
chunku swojego ze światem, i więcej jeszcze ani­
żeli poprzednio postępować tak, aby opuszczając 
tę ziemię, zostawił na niej uczciwą pamięć i ostatni 
dowód miłości swojej ku ojczyznie, a stał się go­
dnym miłosierdzia i łaski Boga.

Nie z miłości własnej, lecz jedynie przez szczerą 
serca wdzięczność, pozwalam sobie przytoczyć tu 
jedno z tych zdań, które wielce na kierunek obe­
cnych moich prac wpłynęły. Jest to że tak powiem 
wyzwanie, znalezione w zdaniu sprawy, które dzien­
nik krakowski CZAS ogłosił na dniu 5. Stycznia 
1 8 5 5  o mojem francuzkiem dziele: „OD KRÓLE­

STWA DO CESARSTWA“,* )  a w którem znakomity

*) DU ROYAUME A L ’EM PIRE, Etudes politiques et p h i lo so ­
phiques.
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redaktor tego dziennika na wstępie krytyki wy­
rzekł: „Żałujemy że autor nie pisze po polsku, 
„niema może kraju, gdzieby książki pisane jak je 
„pisze P. Forster, w stylu jasnym, prostym, dla 
„każdego przystępnym, a w tym duchu i kierunku, 
„były potrzebniejsze, aniżeli w naszym.“

Takie to więc powody wznieciły we mnie na 
nowo chęć poświęcenia usług moich krajowi w ję ­
zyku rodzinnym, tak jak to ciągle przez ćwierć 
wieku czyniłem w obcych, i skłoniły mię do zrobie­
nia pod tarczą najznakomitszego tegoczesnego mi­
strza rozwagi i rozsądku, P. GUIZOTA, pierwszego 
tego kroku na drodze przyswojenia nam najużyte­
czniejszych dziś płodów moralnych zagranicznych, 
nim z kolei moje własne prace w języku naszym 
ogłaszać się zdecyduję.

Być może, że dzieła które krajowi przedstawię 
i ogłoszenia moich własnych pism, opartych na roz­
myśle, doświadczeniach i bezstronności, znajdą u 
nas mało tylko stronników, bo wielka publiczność 
lubi często czczy owoc ułudy lub bujne marzenia 
zapału, pod którym się patryotyzm nie z serca 
idący, lecz próżnością poddmuchany, zwykł na 
publiczny rynek wprowadzać; ale ja  mniej czuły 
jestem na poklaski lub zarzuty liczby nie mającej 
własnego sądu i najczęściej płoche tylko wydającej 
wyroki, a szukam nagrody usiłowań lub czynów 
moich jedynie w uznaniu ludzi wyższych, wybra­
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nych, oraz w własnem mojem sumieniu. Przeko­
nanie, że praca jest potrzebną istocie myślącej, 
myśl, że choćby tylko jeden człowiek znalazł uży­
teczną prawdę w mych pismach lub czynach, już 
tem samem spełniłbym tę misyą jaką mi Opatrz­
ność przeznaczyła na ziemi, wspierają mię i pro­
wadzą w każdym mym kroku, bez względu na 
zwroty chorągiewki opinii publicznej, która więcej 
słucha szalonego wichru i burzy, jak zdrowego po­
wiewu pogodnego powietrza. Znam ja  dobrze całą 
wartość tejże opinii i wiem, kiedy się jej cześć, a 
kiedy wzgarda należy; dla tego też wiernym za­
wsze pozostanę godłu memu:

„Rób coś powinien; — niech się cobądż stanie.“

K A R O L  F O R S T E R .

VIII

B e r l i n ,  dnia 1. Lipca 1857.
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4

WSTĘP.(

JYiedy w niedocieczonych swych wyrokach podo­
bało się Opatrzności zwalić na Europę ciężkie 
brzemię roku 1848, każden człowiek myślący mu­
siał, wobec lichego dzieła partaczy lutowych, ko­
rząc się przed wolą Boga, zwątpić prawie o przy­
szłości i z trwogą poglądać na ów zamęt, w którym 
wszystkie ułomności ludzkie biegły na wyścigi. 
Ale nim jeszcze wysnuły się wszystkie klęski z 
tego nowego wybryku obłąkania, które nie pier­
wszy już raz towarzystwo ze stanu pokoju i po­
rządku, jedynej drogi rozwoju, ulepszeń i postępu, 
nad bezdenną przepaść anarchii popchnęło, już 
Bóg położył był kres owej nędznej parodyi i wy­
prowadził z niej samej tę moc władzy, jaką ku­
glarze dziewiętnastego wieku w śmiesznem swem 
zarozumieniu zowiący się l u d źmi  p r z y s z ł o ś c i ,  
z wywróceniem tronu, mniemali zniweczyć na za­
wsze, ażeby pokazał, że prawa Jego odwieczne, 
początek swój w samej kolebce ludzkości mające, 
wyższemi są nad wszelkie ułudy poetów, nad wszel­
kie szały marzycieli, nad wszelkie rachuby poł- 
mędrków. —  Rok 1848 pozostał dziś dla narodów
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jako nowa wielka nauka; jako zwierciadło, w któ­
rego odbiciu dla ciemnych lub zaślepionych zba­
wienne zawiera się światło. Był on, jak widać, 
s m u t n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  która musiała poprze­
dzić tę nową erę, jaka się teraz dla Europy rozwi­
jać zdaje.

Patrząc z wyższego stanowiska, filozoficzném 
okiem na ludzkość, odkładając na bok wszelkie 
uczucia n a r o d o w o ś c i ,  zaprzeczyć niemożna, że 
największe nieszczęście, które dotknąć może jaką­
kolwiek krainę, jest to gwałtowne przejście z je ­
dnego stanu rzeczy w inny. Bakon, Montesquieu, 
Burkę i tylu innych mężów wysokiego pojęcia i 
głębokiej rozwagi, choć różniący się od siebie sy- 
stematami filozoficznemi, w tym jednak punkcie 
zgadzali się z sobą: że rewolucye są plagą ludz­
kości, i że postępy na drodze prawa i wolności, 
cząstkowo i wolnym pochodem wykonywać się tylko 
mogą. Za mało się zwykle zastanawiamy nad tem, 
jak wielki wpływ wywiera na ludziach przy  w y - 
kn i en ie .  W starożytności jednak ta uwaga na­
sunęła się już była Arystotelesowi, który w swojej 
polityce wyraźnie mówi: „Niemożna porównywać 
„wznawiania w sztukach z wznawianiem w pra- 
„wach, gdyż uległość tym ostatnim jest niejako wy­
n ik iem  nałogu.“ —  Myśl głęboka a nadewszystko 
prawdziwa! —  W polityce nie s adz i ć ,  ale s z c z e ­
p i ć  potrzeba; nie gwałtownie wy ry wa ć ,  lecz sto­
pniowo u l e p s z a ć  należy. Natura ludzka nieod- 
gadnione ma tajemnice serca i umysłu. Nie zawsze

2  WSTĘP.
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WSTĘP. 3
się jej dogadza zmianą nagłą, nieprzewidzianą, na­
wet wtenczas, gdy się jej rzetelne ulepszenie przy­
nosi; —  a cóż dopiero, gdy to ulepszenie jest hy- 
potetycznem, przypuszczonem, i gdy długie lata 
upłynąć muszą zaczem się owoc onego da zebrać 
z korzyścią. — Nie jestem zatem zwolennikiem re- 
wolucyi krwawych, wolności orężem zdobytych, a 
nadewszystko gdy rewolucya wybucha w łonie je ­
dnego narodu. Walczyć o niepodległość jest to rzecz 
zupełnie inna. Nie jest tu pole mięszania tego przed­
miotu w ten krótki rzut oka na dzieło jednego z 
najgłębszych myślicieli naszych czasów; w tej chwili 
zajmuję się tylko tem zadaniem: że w kraju, gdzie 
dostateczna wolność panuje, gdzie osobista niepod­
ległość każdego prawami tylko jest ograniczona, 
rewolucye są zbrodniami, lub spoglądając na nie 
z największem pobłażaniem, zwać je można p r z y ­
czyną  do zbrodni przeciwko prawom, porządkowi 
i społeczeństwu. Wszędzie gdzie tylko władza gmi- 
nowładna ściągnęła rękę do steru; wszędzie gdzie 
zapragnęła nagłych zmian, dogadzających wszela­
kim żądzom i pomysłom; wszędzie gdzie zdeptała 
nieodzowne prawa rozsądku, tam wszędzie do 
upadku przyprowadziła kraje, których mieszkańcy 
nie umieli poskromić nienasyconych dążeń i prze­
rabiali wolność na bezrząd i rozkiełznanie.

Nie tajne mi są cierpienia, boleści i choroby 
towarzyskie; wiem, że każden człowiek w swoim 
zakresie ma prawo do podziału dobrodziejstw przy­
rody, ale wiem i to także, że tylko porządek,
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4 WSTĘP.

oświata i praca prawo takowe dać mogą. Niszcząc 
szacunek dla władzy, wywracając rodzinę i jej obo­
wiązki, a rozpasując namiętności, nieotrzymamy 
nigdy prawdziwego ulepszenia, bo wyobraźnia czło­
wiecza, raz rozkiełznana, tak rączego konia do- 
siędzie, że rozum nigdy jej niedogoni. Przedsta­
wiając coraz nowy widnokrąg złudzonemu oku, 
uniesie go ona w takie sfery żądzy, że pragnąc 
dopiąć podobnych zamierzeń, potrzebaby prawie 
być szalonym. A jednak ta ponęta jest zanadto po­
wabną. Każde marzenie ludzkie ma pewien punkt 
zasadowy, z którego czerpie i wyprowadza swoje 
obłędy i swoje rzeczywistości. Niezaspokojona cie­
kawość pędzi zawsze człowieka w nieznajome 
przestworza, i często bierzemy łudny ognik za pro­
mień natchnienia i rozumu. Ztąd walki, ztąd roz­
ruchy, zaburzenia i rewolucye. Zdaje się, iż każdą 
piędź postępu potrzeba opłacić strumieniem krwi 
lub łez, które niedola wyciska. Szaleńcy, którzy 
się na czele tych zawichrzeń stawiają, nie zasta­
nawiają się że każda pora musi mieć własne płody; 
że przyszłości przeganiać niemożna; że niemożna 
niemowlęciu podawać trudno strawnych pokarmów, 
i że każde ulepszenie w swoim czasie i miejscu 
uzupełnić należy. Prawa przyrody są odwieczne; 
jak ona postępuje w swoich działaniach, tak też 
i człowieczeństwo, jej najszlachetniejsza cząstka, 
podobnie działać powinno. Przyroda zwolna drzewa 
liściem okrywa, i zwolna je z niego odziera; kłos 
niewyrasta kłosem z ziemi; dąb nierozpościera
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WSTĘP. 5

nagle potężnych konarów; dziecię z łona matki 
mężem niewychodzi; wszystko postępuje, ale z 
wolna. Kroczenie przyrody jest pewnem, nieod- 
zownem, a jeżeli wiosna młodością się krasi, lato 
gorącem dojrzewa płody, jesień owocem trudy pod­
jęte nagradza, a zima spoczynkiem ziemię zasila. 
Ztąd jasno wypada, że w działaniach społeczeństwa 
i polityki trzeba czekać owocu, który szczęśliwy 
pomysł zasiał w rozumie ludu, a raz go zebrawszy, 
wyglądać sposobnej pory do nowych dobrodziejstw 
oświaty i postępu.

Przeznaczeniem ludzkości jest nieustanny po­
chód ku postępowi. Ktokolwiekby tego prawa 
Opatrzności nie pojął, naraziłby się na straszliwe 
zawody; stałby się podobnym temu, co bez wiosła 
i żagli chce płynąć przeciw bystremu prądowi. 
Lecz jeżeli dążenie ku doskonałości przepisanem jest 
człowiekowi, niema on na tej drodze postępować 
skokami kaprysów i szaleństwa, pod karą zostania 
wstecz cofniętym. Ta prawda tak jest widoczną, 
iż dosyć jest czytać historyą zeszłych wieków i nad 
nią rozmyślać, aby powziąć przekonanie: że ile­
kroć razy ludzie chcieli prześcignąć swoję epokę 
i przyswoić sobie korzyści, którym czas niedał 
jeszcze swojego uświęcenia, wracali raptownie do 
barbarzyństwa i powiększali swą niedolę, a nawet 
kuli nowe dla siebie więzy. Jeden z najznako­
mitszych współczesnych publicystów, których mia­
łem szczęście poznać z bliska w przeszło trzy­
dziestoletnim pobycie moim zagranicą, P. Emile de
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Girardin, bardzo dobrze powiedział: „Niema t rwa -  
„łej i p łodne j  wolnośc i ,  t y l k o  wolność  s t o ­
p n i o w o  u z ys k a n a ,  w ol noś c i  nag l e  i m p r o ­
w i z o w a n e ,  b y w a ją  z wyk l e  g wa ł to wn i e  z n i ­
w e c z o n e . ”

Doświadczenie ubiegłych czasów oświecając po­
chodnią swą drogę przyszłości, niedozwala dotykać 
pewnych zwyczajów, trądycyi, a nawet pewnych 
przesądów. — Machiavelli, ów znakomity i wszystko 
potęgą swego cudownie uorganizowanego rozumu 
obejmujący polityk, poświęca w rozmowach swych 
nad dekadami Tytusa-Liwiusza, rozdział cały dowo­
dzeniu: że lepiej jest nierównie znosić cierpliwie 
złe i unikać onego, jak walczyć wprost przeciw 
niemu. Gwałt rzadko się udaje, a równie jest rząd­
kiem, ażeby cierpliwość wyższego i silnego umysłu 
nie naprowadziła znów obłąkanej rzeszy na drogę 
prawdy i rozsądku.

Na nieszczęście ludziom bardziej się podobają 
nierozsądne teorye, pełne połyskliwości ognika, 
który na bagna prowadzi, aniżeli ubite drogi roz­
sądku, które ograniczają ich wolę i przyrzekają 
ulepszenie rzeczywiste ale roztropnie wprowadzone.

Wszędzie przykład Francy i uderza w oczy. 
Mimowolne to potakiwanie wszystkim namiętno­
ściom wzrusza umysły i przewraca głowy. Kilka 
szumnobrzmiących wyrazów, których nawet sami 
ich autorowie nierozumieją, unosi mimowolnie w 
krainę marzeń, i jakiś raj robi z ziemi, a to tem 
łatwiej, że, wbrew prawom optyki, oddalenie zwię­

6 WSTĘP.
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ksza przedmioty sporów i zasad i tém piękniej- 
szemi je  wyobraźni przedstawia. —  Ale ci, co 
z bliska przypatrują się téj, że tak powiem, ku­
chni politycznej, gdzie się niezdrowe potrawy go­
tują, ci wiedzą, jak zatrute pierwiastki na świat 
z niéj wychodzą i jak  zasady życia powoli pod­
rywają, wywracają i niszczą.

Zdaje mi się, żem już w dziełach napisanych 
przezemnie w języku francuzkim i wy szły cli w Pa­
ryżu dowiódł: iż zdolny jestem ocenić warunki 
towarzyskiego bytu; że żaden postęp ludzkości 
obcym mi nie jest, i że krok za krokiem widzia­
łem z bliska jego skutki nietylko w stolicy pań­
stwa francuzkiego, ale i w krajach całej Europy. 
Przekonany, że tém bogatsi jesteśmy w doświad­
czenie, im więcej z jednej strony na uwagę bie­
rzemy dzieła znakomitych ludzi, którzy nas w za­
wodzie poprzedzili, a z drugiej wypadki history­
czne, jakąkolwiek styczność z rzeczami pod na- 
széin okiem odbywającemi się mające, mniemam, 
że niczego nie powinniśmy zaniedbać, co nas 
oświecić i zdanie nasze sprostować może. Tą 
myślą wiedziony przedsiębiorę zastanowić się nad 
dziełem P. Guizota: De la Démocratie en France.

Na pierwszy rzut oka sądzićby wypadało, że 
P. Guizot, którego wpłfJw i władza zniknęły w za­
burzeniu Lutego, nie znajdzie w swym umyśle do­
syć bezstronności, aby na stan rzeczypospolitéj, 
pod którą to dzieło pisał, bez namiętności spo

WSTĘP. 7
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8 WSTĘP.

gląclał; że wszystkie uwagi jego, które nad kra­
jem i szarpiącemi go stronnictwami robić będzie, 
będą natchnione pewnym rodzajem nienawiści, a 
upokorzona duma podszepcze mu mimowolnie do- 
streżenia, które nosić będą piętno oskarżenia i ma­
lować stan duszy, w jakim koniecznie musiał się 
znajdować.

Ale taka jest potęga prawdziwego talentu, 
charakter P. Guizota tak jest znanym, iż nikomu 
do głowy nieprzyszło oskarżać go o samolubstwo 
w tym względzie. I niezawodnie, mimo uchybień 
jego ostatniego ministeryum, pomimo nieugiętych 
zasad, jakie ma o władzy i o rządzie, dawny ten 
minister tak jest bezstronnym, że można ślepo mu 
zaufać kiedy zapewnia: „iż nikt nieznajdzie w tern 
dziele piętna jego osobistego położenia” ; —  i 
kiedy dalej mówi: „Wobec tak wielkich wypad­
ków ktokolwiekby o sobie niezapomniał, zasłu­
guje aby o nim wszyscy na zawsze zapomnieli.
O położeniu tylko kraju mojego myślę, a im wię­
cej nad nim rozmyślam, tem bardziej przekonywam 
się, że złem jego największem, złem z którego 
wszystkie jego nieszczęścia wypływają, które pod­
kopuje jego rząd i jego wolność, jego godność i 
jego szczęście, jest to bałwochwalstwo demokracyi.”

Te kilka wierszy w przedmowie napisane, ka­
żą przeczuwac, jaki będzie rodzaj jego rozumowa­
nia, jakie zasady głosić będzie i jakie wnioski 
z tego wyciągnie. Lecz nim przystąpię do rozbioru
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tego poszytu, który 157 stronnic zawiera, muszę 
dać wprzód rys wszystkich jego rozdziałów.

Jest ich ośm, a tytuły są następujące:

1. Zkąd złe wynika.

2. O rządzie w demokracyi.

3. O rzeczypospolitej demokratycznej.

4. O rzeczypospolitej socyalnej.

5. Jakie są rzeczywiste i główne żywioły 
społeczeństwa we Francyi.

6. Warunki polityczne pokoju towarzy­
skiego we Francyi.

7. Warunki moralne pokoju towarzyskiego 
we Francyi.

8. Zamknięcie dzieła.

O tyle, o ile mi to będzie podobnem, przytaczać 
będę w najwierniejszem tłómaczeniu wyrażenia P. 
Guizota, a jeźli kiedy składnia niepozwoli mi do­
słownie oddać wyrazów, zapewniam, iż myśl zu­
pełnie nietkniętą zostanie.

W kraju naszym, gdzie wspomnienia rzeczypo- 
spolitśj zachowują jeszcze pewne mamidło, gdzie 
ta nazwa rządu przyjemnie brzmi w polskiem uchu, 
wyraz d e m o k r a c y a  ma swoję ponętę. Rzeczywi­
stą zatem, mniemam, czynię usługę krajowi, przy­

WSTĘP. 9
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10 WSTĘP.

nosząc mu pracę nad dziełem, które dokładnie ma­
luje, co się we Francyi pod względem politycznym 
niedawno działo, i jakie się tam zrodziły marzenia 
pod cieniem zupełnój wolności druku.
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O D E M O K R A C Y I
W E  F R A N C Y I .

P. Guizot tak zaczyna:
„Mirabeau, Barnaye, Napoleon, Lafayette zmarli 

już to na łożu, już na rusztowaniu, już to w oj- 
czyznie, już na ziemi wygnania, w różnych i od­
ległych od siebie czasach, zmarli w jednem i tem 
samem uczuciu: w uczuciu głębokiego smutku. 
Osądzili nadzieje swoje na spełzłe, dzieła swoje 
za zniszczone. Zwątpili o pomyślnym skutku swej 
sprawy, zwątpili o przyszłości.“

Wyraziwszy o królu Ludwiku Filipie i o sobie 
myśl tę samę, zapytuje się:

Jestże przeznaczeniem rewolucyi francuzkiej, 
rodzić tylko mylne rachuby i wątpliwość, i gro­
madzić gruzy na własnych tryumfach?“

Na to zapytanie nie waha się odpowiedzieć: 
„Tak j e s t !  dopóty, dopóki Francya cierpieć bę­
dzie w swych pomysłach, w swych instytucyach, 
w swoim rządzie, zmięszane razem fałsz i pra­
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wdę, uczciwość i przewrotność, rzeczy wykonalne 
i urojenia, rzeczy zbawienne i zgubne.

„Lud, który robi powstanie, wtedy tylko zwal­
cza jego niebezpieczeństwa i zbiera jego owoce, 
kiedy nad zasadami, nad interesami, nad namię­
tnościami i hasłem które przewodniczyło temu po­
wstaniu, sam wyrzeka ów wyrok sądu ostatecz­
nego: O d r ó ż n i ć  p o t r z e b a  do b r e  z i a r n o  od 
k ą k o l u ,  a zboże  od s łomy p r z e z n a c z o n e j  na 
spa l en i e .

„Dopóki ten wyrok orzeczonym nie będzie, 
trwać będzie zamęt. Przedłużenie tego zamętu 
jest śmiercią narodu.

„Zamęt ukrywa się dzisiaj pod wyrazem: D e- 
m o k r a c y a

„Wyraz ten jest władzcą powszechnym. Wszy­
stkie stronnictwa go wywołują i chcą go sobie 
przywłaszczyć za talizmam.

„Stronnicy monarchii mówią: nasza monarchia 
jest monarchią demokratyczną. Tém to zupełnie 
różni się od dawnej, i taka tylko przystoi nowe­
mu towarzystwu.

„Republikanie mówią: rzeczpospolita jest to 
demokracya sama się rządząca. Ten jedynie rząd 
zgadza się z towarzystwem demokratyczném, z je­
go zasadami, z jego uczuciami i jego interesem.

„Socyaliści, kommuniści, montaniardy, chcą 
rzeczypospolitéj czysto absolutnej. Dla nich jest 
to niezbędnym warunkiem jéj prawego pochodze­
nia (légitimité).

14 O DEMOKRACYI
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WE FRANCYI. 15

„Taka jest siła wyrazu d e m o k ra c y a ,  że ża­
den rząd, żadne stronnictwo nie śmie żyć, i nie­
ma nadziei życia, jeżeli na swojej chorągwi nie 
zapisze tego wyrazu; a ci tylko sądzą się być 
najmocniejszymi, którzy, z tym sztandarem na­
przód postępując, podnoszą go wyżej i dalej.“

P. Guizot pomysł tego wyrazu nazywa f a t a l ­
nym;  uważa go za podżogę wojen pośród nas, 
wojen towarzyskich, i radzi go wykorzenić, gdyż: 
„pokój towarzyski zawisł od tego.” A z tymże po­
kojem wolność, bezpieczeństwo, dobre mienie, go­
dność, z wszystkiemi dobrami moralnemi i ma- 
teryalnemi, jakie tenże jedynie ubezpieczyć może.

„Z takich to źródeł wyraz d e m o k r a c y a  czer­
pie swą potęgę.

„Jest to chorągiew wszystkich nadziei, wszel­
kiej wyniosłości człowieczeństwa, czystej lub nie­
czystej, szlachetnej lub podłej, rozsądnej lub nie­
rozsądnej, podobnej do wykonania lub urojonej.

„Chwałą to jest człowieka, iż jest wyniosłym. 
On jeden z pomiędzy wszystkich tej ziemi jestestw 
nie poddaje się ślepo złemu; ustawicznie dobrego 
żąda, tak dla siebie jak i dla swych bliźnich. On 
szanuje i kocha człowieczeństwo. On pragnie ule­
czyć nędze, jakiemi ono jest dotkniętem i usunąć 
niesprawiedliwości, jakim podlegać musi.“

Jak godne ocenienie powołania człowieka! W 
głębokich tych rysach, jakie kreśli swem piórem 
P. Guizot, niezapomina nigdy czem jest człowiek 
i czem być powinien. Przyroda wewnętrzna jego
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jest mu zupełnie znajoma, a dla bystrego jego oka 
natura ludzka tajemnic niema. Dowodem tego jest 
ustęp następujący:

„Ale człowiek o ile jest wyniosłym, o tyle jest 
również niedoskonałym. W ustawicznej i gorącej 
walce, ażeby wykorzenić złe a osięgnąć dobre, 
obok dobrego popędu idzie zły popęd tuż tuż za 
nim, a nawet pragnie go wyprzedzić; ztąd po­
trzeba sprawiedliwości i potrzeba zemsty; duch 
wolności i duch rozkiełznania i ciemięstwa; żądza 
wzniesienia się i żądza upokorzenia tego co jest 
wyżej; gorąca miłość prawdy i zuchwałe zarozu- 
mienie o swojem pojęciu.. Można zgłębić całą na­
turę ludzką, a wszędzie się znajdzie tę samą mię- 
szaninę, to samo niebezpieczeństwo.“

Z tego wypada, iż człowiek tylu zmianom pod­
legły, musi i może być na korzyść ogółu w roz­
maity sposób kierowanym. Ztąd ci wszyscy, któ­
rzy używają wyrazu d e m o k r a c y a ,  mogą wszy­
stko przyrzec, mówić do wszystkich namiętności 
człowieka bądź złych, bądź dobrych, a wyraz ten 
tak jest giętkim, iż się przyda na wszystko.

„W tem to, mówi Guizot, zawiera się tajemnica 
jego potęgi!

„Lecz co mówię, tajemnica. Słowo to d e m o ­
k r a c y a  nie jest nowem, i we wszystkich czasach 
wyrażało to, co dziś wyraża. Jego nowość w na­
szych czasach na tem zależy, iż się codzień, 
wszędzie i nieustannie wymawia; wszyscy je wszę­
dzie rozumieją.

1 6  O DEMOKRACYI
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WE FRANCYI. 17

„Dawniej, to groźne wywołanie słowa tak po­
tężnego pod względem moralnym i towarzyskim 
zaledwie od czasu do czasu miało miejsce, i to 
jeszcze pomiędzy niektóremi klasami, które, na ło­
nie jednej ojczyzny żyjąc, jedne drugim nieznane, 
odrębne miały życie. Dzisiaj jedno tylko jest to­
warzystwo, a w niem niema wysokich przegród, 
niema znacznych odległości; wszyscy do siebie 
zbliżeni i wszyscy się wzajemnie znają. Gdy po­
mysł towarzyski się wznosi prawdziwy lub fałszy­
wy, zbawienny lub zgubny, wszędzie on przenika 
i wszędzie działa. Staje się on pochodnią, która 
niegaśnie, głosem, który nigdzie niezamilknie i 
nigdzie się niezatrzymuje. Rozgłosnośó powsze­
chna, oto jest w przyszłości charakter wszystkich 
wyzwań i wszystkich wielkich ruchów ludzkich. 
Jest to czyn dokonany i panujący, który zapewne 
wchodzi w zamiary Boga co się tycze człowie­
czeństwa.

„Na łonie tego faktu potęga wyrazu demo-  
k r a c y a  nie jest wypadkiem miejscowym i prze­
chodnim. Jest to rozwinięcie się, inni powiedzieć 
gotowi rozkiełznanie, całej natury ludzkiej na całej 
linii i w głębokościach towarzystwa. Ztąd walka 
jawna, powszechna, nieustająca, niezbędna złych i 
dobrych popędów, cnót i występków, wszystkich 
namiętności i wszystkich sił, w celu ulepszenia 
lub zepsucia, wzniesienia łub pognębienia, tworze­
nia lub zniszczenia. >
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18 O DEMOKRACYI

„Takim to jest w przyszłości stan towarzystwa, 
taki warunek nieustający naszego narodu!“

Zobaczymy później czy temu zapobiedz niemo­
żna, i czy sam P. Guizot niewskaże sposobu wznie­
sienia grobli przeciw temu groźnemu wezbraniu.

Są ludzie, mówi autor w drugim rozdziale, 
których ta walka niezastrasza. Ci mają ufność zu­
pełną w naturze ludzkiej. Według nich, zosta­
wiona samej sobie, prosto do dobrego zmierza, 
Wszystkie niedole społeczeństwa, mówią oni, wy­
pływają z rządzących, którzy psują człowieka, 
gwałcąc go i oszukując. Wolność, wolność we 
wszystkiem i dla wszystkich, wystarczy prawie 
zawsze do oświecenia i położenia hamulca woli; 
do zapobieżenia złemu lub do jego uleczenia. Obok 
wolności, nieco rządu, bardzo mało, dla powścią- 
gnienia nadzwyczajnego i materyalnego nieładu.

„Drudzy wynaleźli inny sposób zabezpieczenia 
się, ażeby złe nietryumfowało w towarzystwie. 
Niemasz, mówią, złego nieodzownego i natural­
nego; każden popęd w człowieku jest dobrym; na 
zły się obraca wtedy tylko, kiedy niedosięgnie 
celu jakiego dopiąć pragnie. Jest to potok, który 
wylewa, niemogąc płynąć. Niechaj towarzystwo 
urządzi się w ten sposób, ażeby każden instynkt 
człowieka znalazł swoje pole i swoje zadowolenie, 
wtenczas złe zniknie, walka ustanie i wszystkie 
siły człowiecze dążyć będą harmonijnym sposo­
bem do dobrego.
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„Pierwsi niepozuają się na człowieku; drudzy 
nieznają człowieka i zaprzeczają Boga.

„Niechaj każdy wstąpi w siebie i uważiiie nad 
sobą rozmyśla. Byle tylko umiał poglądać, byle 
chciał widzieć, zatrwoży się głęboko nieustającą 
walką, jaką sobie w nim wydają szlachetne i nik­
czemne popędy, rozum i dziwactwo, obowiązek i 
namiętność, słowem złe i dobre. Spoglądamy z 
obawą na rozruchy i wypadki zewnętrzne natury 
ludzkiej; cóż dopiero gdybyśmy zmianom wewnę­
trznym duszy przypatrzyć się mogli? Tamto wi- 
dziećby trzeba, ile w jednym dniu, w jednej godzi­
nie napotkać można niebezpieczeństw, zasadzek, 
nieprzyjaciół, walk, zwycięztw i porażek! Nie 
mówię o tem, ażeby odebrać męztwo człowiekowi 
i jego wolność upokorzyć. Powołanym on jest 
do zwycięztwa w tej walce życia, a zaszczyt zwy- 
cięztwa jego wolności należy. Lecz to zwycięztwo 
nie jest podobnem dla niego, a pognębienie za­
nadto pewnem, jeźli niema prawdziwego wyobra­
żenia i głębokiego uczucia o własnych niebezpie­
czeństwach i słabościach, i niewie jakich posiłków 
mu potrzeba. Wielka to nieznajomość natury ludz­
kiej, sądzić, że wolność człowiecza samej sobie 
zostawiona, dąży do dobrego i może sobie wystar­
czyć. Obłęd to jest wyniosłości; obłęd enerwujący 
za jednym razem porządek moralny i polityczny, 
rząd wewnętrzny człowieka i rząd powszechny 
społeczeństwa; gdyż walka jest taż sama, niebez­
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pieczeństwo równie bliskie, posiłki równie potrze­
bne, tak w towarzystwie jak w człowieku.”

. Nie mylę się zapewne kiedy wyrzeknę: że 
zgłębiać podobne pomysły, rozważać nad prawdą 
odwiecznej natury naszej, jest to rozwijać i kształ­
cić w nas wszystko to, co się szlachetnem, go- 
dnem, wzniosłem nazywa. Widziałem i ja  z bliska 
i ludzi i rzeczy. Niejedna tajemnica serca powie­
rzoną mi była, i zawsze, kiedy przebiegam myślą 
owe szerokie, różnobarwne, to promieniem nadziei 
żywione, to czarną burzą miotane pole, na którem 
podobało się Opatrzności naznaczyć mi skromne 
wprawdzie, lecz pełne rozmysłu i pracy zadanie, 
zawsze uwagi moje zgodnemi były z uwagami ja ­
kie P. Guizot rozwija. Gdybym się nie wstrzymy­
wał, całe jego dzieło przeszłoby w ten rzut oka. 
Tyle głębokiego rozumu znajduje się na każdej 
stronnicy, iż zaledwia tę chęć wstrzymać potrafię.

Słuchajmy go, gdy mówi: iż wówczas kiedy 
się porządek rozprzęga, gdy budowla towarzyska 
chyli się do upadku,  przyczyny Wojen towarzy­
skich się mnożą; że nawet najspokojniejsza rewo- 
lucya, lipcowa r. 18BO, tyle obudziła dzikich na­
miętności, iż całe towarzystwo powstać musiało, 
aby ten potok zwrócić do jego łoża. Potem kreśli 
obowiązki rządu i mówi:

„Opierać się nietylko złemu ale i pierwia­
stkowi złego, nietylko nieładowi, ale i pomysłom 
jakie rodzą nieład, jest rzeczywistem powołaniem, 
jest obowiązkiem rządzących. Im więcej demokra-
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cya ma potęgi, tern więcej na tern rządowi zależy, 
utrzymać prawdziwy swój charakter i odegrać rolę 
swoję w walce, której towarzystwo jest teatrem. 
Dlaczego tak wiele społeczeństw demokratycznych 
niektórych nawet świetnych, szybko zginęło?, Dla 
tego, że niedozwoliły ażeby wpośród nich rząd 
pełnił swoje obowiązki i swoje rzemiosło? Nietylko 
ograniczyły go i przywiodły do słabości, ale na­
wet przymusiły do kłamstwa. Smutny to warunek 
w rządach demokratycznych, iż wówczas, kiedy 
potrzeba powściągnąć nieład, żądają od nich po­
chlebstwa i potakiwania nieładowi. Żądają od nich 
wstrzymania złego gdy już wybucha, a kadzić mu 
każą kiedy złe jest jeszcze w zarodzie. Nieznam 
nic smutniejszego nad te władze, które w walce 
dobrych i złych zasad, dobrych i złych namiętno­
ści, same zginają kolana w każdej chwili przed 
złemi namiętnościami i zasadami, a potem usiłują 
powstać dla zwalczenia ich rozpusty. Niechcecie 
rozpusty, działajcie przeciw niej w samym jej za­
rodzie. Chcecie wolności, rozwoju obszernego i 
szczytnego ludzkości, macie słuszność. Ale po­
znajcie jego warunki, przenikajcie następstwa tego 
wielkiego faktu. Nie zaślepiajcie się na niebezpie­
czeństwo i na walkę, która z niego wybuchnie. A 
w tych walkach i niebezpieczeństwach niewyma- 
gajcie od waszych dowodzców nieszczerości lub sła­
bości wobec nieprzyjaciela; nienarzucajcie im czci 
bożków, nawet w razie gdybyście siebie sami za
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bożków uważali; pozwólcie im, zalecajcie im nawet 
kłaniać się i służyć samemu tylko Bogu.'’

Oburzenie P. Guizota jest wymownem, i wy­
znać trzeba, iż podobnemu człowiekowi bolesnem 
być musiało kierować barką rządu wśród rozmai­
tych a sprzecznych żądań społeczności. To wszy­
stko o czem dalej mówi: iż rząd powinien być sil­
ny, sprężysty, popiera przykładami Napoleona i 
Washingtona. Każdy z nich walczył nieustannie 
ażeby prawa potęgę swoję utrzymać mogły. Oba- 
dwa należeli do tych ludzi którzy sądzą, że ani 
rzeczpospolita, ani monarchia, ani jakiekolwiek 
towarzystwo demokratyczne, niemoże pozwolić a- 
żeby władza z dołu do góry wstępowała, czyli wy­
raźniej innemi słowy: ażeby motłoch swoje dziwa­
ctwa rządzącym nakazywał.

Zastanawiając się później nad rodzajami rze- 
czypospolitych, nieprzyznaje P. Guizot demokra- 
tyzmowi przywileju usuwania się od obowiązków, 
jakie nań towarzystwo wkłada, gdyż nieustanną 
potrzebą każdego społeczeństwa zawsze być musi 
porządek i spokój wewnętrzny. W naszych cza­
sach zanadto mówią o jedności, o braterstwie to- 
warzyskiem. Piękne to wyrazy, ale nimi się opła­
cać niemożna, gdyż nic więcej nie gubi człowieczeń­
stwa jak wyrazy rozgłośne, które nic dobrego nie- 
zrządzają.

„W chwili gdy pośród na brżmią wyrazy je ­
dności i braterstwa, mówi P. G., brżmi także hasło 
wojny domowej, już roznieconej lub nieochybnój,
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strasznej nieszczęściami które cierpieć każe, lub 
jakie przewidywać można.”

W roku 1789 wszystkie stany miały udział w 
rewolucyi; szlachta, stan trzeci ( t i e r s  é ta t) ary- 
stokracya, demokracya, rzemieślnicy, mieszczanie, 
właściciele, wyrobnicy, wszystko to natworzyło roz­
maitych podziałów w towarzystwie, a ztąd:

„W chwili gdy się chełpimy, że dotykamy naj­
wyższego szczytu oświaty, przy rozgłosie najmi- 
łościwszych wyrazów jakie tylko mogą wyjść z ust 
człowieczych, walka ta odnawia się gwałtowniejszą 
i dzikszą!

„Jest to plaga, hańba, której nasze czasy przy­
jąć nie mogą. Pokój wewnętrzny, pokój między 
wszystkiemi klasami towarzystwa, pokój społeczeń- 
ski, jest najwyższą potrzebą Francyi, jest hasłem 
jéj zbawienia.

„Możeż rzeczpospolita demokratyczna dać ten 
pokój ?

„Źle ona zaczęła pod tym względem. Zaledwie 
zrodzona, musiała przyjąć i oddać napowrót wojnę 
domową. Wielkie to dla niéj nieszczęście.

„Co mię najbardziej uderza i niepokoi, jest to 
zapał, z jakim rzeczpospolita sama się mianuje wy­
raźnie i urzędownie: demokratyczną. Ameryka, 
ów wzór rządów republikańskich, nie tytułuje się 
demokratyczną. Nie ma tego potrzeby.

„Więcej niż jakikolwiek inny rząd, rząd repu­
blikański potrzebuje wsparcia wszystkich klas to­
warzystwa. Jeżeli lud wogóle nieprzyjinuje go,
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jest on bez korzeni w kraju; jeżeli klasy wyższe 
go odpychają lub opuszczają, niema spoczynku; 
a w jednym i w drugim razie musi uciskać, aże­
by sobie trwanie zapewnił.

„Te tylko rzeczypospolite długo trwały, w któ­
rych duch republikański był prawdziwym i ogól­
nym; gdzie wszystkie klasy wspierały rząd.

„Pod temi tylko warunkami rzeczpospolita mo- 
może trwać i rządzić, nie mącąc pokoju towarzy­
skiego.”

W tych warunkach znajduje się rzeczpospolita 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, ale Francya nie­
ma tego szczęścia, i dlatego zastanawiając się nad 
jej budową polityczną, jestem zupełnie w zgodzie 
z P. Guizot gdy mówi: że jak długo towarzystwo 
w jednym kraju żyjące dzielić się będzie na zwy­
cięzców i na zwyciężonych, to jest na tych którym 
pewna forma rządu się podoba i którzy gwałto­
wnym sposobem pragną ją utrzymać wbrew dru­
giej części narodu, tak długo nietrzeba się spo­
dziewać ani pokoju, ani braterstwa.

„Są tak wielkie czyny, mówi P. G., tak jasne, 
że ich żadna potęga, żadne kłamstwo ludzkie nie 
jest w stanie ukryć. Mówcie, ile wam się podoba, 
że dzień braterstwa nadszedł, że wasza demokra- 
cya kładzie tamę nienawiściom i walkom klas, że 
porównywa i łączy wszystkich obywateli. Prawda, 
straszliwa prawda jaśnieje wyżej nad te czcze 
wyrazy. Wszędzie interesa, namiętności, domaga­
nia się i położenia klas różnych, są w walce z
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całym zapałem nadziei lub trwogi bez granic. 
Rzeczpospolita demokratyczna niczem innem nie 
jest jak tylko zamętem wojny domowej, w którą 
nas pierwsze jej kroki, pierwsze jej czyny pogrą­
żają.

„Co większa, kiedy odkładając na bok jej na­
zwisko, patrzę na pomysły polityczne które za za­
sadnicze ogłasza i zmienia w prawa stanu, obawa 
moja miasto się zmniejszać, powiększa się jeszcze. 
Jeżeli na jej chorągwi widzę zapisaną wojnę do­
mową, w jej konstytucyi znajduję despotyzm re­
wolucyjny. Niema ona władz odrębnych i dosyć 
mających siły, aby się wzajemnie dostrzegały i 
wstrzymywały. Niema silnych szańców, za któremi 
prawa i interesa społeczne mogłyby się ustalić. 
Niema urządzenia, zaręczeń; niema równowagi sił 
wewnątrz państwa i u szczytu rządu. Koła tylko 
i ten co je w ruch wprawia; władzca i agenci. 
Wszędzie swobody pojedyńcze obywateli wobec je ­
dynej woli większości liczbowej narodu. Wszę­
dzie zasada despotyzmu, w obliczu prawa do po­
wstania.

„Cóż ztąd wyniknąć może?
„Niezawodnie, ani pokój, ani wolność.” 
Ktokolwiek się z bliska przypatrzył rewylucyi 

Lutego, czuje tę dobitną prawdę: że mniej daleko 
wolności dają demokratyczne, nieustalone jeszcze 
rządy, jak rządy konstytucyjno-monarchiczne. Co 
się wówczas we Francyi działo, jest widocznym tój 
prawdy dowodem. Gdyby własnością rzeczypospo-
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litej demokratycznej była tylko władza ciążąca 
mniej więcej nad krajem, a rząd popularny do­
trzymywał przyrzeczeń, które panegiryści jego tak 
wychwalali; gdyby rząd ten miał tę tylko niedo­
godność, żeby co cztery lata spokojność obywateli 
na kartę stawiał, byłoby to jeszcze połową złego; 
lecz na nieszczęście obudzą on niczem nienasy­
cone pragnienia, i ktokolwiek marzeniem jakiem 
napchaną ma głowę, sądzi to być swoim obowią­
zkiem, wywoływać na widok publiczny najnieroz- 
sądniejsze teorye i zagrażać codziennie bytowi i 
swobodom towarzyskim.

W czwartym rozdziale dzieła P. Guizota znaj­
duję wyborne opisanie rzeczypospolitej socyalnej, 
a ponieważ wielu jest takich, którzy nierozumiejąc 
nawet nazwiska, wyobrażają sobie coś nadzwyczaj­
nie dobrego w tym nowym składzie społeczeństwa, 
zostawić muszę autorowi zaszczyt całego rozbioru 
tej rzeczypospolitej, zastrzegając sobie dołączenie 
uwag, jakie mi się zdawać będą potrzebnemi.

„Rzeczpospolita socyalna (czyli stowarzyszona) 
przyrzeka rozwiązać to zagadnienie.

„Próbowano, mówi ona, wszystkich systematów, 
„wszystkich rządów, i poznano że są niedołężnemi. 
„Moje własne pomysły są nowemi i na próbę wy- 
„stawionemi nie były; mój przeto dzień nadszedł.”

„Pomysły rzeczypospolitej socyalnej nie są no­
wemi. Zna je świat od początku swojego istnienia. 
Widział je wychodzące na jaw wśród wielkich 
przesileń moralnych i społecznych, na Wschodzie
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jak  na Zachodzie, w starożytności i za nowszych 
czasów. Wiek drugi i trzeci w Afryce, a nade- 
wszystko w Egipcie, śród prac rozwoju chrześciań- 
stwa; wiek średni w czasie swojej fermentacyi bu­
rzliwej i źle pojętej; wiek szesnasty w biegu refor­
my religijnej, siedmnasty wiek w Anglii wśród 
rewolucyi politycznej, miały swoich socyalistów i 
komunistów, myślących, mówiących i działających 
jak ci którzy za naszych czasów żyją. Jest to 
pewna postać ludzkości, która się zjawia w jej 
dziejach we wszystkich epokach, kiedy przez war 
powszechny wszystko na wierzch wypływa i wolno 
mu się pokazywać.

„Dotychczas, mówiąc prawdę, pomysły te zja­
wiały się tylko na małą skałę, w ciemności, z wsty­
dem, i zaledwie je  dojrzano, zostały odepchnięte. 
Dziś występują śmiało na wielką scenę i rozpie­
rają się ze wszystkiemi swojemi wymaganiami 
przed publicznością. Mało na tern zależy z czyjej 
to wynika winy, lecz ponieważ rzeczpospolita so- 
cyalna głośno przemawia, należy jej się przypa­
trzyć oko w oko i gruntownie ją  zbadać.

„Pragnę pominąć wszystkie wybiegi, odsunąć za­
słony, i dójść wprost do serca tego nowego cielca. 
Da się to tem łatwiej wykonać, gdyż jak wszy­
stkie usiłowania rzeczypospolitej socyalnej do je ­
dnego celu dążą, tak wszystkie jej pomysły z je­
dnego zasadowego ideału wynikają, a ten je wszy­
stkie obejmuje i rozradza.

„Ta idea zasadnicza ukrywa się lub objawia
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w mowie wszystkich naczelników rzeczypospolitej 
socyalnej, chociaż się do niej wszyscy nieprzy- 
znają, a wielu jest może takich, którym się zdaje 
że w nią niewierzą. Jeden wśród wszystkich, P. 
Proudhon, zdaje mi się wiedzieć najlepiej, jaki 
jest cel i następstwa jego niegodziwych marzeń. 
A i on nawet niepowiedział dokąd myśl jego dąży, 
i wątpię, ażeby sam dostrzegł tego rzeczywiście.

„Otoż ona w całej swej nagości:
„Wszyscy ludzie mają prawo, to samo prawo, 

prawo równe do szczęścia.
„Szczęściem, podług niego, jest używanie wszy­

stkich dóbr istniejących lub istnieć mogących na 
tym świecie, bądź pierwiastkowych i przyrodzo­
nych, bądź stopniowo pracą lub pojęciem człowieka 
utworzonych, bez żadnych innych granic jak po­
trzeb i usposobienia wrodzonego.

„Niektóre z tych dóbr, najgłówniejsze, najpło­
dniejsze, stały się wyłącznym udziałem pewnych 
ludzi, pewnych rodzin, pewnych klas towarzystwa.

„To skonfiskowanie na korzyść niektórych pe­
wnej części skarbu ludzkiego, jest zupełnie prze- 
ciwnem prawu; prawu ludzi jednoczesnych, gdyż 
wszyscy powinni go używać; prawu następców, 
gdyż każde pokolenie, w miarę jak wchodzi do 
życia, powinno znaleść dobra tego życia zarówno 
dla siebie przystępne, i z kolei ich używać, jak ci 
którzy je poprzedzili.

„Trzeba przeto zniszczyć wyłączne i wieczne 
przywłaszczenie tych dóbr, które dają szczęście
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lub pomagają do niego, ażeby zapewnić używanie 
ich powszechne rozdziałem onychże między wszy­
stkich ludzi i wszystkie ludzkie pokolenia.

„Jakim sposobem usunąć własność? A przy­
najmniej, jak ją  przekształcić w skutkach i następ­
stwach towarzyskich, ażeby się zdawała znisz­
czoną?

„Pod tym względem naczelnicy rzeczypospolitej 
socyalnej różnią się wiele od siebie. Jedni pole­
cają sposoby powolne i łagodne; drudzy popychają 
do środków szybkich i gwałtownych. Jedni ucie­
kają się do sposobów politycznych, n. p. do pe­
wnego urządzenia życia i pracy wspólnych; inni 
wyszukują środki gospodarcze i skarbowe, n. p. 
pewien zbiór postanowień, mających na celu zni­
szczyć powolnie dochód z własności, bądź to ziemi, 
bądź kapitału, i :zrobić tem samem własność samę 
przez się nieużyteczną i iluzyjną. Ale wszystkie 
te sposoby wynikają z jednego zamiaru, do jednego 
dążą skutku: do wywrócenia, do zniszczenia wła­
sności osobistej, «domowej i dziedzicznej, i instytu- 
cyi towarzyskich lub politycznych, które mają za 
zasadę własność osobistą, domową i dziedziczną.

„Pomimo różności, zagmatwania, niepewności, 
sprzeczności nawet tych pomysłów, które krążą 
pod nazwą rzeczypospolitej socyalnej, taki jest ich 
początek i koniec, ich a l fa  i omega ;  taki jest 
cel, za którym się ubiegają, i jaki spodziewają się 
osięgnąć.
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„A teraz o tém, o czém zapominają Pan 
Proudhon i jego przyjaciele.

„Człowiek nietylko jest ową istotą uosobioną, 
którą wraz z drugiemi, ludźmi nazywają; jest on 
jeszcze rodzajem ludzkim, mającym życie wspólne, 
przeznaczenie ogółowe i postępne; charakter wła­
ściwy tylko istocie ludzkiej na łonie całego stwo­
rzenia.

„Na czém zależy ten charakter?
„Na tém, że jednostki ludzkie ( i n d i v i du s ) ,  

samotnie nie żyją, że nieograniczają się do sa­
mych siebie i do kresu jaki zajmują w pewnym 
przeciągu czasu i w przestrzeni świata, ale łączą 
się jedne z drugiemi, wywierają działanie swe je­
dne na drugie związkami i sposobami, które nie- 
wymagają ich osobistej obecności, a które sięgają 
poza ich życie. Tak, że pokolenia następne ludzi 
wiążą się między sobą i w tém następstwie łańcu­
chem się spajają.

„Ta jedność ustalająca się i postępująca w ro­
zwoju przez nieprzerwane podania ludzi ludziom, 
które przechodzą z pokolenia do pokolenia, nazywa 
się r o d z a j e m  ludzk im.  W tém leży jego orygi­
nalność, jego wielkość; w tém leży oznaczenie 
człowieka władzcą na tym świecie i powołanie go 
do nieśmiertelności za świata okręgiem.

„Ztąd to wypływają i tym sposobem się tworzą 
narody, rodzina, własność, dziedzictwo, ojczyzna, 
dzieje, chwała, wszystkie czyny i wszystkie uczu­
cia, które stanowią rozciągłe i wieczne życie ludz­
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kości wśród ograniczonych i chwilowych zjawień 
jednostek ludzkich.

„Rzeczpospolita socyalna znosi to wszystko. 
W ludziach widzi tylko istoty odrębne, krótko­
trwałe, zjawiające się w życiu po to, ażeby brały 
część swojego pokarmu i uciech, każda z nich o 
siebie tylko się troszcząc, z równem prawem i bez 
żadnego innego celu.

„Takiem to właśnie jest istnienie zwierząt. 
Pomiędzy temiż niema związków, niema czynności 
które trwają jeszcze po jednostkach, rozciągając 
się do wszystkich. Niema stałego uwłaszczania 
rzeczy, niema dziedzictw, niema ogółu, ani po­
stępu w życiu rodzajowem. Zgoła, same tylko je ­
dnostki, zjawiające się i niknące, a w swym prze- 
chodzie przez świat biorące udział w dobrach 
ziemskich i w roskoszach życia, stosownie do 
swych potrzeb i według swych sił, które dla nich 
są prawem.

„Ażeby przeto zapewnić jednostkom ludzkim 
równy i ciągle zmienny podział dóbr i roskoszy 
życia, rzeczpospolita socyalna zniża człowieka do 
rzędu zwierząt; to jest, znosi rodza j  ludzki .

„Znosi ona daleko więcej.
„To nieustające natchnienie człowieka, że Bóg 

przewodniczy jego przeznaczeniu, które nieogra- 
nicza się do życia, sprawia, że człowiek sposobem 
naturalnym, w tem życiu i w przyszłem widzi Bo­
ga nad sobą, wzywa go w obecnym czasie jako 
pomoc, w przyszłości jako nadzieję.
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„Dla mędrców rzeczypospolitej socyalnej Bóg 
jest władzą nieznaną, urojoną, na którą władzcy 
widzialni i rzeczywiści, potentaci tej ziemi, zwalają 
własną odpowiedzialność. A przenosząc takim 
sposobem spojrzenia cierpiących z tego życia w 
inne, ku innemu Panu, pobudzają ich do znoszenia 
z pokorą cierpień, i zabezpieczają sobie utrzyma­
nie przywłaszczeń. Bóg, jest to złe, gdyż jego 
imie sprawia, że ludzie złe przyjmują. Ażeby wy­
gnać złe z ziemi, trzeba wywołać Boga z umysłu 
ludzkiego. Naówczas sami wobec swych panów 
ziemskich, ograniczeni do ziemskiego życia, ludzie 
zapragną wyłącznie roskoszy tego życia i równego 
ich podziału. A skoro ci, którym one brakną, 
zechcą je posiadać, będą je mieli, gdyż są mo- 
cniejszemi.

„Tak przeto Bóg i rodzaj ludzki znikają razem, 
a na ich miejscu zostają zwierzęta, zwane ludźmi, 
potężniejsze i mędrsze od innych zwierząt, lecz 
tej samej warunkowości, z podobnem im przezna­
czeniem, i biorące jak one, w przechodzie życia, 
udział w dobrach tej ziemi, w roskoszach przy­
rodzonych, w miarę sił swoich które ich prawo 
stanowią, i stósownie do swoich potrzeb.

„Ta to jest filozofia rzeczypospolitej socyalnej, 
a tem samem zasada jej polityki. —  Widzimy zkąd 
wypływa i dokąd prowadzi.

„Chcieć się nad tem rozwodzić, byłoby to znie­
ważać zdrowy rozsądek i honor ludzki. Dosyć jest 
stan ten wskazać. Jest to poniżenie człowieka i
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zniszczenie towarzystwa. Nietylko naszego towa­
rzystwa tegoczesnego, ale wszelkiego towarzystwa 
ludzkiego, gdyż każde towarzystwo spoczywa na 
zasadach, które rzeczpospolita socyalna wywraca. 
Nie chodzi tu tylko o napad na budowę towarzy­
ską przez nowoprzybylców, dzikich lub nie bar­
barzyńców, lecz chodzi o zburzenie tejże budowy. 
Gdyby P. Proudhon rozporządzał zwierzchniczo 
dzisiejszem towarzystwem i wszystkiemi dobrami 
jakie ono w łonie swojem zawiera, zmieniając po­
dług upodobania podział i posiadaczów, zrządziłby 
wiele niesprawiedliwości i cierpień, lecz jeszcze 
niezabiłby towarzystwa, Ale gdyby chciał nadać 
za prawo nowemu towarzystwu te pomysły, które 
wznosi jak machiny wojenne przeciwko społeczeń­
stwu dzisiejszemu, nowe to społeczeństwo zginęło­
by niezawodnie. W miejsce państwa i ludu byłby 
tylko zamęt ludzki bez związku i bez spoczynku. 
Aby wybrnąć z tego zamętu, potrzebaby konie­
cznie, choćby za pomocą niedorzeczności, wyjść 
znów z pomysłów rzeczypospolitej socyalnej i po­
wrócić do warunków naturalnych porządku towa­
rzyskiego.”

Zatrzymajmy się na chwilę nad tein grunto- 
wnem rozumowaniem P. Guizota, —  Jestże co od­
powiedzieć na te tak pełne słuszności zarzuty? — 
Ci, co wymyślają nowe zasady w zaciszu gabine­
tów swoich, nigdy się zapewnie niezapytali samych 
siebie, jakim sposobem dojdą do urzeczywistnienia 
swych pomysłów, i jak  takowe w życiu społecznem
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w wykonanie wprowadzą. Między wszystkiemi 
zbrodniami, jakie złośliwość ludzka zrodziła, nie­
znani sroższej nad tę, która bierze człowieka spo­
kojnego, otoczonego miłością rodziny, zarabiają­
cego pracą swoją na życie, i wywróciwszy wszel­
kie jego wyobrażenia o złem i dobrem, ustawi­
cznie mu w uszy powtarza: „Precz z pracą! 
precz z porządkiem! Nie pracuj w przewidzeniu 
przyszłości; przyroda i towarzystwo powinny ci 
dać to czego ci brakuje, gdyż równe ze wszystkie­
mi masz do tego prawo!” —  Naówczas człowiek 
ten walczy z własnym uczciwym popędem, z zdro­
wym swoim rozsądkiem, opiera się przez czas nie­
jaki podszeptom tego nowego szatana, kuszącego 
go do złego, a potem opuszcza ręce, zapomina o 
pracy, i bluźni przeciw wszystkiemu co istnieje, 
lub gwałtem wydziera cząstkę, jaką cnotliwa da­
wała mu praca. Ztąd niesnaski, ztąd zaboje, ztąd 
nowego rodzaju zbrodnie; gdyż jeżeli człowiek 
przez położenie które zajmuje w porządku istot 
organicznych, zdolnym jest do rozumowania, a 
przez to wyższym jest od zwierząt, to kiedy puści 
wodze namiętnościom i wrodzonej dzikości swojej, 
przechodzi w okrucieństwie najdrapieżniejsze zwie­
rzęta. Zwierzę dla tego tylko zabija, aby się na­
karmić; człowiek zaś zabija dla zemsty, z zawiści; 
morduje, wymyśla tysiące mąk, i srogość jego 
tem więcej się wzmaga, im głębiej się we krwi 
zanurza. Niepomnieć na instynkta krwawe czło­
wieka, wskazywać mu jakieś urojone korzyści dla­
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tego tylko aby nasycić tę żądzę nowości, która po­
pycha naprzód owych mędrków samych siebie nie- 
ro z umiejących, jest to najciężej grzeszyć przeciwko 
owemu godłu b r a t e r s t w a  i m i ł o ś c i ,  które na 
swoich sztandarach rzeczpospolita socyalna wypi­
suje. Niejeden z tych marzycieli, gdyby tylko roz­
ważył następstwa swojej doktryny, cofnąłby się z 
przerażeniem na widok wszystkich cierpień i zbro­
dni jakie wy woły wa, a jednak ponęta nowości tak 
jest silną, że wielu ludzi nie troszczy się o skutki 
byle tylko nasycić nieukojoną żądzę rozgłośnego 
imienia. Mianują się oni dobroczyńcami ludzko­
ści; raczejby ich mordercami onej nazwać należało. 
Wielką przeto świat wdzięczność winien P. Guizot 
za to , iż śmiało naprzód postępując, zdziera tę 
maskę socyalistom, którą ohydne swe zamiary o- 
krywają, a potępiając własność osobistą ściśle 
strzegą własnych nabytków i o nowe wszelkim 
sposobem się starają. —  Wracam do dzieła P. 
Guizota.

„Rzeczpospolita socyalna o ile jest nienawi­
stną, o tyle niepodobną do wykonania, a nawet 
jest nąjgłupszem i najprzewrotniejszem urojeniem.

„Niespuszczajmy się jednak na to. Nic niema 
niebezpieczniejszego nad to co jest zarazem sil- 
nem i niepodobnem do uiszczenia. Rzeczpospolita 
socyalna jest silną, i jakżeby nią być nie miała? 
Używając z zapałem wszystkich wolności publi­
cznych, rozsiewa bezustannie w najliczniejszych 
rotach towarzystwa swoje pomysły i obietnice.

http://rcin.org.pl



Tam znachodzi ludność łatwą do obłąkania, łatwą 
do poburzenia. Daje jej prawa, aby interesom jej 
zadosyć uczynić. Wywołuje jej namiętności w 
imieniu sprawiedliwości i prawdy. W kwestyach 
tak różnorodnych i tak żywotnych, najmniejsza 
iskierka prawdy wystarcza do omamienia wzroku 
i zapalenia serca człowieka. Przyjmuje, przyswaja 
on sobie natychmiast z uniesieniem najgrubsze, 
najfatalniejsze błędy; fanatyzm rozognia się jedno­
cześnie z rozwijającem się samolubstwem; poświę­
cenia się szczere stowarzyszają się z brudnemi 
namiętnościami, a w straszliwem rozburzeniu jakie 
naówczas wybucha, złe przeważa; bo to co się 
tam dobrego przymięsza, służy tylko złemu za za­
słonę i za narzędzie.

„Niemamy prawa żalić się na to, gdyż my 
to sami zasilamy nieustannie to ognisko pożaru, 
my to dajemy rzeczypospolitej socyalnej jej naj­
większą silę. Naszych to pomysłów i naszych oby­
czajów. politycznych zamęt; ten zamęt ukrywający 
się raz pod wyrazem d e m o k r a c y a ,  drugi raz 
pod wyrazem r ówn oś ć ,  to znów pod wyrazem 
lud,  otwiera wszystkie jej podwoje i wywraca 
przed nią wszystkie zapory towarzystwa. Dziś 
mówią, że demokracya jest wszystkiem, a zwo­
lennicy rzeczypospolitej socyalnej odpowiadają: 
„Demokracya, to my!” — Dziś głoszą niewyraźnie 
równość absolutną praw i wszechwładne prawo 
ilości; republikanie socyalni stawiają się i mówią 
„rachujcie nas!” Ta ciągła mieszanina w naszej
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własnej polityce, w naszych pomysłach, w naszej 
mowie, fałszu z prawdą, złego z dobrem, może- 
bnego z urojonem, to jest co nas osłabia w chwili 
obrony, i daje rzeczypospolitej socyalnej ufność 
w napaści, zarozumienie i wpływ, jakichby sama 
przez się nigdy nieposiadała.

„Kiedy to zagmatwanie zniknie, kiedy wejdziem 
nareszcie w tę epokę dojrzałości, w której ludy 
wolne zdolnemi będą widzieć rzeczy takiemi ja- 
kiemi są w istocie, wydzielić rozmaitym żywiołom 
towarzystwa ich prawdziwą miarę, nadać wyrazom 
ich sens rzetelny, i urządzić swe pomysły i spra­
wy z owem zimnem umiarkowaniem, które odrzuca 
fantazye, przypuszcza konieczności, szanuje pra­
wa, baczy na wszystkie interesa i powściąga wszy­
stkie przywłaszczenia tak z dołu jak z góry, tak 
przywłaszczenia fanatyzmu jak i samolubstwa; —  
kiedy dojdziemy do tego, rzeczpospolita socyalna 
niezniknie wprawdzie i wówczas, nie zniesiemy jej 
usiłowali i jej niebezpieczeństw, bo ona czerpie 
swoją potęgę ze źródeł, których nikt wysuszyć nie 
potrafi, ale trzymana na wodzy przez cale siły 
ogółu i porządku towarzyskiego, zbijana ustawi­
cznie, zwyciężoną zostanie w tein co ma nieroz­
sądnego i przewrotnego, zajmując stopniowo miej­
sce i biorąc udział w tym rozległym i groźnym 
rozwoju całego człowieczeństwa jaki się spełnia 
obecnie.”

Przedsiębiorąc tę pracę nad dziełem, które 
śmiało nazwać można zjawiskiem w naszej epoce,
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miałem na celu nietylko spożytkować je dla nas, 
lecz zarazem dowieść tym dobitnym przykładem, 
iż zasady i wyobrażenia w różnych pismach moich 
objawiane, nie są mojego tylko mózgu utworem. 
Ale tak jak czuję, że jednostka, choćby najpotę­
żniejsza, niemoże zmieniać, bez woli Boga, prze­
znaczenia narodów, tak też jasno widzę, jak w 
tym szale, który nagle w r. 1848 Europę ogarnął, 
snuje się ciągle ludziom przed oczyma jakaś 
Oaza ,  która przedstawia złudzonemu oku wszy­
stkie dobra ziemskie z taką łatwością nabycia, 
iż dosyć jest tylko zapragnąć, aby wszystkich do­
brodziejstw natury i oświaty dostąpić.

Na nieszczęście, kiedy chcemy praktycznie 
wprowadzić ten raj na nasz padół ziemski, pozna­
jemy ze szkodą, że jakiekolwiek warunki towarzy­
stwa za zasadę położyć zechcemy, potrzeba nam 
zawsze wspólnego usiłowania wszystkich i zdro­
wego rozsądku niektórych, aby nas w tej pełnej 
ułudzeń drodze kierował. Za szczęśliwegobym się 
tedy poczytał, gdybym mógł przyłożyć się do prze­
konania choćby jak najmniejszej cząstki rodaków, 
że owe najpiękniejsze teorye, owe w snach wy­
wołane marzenia, odarte ze wszystkich ozdób, do 
zguby tylko, nie zaś do wolności prowadzą. Jednym 
z największych błędów, najgorszych w swoich na­
stępstwach, jest to zwracać oczy ku odległej krai­
nie, i na jej wzór burzyć gwałtownie u siebie bu­
dowlę towarzyską. Jak jednakowy pokarm nie 
wszystkim służy żołądkom, tak i zwyczaje innych
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narodów nie wszędzie się dadzą zastosować; jak 
słońce nie równie każdy zakąt ziemi oświeca, tak 
i w wznowieniach politycznych trzeba miarę za­
chować, i wiedzieć gdzie promień tego światła 
ożywczym, a gdzie przepalającym być może. To 
co dla niektórych umysłów zdawać się może zdała 
pochodnią drogę przyszłości człowieczeństwa o- 
świecającą, bliżej rozpoznane w pożogę się zamie­
nia i niszczący pożar sprowadza. Chrońmy się 
zatém tych ułudzeń, a szukając dobrego, nieza- 
więzujmy sobie wprzód oczu aby się w przepaść 
nierządu nie wtrącić. Niedowierzajmy pomysłom, 
które nam czcze tylko słowa przynoszą, ażebyśmy 
stanu naszego nie pogorszyli, i dobierajmy się do 
gruntu każdej doktryny. Od dawna uważają przy­
słowia za mądrość narodów; użyczmy im ucha i 
zastanówmy się nad jedném z nich które mają 
Francuzi, i które lubo przez nich zbyt często za­
pominane, w kilku słowach głęboką naukę mieści. 
Mówi ono:

„Le mieux  e s t  l ’e n n e m i  du b i en . “
(Lepsze je s t  n ieprzyjacielem dobrego.)

Zaczém tedy zapragniemy zmiany, rozważmy, 
czy to co j e s t  bez szkody społecznej ulepszoném 
być może? Dopóki instytucye towarzyskie za nie­
tykalną arkę przymierza uważać będziemy, dopóty 
nie będziem szybko postępowali naprzód, to pra­
wda; ale przynajmniej wiemy gdzie jesteśmy, o 
co chodzi, i znamy środki posiłkowe, jakiemi obe­
cne złe, jeżeli nie zupełnie usunąć, to przynaj­
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mniej w skutkach złagodzić i znośnem uczynić 
możemy; w nagłym zaś pochodzie do postępu, 
częściej daleko napotkać można pod nogami ot­
chłań nieszczęścia, aniżeli rzeczywistą losu po­
prawę. Aby zatem uniknąć niebezpieczeństw, 
bierzmy czas za przewodnika, rozwagę za towa­
rzyszkę, a rozum za budowniczego. W skreśleniu 
stanu demokracyi we Francyi przez P. Guizota, 
wiele napotykamy punktów, które się zastósować 
do wszystkich narodów dadzą. Każdy naród ma 
swoich Proudhonów, ale niekażdemu danem jest 
szczęście, posiadać Guizota; posłuchajmy go za­
tem gdy mówi o żywiołach rzeczywistych i głó­
wnych towarzystwa we Francyi, gdyż jest to przy­
wilejem wysokiego rozumu, uogólniać wszystkie 
cząstki człowieczeństwa rozsiane na powierzchni 
ziemi, i do jednego przemawiając narodu, stawać 
się prawodawcą dla drugich.

„Pierwszym krokiem do wyjścia z zamętu w 
którym się gubimy, mówi dalej P. G., jest przyjąć 
i uznać wszystkie żywioły rzeczywiste i niezbędne 
społeczności takiej jaka dziś istnieje. —  Nieuzna- 
jąc tychże żywiołów, odmawiając im tego co im 
się należy, pozostajemy lub popadamy na nowo w 
odmęt.

„Można dręczyć towarzystwo, można je nawet 
i zniszczyć, lecz go niemożna urządzić i przy ży­
ciu utrzymać wbrew temu czem istnieje, nieuzna- 
jąc głównych życia jego zasad lub gwałcąc ta­
kowe.
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„Jaka jest podstawa towarzystwa we Francyi? 
Porządek cywilny.

„Rodzina; własność wszelkiego rodzaju, zie­
mia, kapitał lub zaplata; praca pod wszelkim 
kształtem jednostkowa lub zbiorowa, umysłowa lub 
materyalna, i wszystkie pozycye i stosunki z nich 
wynikłe, jakie tworzą między ludźmi rodzina, wła­
sność i praca; to jest porządkiem cywilnym.

„Jego podstawą i odznacznikiem jest jedność 
praw i równość prawa osobistego.*)

„Wszyscy są rządzeni jednem prawem i wszyscy 
mają równe prawa cywilne.

„Niema tu przywilejów, praw sądowych i cy­
wilnych wyłącznych dla tej lub owej rodziny, dla 
tej lub owej własności, dla tej lub owej pracy.” 

Rzecz o której tu mowa jest co do słowa pra­
wdziwą. Ten fakt  nowy w dziejach towarzystw 
ludzkich, powinienby, zdaje się, kraj od wszy­
stkich wstrząśnień uwolnić, lecz na nieszczęście 
domagania się rosną w stosunku otrzymanych 
swobód, i dlatego co kilka lat zawsze coś zmienić 
potrzeba, pod groźbą rewolucyi. Gdyż, jak P. Gui- 
zot uważa, pomimo te warunki równości społeczeń- 
skiej, nierówność wszędzie się wciska. Pod wzglę-

*) P aragraf  ten nie łatwym jest  do wytłómaczenia, choć po  
francuzku je s t  bardzo jasny;  gdyż w polskim  języku wyrazy l o i  
i d r o i t  j ednakow o  s ię  oddają mimo ich różnego znaczenia. —  
L o i ,  to j e s t  prawo któremu się ulega; d r o i t .  to do czego mamy 
prawo. L o i  zabrania lub nakazuje; d r o i t  nadaje, jest  to czego  
wymagaó możemy.
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dem własności są bogaci, są ubodzy; na próżnoby 
było mniejszać liczbę bogatych właścicieli ziem­
skich, a rozmnażać tak zwaną ma łą  w ła s n o ś ć  
( p e t i t e  p r o p r i é t é ) ;  nierówność wszędzie się ob­
jawi, i zawsze ktoś taki zostanie, którego nasycić 
nie będzie można, Jeżeli od własności nierucho­
mej przejdziemy do własności umysłowej, podobne 
i tu napotkamy żywioły. Adwokat, lekarz, uczony, 
literat, stósownie do swéj zdolności, przeciągnie 
do siebie pomyślność i wpływ, jeźli w zdolności 
przewyższy swoich współzawodników, i małą czą­
stkę zostawi drugim. Nie można przecież powie­
dzieć w tym razie, iż przyczyną tego jest jaki 
przywilej, gdyż praca jest wolna i przystępna ka­
żdemu. —  P. Guizot uważa nawet, że pomimo téj 
wolności nauki, liczba nadzwyczajnych gieniuszów 
niepomnożyła się wcale, jak gdyby Opatrzność 
niep oz walała prawom ludzkim wpływać na porzą­
dek umysłowy, na rozciągłość i na wspaniałość 
jéj darów.

Zstępując jeszcze po téj skali, i dochodząc do 
wyrobników, widzimy, że pojęcie, gorliwość, wy­
trwanie, odnoszą większe korzyści niżeli próżnia­
ctwo i złe nałogi; że zatém pomimo równych praw
i udziałów w przywilejach towarzyskich, wszędzie 
się te nierówności rodzą i współistnieją. Można 
zatém, mówi P. Guizot, każde społeczeństwo na 
następne kategorye podzielić.

„Na ludzi żyjących z własności swéj nieru­
chomej lub ruchome}, już to z ziemi, już to z kapi-
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tatów, i nieszukających pomnażania tej własności 
pracą swoją.

„Na ludzi pomnażających własną pracą posia­
dane dobra.

„Na ludzi żyjących z swej pracy, bez ziem, 
bez kapitałów.”

Te odcienia trwale istnieją, im bliżej się przy­
patrzymy tej nierówności, tem mocniej się przeko­
namy że wypadki te są w głębokiej zgodzie z na­
turą łudzką z jednej strony, i z tajemnicami prze­
znaczenia człowieczeństwa, z drugiej. Własność 
nieruchoma jest i była zawsze ponętą która łechce 
człowieka najwięcej, i pomimo wszelkich zabiegów, 
aby własność ruchomą postawić na tej samej sto­
pie i podzielić ją  tak jak kapitał, jeszcześmy do 
tego nie przyszli, ażeby to uskutecznić można. 
Ktokolwiek pracuje i kapitał pomnaża, ma prawie 
zawsze na celu nabycie nieruchomości, ażeby bo­
gactwa swoje na czern stałem mógł oprzeć. Tej 
potęgi własności nieruchomej zazdroszczą najbar­
dziej nowocześni reformatorowie, i własność ziem­
ska największych w nich ma nieprzyjaciół, gdyż 
ona daje ludziom rzetelną przewagę. Przewaga 
ta jestże wyłącznie w tem, że ta własność jest naj­
pewniejsza? — Nie. — Przyczyna ta jest tylko 
cząstkowa; P. Guizot upatruje, dwie drugie, mó­
wiąc:

„Własnosć ruchoma, kapitał, może człowieka zro­
bić bogatym. Własność nieruchoma daje mu wię­
cej jeszcze: daje mu udział w posiadłości świata;
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łączy jego życie z życiem całego stworzenia. Bo­
gactwo ruchome jest tylko narzędziem na rozkazy 
człowieka, służącem mu do jego potrzeb, do jego 
woli, do jego roskoszy. Własność nieruchoma jest 
to osiadłość człowieka wśród przyrody i nad przy­
rodą. Prócz potrzeb, woli i uciech, zadowala go 
w mnóstwie rozmaitych i głębokich życzeń. Stwa­
rza dla rodziny ojczyznę domową ze wszystkiemi 
współuczuciami, które się do teraźniejszości przy­
wiązują, z ponętnym widnokręgiem, jaki się dlań 
w przyszłości otwiera,”

Wielu z nieprzyjaciół P. Guizota zarzuca mu 
suchość serca. —  Pytam się śmiało każdego kto 
ma czucie, czy człowiek, który w duszy swojej tak 
poetyczny znajduje wyraz własności i rodziny, mo­
że być o to oskarżanym? —  Nie, nie. Trzeba mieć 
gorące i wzniosłe serce, ażeby podobne obrazy 
wydobyć z tak suchego przedmiotu, i ożywić go 
tchnieniem wysokiego pomysłu swojego.

„Własność ziemska, mówi dalej P. G., odpo­
wiadając zupełniej, niż jakakolwiek inna, naturze 
ludzkiej, stawia zarazem życie człowieka i jego 
czynność w położeniu najmoralniejszem i utrzymuje 
go najpewniej w uczuciu tego czem jest i co zdzia­
łać może. We wszystkich prawie innych zawo­
dach, przemysłowych, handlowych, uczonych, po­
myślny skutek zawisł jedynie, lub prawie jedynie, 
od człowieka samego, od jego zręczności, od jego 
zdolności, przezoru lub czujności. W życiu wiej- 
skiem człowiek jest ciągle wobec Boga i jego po­
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tęgi. Tyle ile gdzieindziej, potrzeba i tu zabiegów, 
zręczności, przezoru i czujności, lecz o ile takowe 
są potrzebą, nie są wystarczającemi. Bóg to sam 
rozporządza porami roku, temperaturą, słońcem, 
deszczem i wszystkiemi zjawiskami przyrody, które 
stanowią o losie prac człowieka na ziemi którą 
uprawia. Niemasz dumy któraby się oprzeć, nie­
ma biegłości, któraby tej potędze ujść mogła, 1 
nie samo tylko uczucie skromności wpaja się przez 
to człowiekowi pod względem tego co sam zdzia­
łać może w swojem przeznaczeniu, ale nadto uczy 
się on spokoju i cierpliwości. Niemoże on sobie 
wyobrażać, że duchem wynalazku i zachodów, u- 
ganiając się ciągle za pomyślnym skutkiem, osię- 
gnie go nareszcie. Zrobiwszy to wszystko co do 
uprawy i uplodnienia ziemi potrzeba, musi czekać 
cierpliwie i z rezygnacyą. Im więcej zgłębiamy 
położenie, jakie ludziom nadały własność i życie 
posiadłości ziemskiej, tem mocniej się przekony­
wamy o zbawiennym wpływie, jaki ono, przez swą 
naukę i działanie na ich rozum i na ich usposo­
bienie moralne wywiera.

„Człowiek nie zdaje sobie rachunku z tych wy­
padków, ale ma o nich uczucie instynktowe; a 
ten instynkt silnie się przykładu do tego szacunku, 
jaki się przywiązuje do posiadacza dóbr ziemskich
i do jego przewagi.'1

Tu niech mi będzie wolno zwrócić uwagę Czy­
telnika na powyższe opisanie. Zobaczymy później, 
jakie następstwa P. Guizot z tego wywodzi. Może
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mi wypadnie odchylić się nieco od jego wniosko­
wania, ale mylne nawet o rzeczy pojęcie, takiego 
jak on człowieka, za wielką jeszcze służyć może 
naukę.

To co mówi o własności, niemniej stosuje się 
także wogóle do pracy. P. Guizot uważa posta­
wienie pracy na właściwem jej stanowisku, i hołd 
jaki się jej oddaje, za rzeczywistą chwałę naszego 
wieku. Podług niego najgłówniejszą przyczną u- 
padku dawnego towarzystwa francuzkiego, była 
pogarda, z jaką poglądano na pracę, gdyż praca 
jest prawem, które Bóg nałożył człowiekowi; pracą 
to udoskonala i rozwija człowiek wszystko co się 
wokoło niego znajduje, rozwijając i udoskonalając 
samego siebie. Praca stała się pomiędzy naro­
dami najpewniejszym zakładem pokoju.

Lecz na nieszczęście to słowo p r ac a  stało się 
w ostatnich czasach hasłem do wojny domowej. 
Pod pozorem p r a w a  do p r a c y ,  kryje się mnó­
stwo nadużyć i wymagań, które bynajmniej pracy 
za cel nie mają.

„Jak rodzina, mówi P. G„ jak własność, jak 
wszystkie rzeczy na tym świecie, tak i praca ma 
swoje ogólne i naturalne prawa. Różność i nie­
równość między pracami, między pracującymi i 
wypadkami pracy, są w liczbie tychże praw. Praca 
umysłowa wyższą jest nad pracę ręczną. Des- 
cartes (Kartezyusz) oświecając Francyą, Colbert 
gruntując jej pomyślność, wykonywają nierównie 
wyższą pracę aniżeli robotnik, który drukuje dzieła
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Descarta lub żyje z rękodzielni wspieranych przez 
Colberta. A pomiędzy tymi rzemieślnikami ci co 
są zdolni, moralni, pracowici, słusznie nabywają 
wyższego położenia nad to, w jakiem wloką dni 
swoje niezdolni, próżniacy i rozwięźli. —  Rozmai­
tość zatrudnień i powołania ludzkiego jest nie­
skończona: praca jest wszędzie na tym świecie, w 
domu ojca rodziny, który dzieci swoje wychowuje i 
zawiadywa swojemi sprawami; w gabinecie czło­
wieka stanu mającego udział w rządzie swojego 
kraju, urzędnika wymierzającego sprawiedliwość, 
uczonego który świat oświeca, poety który go bawi; 
w polu, na morzu, na drogach, w warsztatach. 
A wszędzie na łonie wszelkiego rodzaju prac, we 
wszystkich klasach pracowników, różność i nie­
równość wielkości umysłowej, zasługi moralnej, 
ważności towarzyskiej i materyalnej. —  Te to są 
prawa pierwiastkowe, powszechne i przyrodzone, 
takie jak wpływają z natury i warunkowości czło­
wieka, czyli raczej jak je mądrość boska usta­
nowiła.

„Przeciw tym to prawom toczy się wojna któ­
rej świadkami jesteśmy. Tę to hierarchią tak pło­
dną, ustanowioną w sferze pracy wyrokiem woli 
bożej i aktami wolności ludzkiej, wywrócić pragną, 
ażeby wznieść na jej miejsce . . . .  co? —  poniże­
nie i zniszczenie pracy, przez zrównanie i pracy 
i pracujących. Rozpatrzcie się w sensie, który ma 
zwykle wyraz p r a c a  w języku tej wojny antiso- 
cyalnej. Niemówią tam wprawdzie, że praca rę­
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czna jest jedyną i prawdziwą pracą, oddają tam 
nawet od czasu do czasu pracy umysłowej szumne 
pochwały, ale zapominają, zamilczają większą 
część prac, jakie się wykonywają na wszystkich 
szczeblach skali towarzkskiej, i zajmują się jedy­
nie pracą materyalną; przedstawiają onę, w umy­
śle robotników tego rodzaju, jako pracę celującą 
zasługującą jedynie na nazwę pracy i nadającą pe­
wne prawa. Tak, z jednej strony zniża się stosu­
nek rzeczy, z drugiej podnieca się pycha ludzka. 
A kiedy o ludziach samych mowa, kiedy rzecz 
idzie nie o pracę, lecz o pracowników, równie i tu 
postępują zawsze drogą poniżenia. Do posady 
abstrakcyjnej wyrobnika, bez względu na wartość 
osobistą, przywięzują wszystkie prawa pracy. Tak 
więc pracę najpospolitszą, na ostatnim szczeblu 
będącą, biorą za podstawę i za regułę, stawiając 
pod nią inne, to jest poświęcając jej wszystkie 
wyższe stopnie, i burząc wszędzie rozmaitość i 
nierówność na korzyść tego co jest najpośledniej- 
szem i najniższem.”

To pojmowanie pracy, o tyle o ile jest nie- 
właściwem, prowadzi nadto do wywrócenia wszel­
kich zasad społecznych, a nie dodaje towarzy­
stwu ani blasku ani siły; chce ono tylko w okręgu 
pracy zaprowadzić jakąś nierozsądną równość, a 
zapomina, iż stopnie odrębne bądź w pracy, bądź 
w pomysłach, są tajemniczemi prawami Opatrzno­
ści i wynikami niczem nieugiętej wolności czło­
wieka.
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Przechodząc, po towarzystwie cywilnem, towa­
rzystwo polityczne, P. Guizot napotyka rozmaite 
stronnictwa, s t r o n n i c t w a  w najobszerniejszem 
znaczeniu tego wyrazu wzięte. Mówiąc prawnie, 
niepowinnibyśmy liczyć więcej jak dwa wielkie po­
lityczne podziały, tych co rząd popierają i tych co 
mu są przeciwni, czyli członków opozycyi, gdyż 
prawo zabrania wszelkiego attaku przeciwko za- 
sadnikowi rzeczpospolitą ogłaszającemu. Lecz na 
nieszczęście nie wszystko to co jest zakazanem, 
znika z powierzchni ziemi. Mimo zakazów roz­
maite stronnictwa się mnożą i barwę swoję noszą. 
Ztąd legitymiści, czyli stronnicy prawnego pocho­
dzenia władzy, szczątki dawnego towarzystwa fran- 
cuzkiego, na łonie którego wyrodziła się owa wiel­
ka rewolucya 1789 i wybuchnęła z taką siłą i 
ambicyą.

Dalej stronnictwo klas średnich czyli mie­
szczan, zasilane coraz więcej przez lud który się 
przekształca i do niego wchodzi; stronnictwo które 
wzniosło tron lipcowy, i mimo wszystkich wrza­
sków jakie obudziło, utrzymujące zasady pokoju, 
wolności i prawa wewnątrz, a zewnątrz pokój ró­
wnie czynny jak pomyślność sprowadzający. Oba 
te stronnictwa, mimo wszelkich ograniczeń pra­
wnych, muszą mieć jakiś pociąg do rządu, który 
lepiej odpowiada ich widokom, i są ustawicznie 
przedmiotem podejrzeń tych, którzy ich sposobu 
myślenia nie podzielają. A jednak powiedzieć mo­
żna, iż wynikają z samej natury rzeczy, i że są
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0 tyle stronnictwami o ile socyalnemi, i odpowia­
dają żywiołom, które najwięcej mają życia na 
ziemi francuzkiej.

„Około tych dwóch stronnictw, mówi dalej 
P. G„ zbiera się niepewna masa ludu przywiązana 
do jednego lub drugiego przez swe nawyknienia, 
swe interesa, swe instynkta rozsądne i cnotliwe; 
nie przystająca do nich silnie i niewzruszenie, a 
ciągle wystawiona na poduszczenia komunistów i 
socyalistów różnych odcieni. Ci ostatni nie są 
wcale stronnictwami politycznemi, gdyż niemają 
ani pierwiastku, ani systematu wyłącznego urzą­
dzeń politycznych, któreby chcieli ustalić. Zacze­
piać, niszczyć wszystkie wpływy, wszystkie spój­
niki moralne lub materyalne przywiązujące do 
klas politycznych dawnych lub nowych ludność 
żyjącą z pracy rąk własnych; oddzielać głęboko 
tę ludność, tu od właścicieli, tam od kapitalistów, 
owdzie od duchowieństwa, od władz ustanowio­
nych jakiegokolwiek rodzaju; przyciągać ją  do 
siebie i panować nad nią w imieniu jej cierpień
1 jej pragnień, oto całe ich dzieło, całe ich usiło­
wania. Jedno tylko imię irn przystoi, imię stron­
nictw bezrządu. Nie chodzi tu o ten lub ów rząd; 
nieład tylko, sam nieład podnieceją na łonie ludu. 
Jedna rzecz wszakże uderza. Szczerzy lub prze­
wrotni, ślepi utopiści lub anarchiści własnowolni, 
wszyscy ci burzyciele porządku towarzyskiego, są 
republikaninami. Nie dlatego iżby kochali lub 
znosili bardziej rząd republikański nad inny, gdyż
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wszelki rząd regularny jest im zarówno wstrętny, 
lecz dlatego, że się spodziewają pod rzecząpospo- 
litą silniejszych dla siebie broni a słabszych prze­
ciwko sobie zapór. Oto jest cała tajemnica ich 
preferencyi.”

Z tego wszystkiego wypływa dla P. Guizota 
ten pewnik, że gdziekolwiek się obrócimy w to­
warzystwie, bądź cywilnem, bądź politycznem, 
wszędzie panuje n i e r ó w n o ś ć ,  której zniszczyć 
niezdoła ani równość praw, ani rząd republikań­
ski. Nie uważa on tego za opinią, za przypu­
szczenie, za rozumowanie, jest to dla niego fak t.

Jaki jest sens, mówi on, jaka wartość tego 
faktu? Znajdujemyż tam dawne rozklasyfikowanie 
towarzystwa? — Jestże tam arystokracya wobec 
demokracyi, albo szlachectwo, mieszczaństwo lub 
gmin? —  Nie; — wyrazy a r y s t o k r a c y a ,  d emo -  
k r a c y a ,  s z l a c h e c t w o ,  m i e s z c z a ń s t w o ,  h i e ­
r a r c h i a  nieodpowiadają wypadkom, na których się 
wspiera dzisiejsze towarzystwo francuzkie, ani 
wyrażają tych wypadków rzeczywiście.

„Możnaż ztąd wnosić, że w tem towarzystwie 
są tylko obywatele równi pomiędzy sobą, bez 
klas urozmaiconych, lub różnorodności, bez war­
tości politycznej, n. p. wielka i jednostajna demo- 
kracya, która szuka swojego zadowolenia w rze- 
czypospolitej, ryzykując iż nieznajdzie pokoju jak 
w despotyzmie?

■„Nie; odpowiada równie P. Guizot, gdyż jak 
pierwsze tak drugie twierdzenie niebyłoby obra-
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zem prawdziwego położenia naszej społeczności. 
Trzeba skruszyć jarzmo wyrazów a widzieć f a k t  a 
takiemi jakiemi są rzeczywiście. Francya jest za­
razem i bardzo nową i pełną przeszłości. Pod 
wpływem zasad jedności i równości, jakie prze­
wodniczą jej urządzeniu, zamyka ona w sobie wa­
runki towarzyskie i położenia polityczne wielce 
rozmaite i nierówne. Niema tu klasyfikacyi hie­
rarchicznej, ale są różne klasy; niema arystokracyi 
właściwie tak zwanej, lecz jest coś innego jak de- 
mokracya. Żywioły rzeczywiste, główne i odrębne 
towarzystwa francuzkiego, tak jak je tu opisałem, 
mogą się zwalczać i słabić, lecz niepotrafią się 
zniszczyć i zniweczyć nawzajem; bronią się one i 
wychodzą z życiem z wszystkich walk jakie z 
sobą toczą, z wszystkich cierpień na jakie się wza­
jemnie skazują. Ich istnienie jest f ak t ,  którego 
wywrócenie nie jest w ich mocy. Trzeba zatem 
aby ten f a k t  przyjęły i żyły wspólnie i wr pokoju. 
Wolność i pokój, godność i pomyślność, wielkość 
i bezpieczeństwo Francyi, zależą od tego.

„Pod jakiemiż warunkami pokój ten otrzymać?
P. Guizot dzieli te. warunki na dwie klasy, na 

warunki polityczne i moralne.
Co do pierwszych, mówi on, iż pokój dopóty 

nie jest podobnym do otrzymania, dopóki żywioły 
różnorodne, społeczeństwo francuzkie składające, 
nie poprzestaną owych walk śmiertelnych, których 
celem jest zniszczenie, wytępienie jednego z tychże 
żywiołów. Pomimo tych walk nieustannych zwy-
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cięztwo przechodzi bądź do jednego, bądź do dru­
giego stronnictwa. Zwalczone chwilowo stronni­
ctwo, podnosi później głowę i znów się bój roz­
poczyna; bój tein straszniejszy, iż każdy z za­
paśników jest przekonanym, że żyć niemoże dopóki 
jeszcze przeciwnik jego oddycha. — „Cesarz Na­
poleon, mówi P. G., wstrzymał tę walkę. Połączył 
on dawne klasy rządzące i nowe klasy mające 
przewragę, a bądź przez bezpieczeństwo jakie im 
dawał, bądź przez ruch w jaki je wciągał, bądź 
przez jarzmo jakie na nie nakładał, przywrócił 
i utrzymywał pokój pomiędzy niemi.

„Po nim od 1814 do 1830, od 1830 do 
1848 walka się znów rozpoczęła. Lecz wielki 
postęp się dopełnił: wolność stała się rzeczywi­
stą; dawny żywioł arystokratyczny i żywioł de­
mokratyczny rozwinęły się nieuciskając się na­
wzajem. Ale się nieprzyjęty nawzajem, pracowały 
owszem nad wykluczeniem się zobopólnem.

„W naszych czasach trzeci szermierz wstąpił 
w szranki. Żywioł demokratyczny rozdzielił się. 
Naprzeciw klasom średnim stawiają klasy robocze, 
naprzeciw mieszczanom lud. A ta nowa walka jest 
także walką na śmierć, gdyż nowy pretendent jest 
zuchwalszy i wyłączniejszy, aniżeli dwaj inni nimi 
kiedykolwiek być mogli. Lud, mówią, ma sam 
prawo do panowania, a żaden współzawodnik tak 
dawny jak nowy, czy to szlachcic czy mieszcza­
nin, niemoże tego prawa z nim podzielać.

„Wszystkie podobne wymagania, nietylko ze
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strony jednego pretendenta, ale ze strony wszy­
stkich innych, zniszczyć należy. — Trzeba żeby 
wszystkie żywioły społeczeństwa, dawna szlachta, 
mieszczanie i lud zrzekły się raz na zawsze na­
dziei wyłączania się zobopólnego. Niech walczą 
pomiędzy sobą wpływem; niech każdy utrzymnje 
swoje położenie i swoje prawa, niech nawet usiłuje 
takowe rozszerzyć; to jest życiem politycznem. 
Lecz niech poprzestaną wszelkiej walki radykal­
nej; niechaj przystaną na życie wspólne jedno 
obok drugiego, tak w rządzie jak i w towarzy­
stwie cywilnem, bo to jest pierwszym warunkiem 
pokoju społeczeństwa.

„Jakimże sposobem te warunki dopełnionemi 
być mogą? jak przywieść te żywioły do wspól­
nego życia i do odgrywania razem roli w rządzie 
krajowym?“

Aby to osięgnąć, P. Guizot odrzuca najprzód 
i uważa za najszkodliwszą, myśl władzy wyłącznej 
i szczególnej, powstającej z tego aforyzmu: „Je­
dność narodowa ciągnie za sobą jedność polity­
czną. Lud jest jeden. Może więc istnieć w imie­
niu i na czele ludu, jedna tylko władza.“

„To jest myśl rewolucyjna i despotyczna w 
całem znaczeniu. To jest konwencya i Ludwik 
XIV mówiący również: „ P a ń s t w o ,  to ja .“

„Jest to kłamstwem, równie jak i tyranią. Lud  ̂
nie jest to po prostu ogromny zbiór ludzi, tyle 
tysięcy, tyle milionów zrachowanych na pewnym 
przestworze ziemi, wyobrażonych razem w jednej
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liczbie, którą nazywają to królem, to zgromadze­
niem narodowem. Lud jest to wielkie ciało urzą­
dzone, ukształcone zgodą w łonie jednej ojczyzny 
z pewnych żywiołów towarzyskich, które się two­
rzą i urządzają same na zasadzie praw pierwo­
tnych Boga i czynach wolnych człowieka. Roz­
maitość tych żywiołów jest wynikiem głównym 
tychże praw. Odrzuca ona zupełnie owę jedność 
fałszywą i tyraniczną, którą demokracya ustalić 
pragnie wśród rządu, dla reprezentowania towa­
rzystwa tam gdzie go niema.

„Niewypływa ztąd wszakże, ażeby wszystkie 
żywioły, wszystkie klasy, rzemiosła i opinie, jakie 
tylko napotkać się mogą, miały swoich reprezen­
tantów odpowiednich w rządzie. Bynajmniej. Spo­
łeczeństwo nie jest konfederacyą rzemiosł, klas, 
opinii, umawiających się pomiędzy sobą przez wy­
słanników; nie jest ono także zbiciem w jedno po­
dobnych sobie żywiołów, które dla tego tylko wy­
syłają posłów swoich do środka władzy, iż niepo­
dobna jest udać się tam wszystkim z powodu o- 
graniczenia miejsca narad. Jedność społeczeństwa 
wymaga jednej władzy. Różność zaś żywiołów wy­
maga, ażeby ta władza nie była jedyną.

„Na łonie towarzystwa, pomiędzy niezliczonemi 
stowarzyszeniami cząstkowemi jakie ono w sobie 
zawiera, jako to rodziny, rzemiosła, klasy, opinii, 
wykonywa się pewien rodzaj pracy, która skupia 
i zbliża wszystkie te cząstki mniej więcej rozstrze­
lone, a przetwarzając je w większe stowarzyszenia,
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zmniejsza liczbę żywiołów, zamieniając je w głó­
wne i rzeczywiste, wyobrażające wszystkie inne. 
Ta różność niedozwala władzy wyłącznej.

„Na to odrzekąją tonem zwycięzkim: Różność 
żywiołów znaleść znów można przez wolność wy­
borów, w łonie jedynego zgromadzenia narodo­
wego, które reprezentuje lud cały. Każdy z tych 
żywiołów może tam zdanie swoje objawić, strzedz 
praw i interesów swoich, a większość rozstrzyga. 
Niechaj tam każdy o to się stara, ażeby o swojém 
zdaniu innych przekonał, a tak wszystkie interesa, 
prawa i wolności będą zabezpieczone.

„Szczególna ślepota natury ludzkiej! odpo­
wiada na to P. Guizot; ślepota społeczeństwa ludz­
kiego i Francy i!

„Jedno zrobię pytanie. Są w towarzystwie in­
teresa stałości i zachowrania, interesa ruchu i po­
stępu. Gdyby chciano dać interesom ruchu i po­
stępu gwarancyą skuteczną, czy liż szukanoby téj 
gwarancyi w żywiołach towarzyskich, w których 
stałość i zachowanie przemagają? Nie, zapewnie 
nie. Zdanoby interesom ruchu i postępu staranie 
ubezpieczenia samych siebie, i słusznieby zrobiono. 
Wszystkie interesa różnorodne mają tę sarnę po­
trzebę i to samo prawo. Niema dla nich zabezpie­
czenia jak w ich własnej władzy, to jest we wła­
dzy odpowiadającej ich położeniu. Jeżeli przeto 
los interesów stałości i zachowania powierzonym 
będzie zupełnie wypadkom wyboru zgromadzenia 
narodowego jedynego, które samo i ostatecznie
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orzeka o rzeczach, można być pewnym, że prędzej 
później, po rozmaitych przewagach pomiędzy ró- 
żnemi tyraniami, interesa te poświęconemi i zgu- 
bionemi zostaną.

„Nierozsądnem jest wymagać zasad stałości 
w rządzie od żywiołów ruchomych towarzystwa. 
Trzeba żeby wszystkie żywioły, jakiejkolwiek na­
tury, miały swoich reprezentantów w rządzie, a 
tem samem gwarancyą ich interesom potrzebną. 
Ta prawda tak jest dobitną, że ci nawet, którzy 
są największymi stronnikami władzy wyłącznej u 
szczytu rządu, przypuszczają jej podział wszędzie 
indziej. Oddzielając starannie władzę prawoda­
wczą od wykonawczej, administracyą od sądowni­
ctwa, oddali tem samem, przez ustanowienie odrę­
bne władz różnych, hołd potrzebie nadania bez­
pieczeństwa różnym interesom. Co jest prawdą dla 
niższych stopni towarzyskiej władzy, jest zarówno 
prawdą dla najwyższego. Lecz ażeby różność władz 
była rzeczywistą i skuteczną, niedosyć jest na 
tem, aby każda z nich miała w rządzie swoje 
miejsce i swoję nazwę szczególną; trzeba ażeby 
wszystkie były silnie urządzone, i zdolne do wy­
pełniania i utrzymania miejsca jakie zajmują.

„To w towarzystwie konstytucyjnem nazywa 
się równowagą władzy.

Ale teraz tak się boją urządzić silną władzę, 
aby ztąd niewynikło niebezpieczeństwo dla wol­
ności, iż o to starają się najbardziej, ażeby wszy­
stkie władze osłabić w obliczu jednej i wyłącznej,
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należącej do zgromadzenia narodowego. Błąd to 
wszakże jest największy: bo każda władza słaba 
ugnie się przed naczelną, i przywłaszczenie bę­
dzie tern łatwiejszem. Jakiż ztąd skutek wypa­
dnie? —  Tyrania! —

„Dlaczego Anglia jest tak silną i bogatą? Bo 
korona i arystokracya angielska były od początku 
silnie urządzone, a gminy angielskie wzmocniły 
się, zdobywając stopniowo na tronie i arystokra- 
cyi prawa które dziś posiadają. Z trzech władz 
konstytucyjnych dwie zostały wielkiemi, na silnych 
oparte korzeniach; trzecia wzrosła i stopniowo się 
silnie zakorzeniła. Każda z nich jest zdolną do 
własnej obrony, i posiada wszystko co do jej po­
wołania jest potrzebnem.

„Kiedy we Francyi rzeczywiście usiłowano 
ustalić monarchią konstytucyjną, jej najwięksi 
stronnicy żądali: dla korony podstawy dawnej i 
historycznej, dla Izby parów dziedziczności, dla 
Izby deputowanych wyborów prostych. Nie dla­
tego, ażeby iść za teoryami lub przykładami, ale 
dlatego, ażeby władze publiczne były władzami pra- 
wdziwemi, skutecznemi i pełnemi życia, nie zaś 
słowami, lub utworami urojonemi.

„W Stanach Zjednoczonych, mimo różnicy po­
łożenia, obyczajów, instytucyi i imion, Washington, 
Hamilton, Jefferson, Madison, zakładając rzeczpo- 
spolitę uznali i wykonywali też same zasady. Oni 
też zapragnęli u szczytu państwa władzy różnej. 
Ażeby zaś ta rozmaitość była rzeczywistą, nadali
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władzom różnym, dwom Izbom i prezydentowi, po­
chodzenie różnorodne, o tyle odrębne o ile dozwa­
lały instytucye, i o ile urzędy były różne.”

P. Guizot uznaje dalej, że przyszedł czas 
wszelkiej centralizacyi w rządzie; iż nie dosyć 
jest dla społeczeństwa odwoływać się ustawicznie 
do prefekta, do ministra i t. d. dla wykonania pe­
wnych miejscowych urządzeń; że jeden człowiek 
odbierający ze stolicy rozkazy, wsparty nawet ba­
gnetami żołnierzy, niepotrafi nigdy tyle dokonać, 
ażeby walka pomiędzy rozmaitemi gałęziami towa­
rzystwa ustała. Podług niego, i to słusznie, trzeba 
jeszcze nadto, ażeby właściciele, naczelnicy ro­
dzin, strażnicy naturalni społeczeństwa, mogli być 
postawieni na stopie bronienia własnej sprawy, 
swemi zajmując się interesami; ażeby mieli udział 
rzeczywisty czynu i odpowiedzialności w kiero­
waniu tak miejscowemi jak ogólnemi rzeczami. 
„Wszędzie władza centralna, mówi on, powinna 
trzymać chorągiew porządku towarzyskiego, lecz 
nigdzie niemoże ona ponosić sama całego jego 
ciężaru.

„To co wyżej powiedziano dotyczy tylko stanu 
wolności; władza samowładna inne ma warunki 
istnienia. Lecz i absolutyzm od pewnych warun­
ków zależy, tak samo jak wolność, i niełatwo go 
wszędzie ustalić, gdzieby go pragniono; niedosyć 
jest zapragnąć samowładztwa, aby je otrzymać. 
Niechaj przyjaciele wolności nigdy tego z oka nie- 
tracą: że ludy przenoszą władzę absolutną nad
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nierząd. Gdyż tak dla towarzystwa jak i dla po­
jedynczych ludzi pierwszą potrzebą, instynktem 
górującym, jest życie. Społeczność może trwać pod 
rządem despotycznym; nierząd, jeźli się przedłuża, 
zabija ją.

„Smutny to widok dla każdego uczciwego 
człowieka ów zapał nierozważny, z jakim ludy 
biegną rzucać w otchłań nierządu swą wolność, 
aby się od nierządu uchronić. Nieznam nic do­
tkliwszego nad ten pośpiech, z jakim zrzekamy 
się otrzymanych swobód, którycheśmy się krzykli­
wie domagali, skoro tylko spostrzegamy, że to nas 
gdzieindziej prowadzi, niżeliśmy się spodziewali.

„Niechaj Francya, w jakiemkolwiek znajdzie 
się niebezpieczeństwie, nieliczy na w7ładzę despo­
tyczną ażeby ją  zbawiła; ta nigdyby jej zaufaniu 
odpowiedzieć nie mogła. Miała ona w dawnem 
społeczeństwie francuzkiem zasady umiarkowania 
i trwałości; miała, pod cesarzem Napoleonem za­
sady siły, którychby jej dzisiaj brakło. Ciemięztwo 
przez lud wywierane, dyktatura wrojskowa, mogą 
być dobremi na dni kilka środkami, ale nie są 
rządem. Instytucye wolne są teraz równie potrze- 
bnemi pokojowi towarzyskiemu jak i osobistej go­
dności człowieka; a władza, jaka bądź, rzeczpo­
spolita czy monarchia, nic lepszego zrobić niemoże, 
jak się nauczyć używania onych, gdyż niema już 
innych narzędzi i innych podpór.

„Jeżeli niektóre umysły chciałyby szukać gdzie­
indziej warunków spokoju, niechaj zrzekną się tej
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pokusy. Jakakolwiek będzie jej przyszłość, Fran- 
cya nieobejdzie się bez rządu konstytucyjnego; ska­
zaną jest ona, jeżeli pragnie się zbawić, przezwy­
ciężyć wszystkie jego trudności i wypełnić wszy­
stkie jego warunki.

„Jeden tylko jest sposób podołania temu za­
daniu, a ten jest jedynym i koniecznym. Potrzeba 
ażeby wszystkie żywioły trwałe, wszystkie siły 
zachowawcze porządku towarzyskiego we Francyi, 
złączyły się w jedno ciało i ciągle działały wspól­
nie. Niebędzie można wprawdzie wykluczyć de- 
mokracyi z towarzystwa, równie jak wolności z 
rządu, gdyż ten popęd niezmierny, który przenika 
wszędzie w łono narodów i porusza je, który nie­
ustannie podnieca wszystkie klasy, wszystkich lu­
dzi, do rozmyślania, do życzenia, do żądania, do 
działania, do rozwoju w każdym sensie, ten ruch 
przyduszonym być nie może. To jest f ak t ,  który 
trzeba przyjąć, czy się podoba lub nie, czy pod­
nieca lub trwoży. Lecz niemogąc go usunąć, trze­
ba go powściągnąć i urządzić; gdyż jeżeli nie bę­
dzie ani powściągnięty, ani urządzony, zniszczy 
oświatę i stanie się hańbą i nieszczęściem ludz­
kości. Ażeby powściągnąć i urządzić demokracyą, 
trzeba jej w państwie znaczny dać udział, lecz 
nietrzeba ażeby w niem była wszystkiem. Niechaj 
się sama podnosi, ale nigdy nie zmusza do zstą- 
pania niżej tego, co nie jest nią samą; niech wszę­
dzie znajduje ujścia, ale również i tamy. Demo- 
kracya jest rzeką zarazem zapładniającą i nieczystą,

http://rcin.org.pl



62 O DEMOKRACYI

której nurty wtenczas tylko są dobroczynnemi, 
kiedy się uspakajają i czyszczą w swoim rozlewie. 
Naród, który był wielkim na małym obszarze ziemi, 
i jaśniał chwałą republikańską w obliczu nawet 
chwały monarchicznej Ludwika XIV, naród holen­
derski, zdobył i utrzymuje swoję ojczyznę przeciw 
potędze Oceanu, otwierając wszędzie kanały i wzno­
sząc wszędzie groble. Aby kanały nigdy się nie 
zamykały, aby groble nigdy przerwanemi niebyły, 
to jest nieustanną pracą wszystkich Holendrów; to 
jest tajemnicą ich powodzenia i ich bytu. Niechaj 
się wszystkie siły zachowawcze towarzystwa we 
Francyi uczą z tego przykładu; niechaj się ściśle 
łączą, niech razem i nieustannie czuwają, aby 
przyjąć i zarazem powściągnąć rosnącą falę demo- 
kracyi. Od ich to jedności nieprzerwanej, od ich 
wspólnego i skutecznego działania zależy zbawie­
nie, zbawienie wszystkiego i wszystkich. Jeżeli 
żywioły zachowawcze potrafią się złączyć i silnie 
urządzić, jeżeli duch polityczny zwalczy w nich 
ducha stronnictwa, Francya, a nawret demokracya 
na łonie Francyi, zbawione zostaną. Lecz jeśli się 
rozdwoją i zdezorganizują, demokracya zgubi Fran- 
cyą, a z nią i siebie sarnę.“

Warunki powyższe, które P. Guizot wskazał, 
są podług niego koniecznemi do odbudowania we 
Francyi pokoju towarzyskiego; lecz nie są jeszcze 
wszystkiem. Urządzenie władz nie wystarcza; trze­
ba jeszcze do tego ze strony ludu pewnej miary 
rozsądku i cnoty. Mechanizm polityczny nie jest
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dostatecznym; wolność wielki ma udział w intere­
sach towarzyskich, a skuteczność instytucyi zależy 
ostatecznie od ludzi. „Wiele i często teraz mówią
0 chrześciaństwie i o Jezusie Chrystusie, ale to 
jest skutkiem obłudy! Gdyby towarzystwo było 
rzeczywiście chrześciańskiem, jakiżby przedstawiało 
obraz w pośród srogich zadań które niem miotają?

„Bogacze, ci których wielkiemi tego świata zo- 
wią, staraliby się z poświęceniem i wytrwałością 
nieść ulgę nędzy innych ludzi. Ich stosunki z 
klasami ubogiemi byłyby ciągle czynne, uprzejme, 
dobroczynne moralnie i materyalnie; stowarzysze­
nia, zakłady, pobożne dzieła, walczyłyby wszędzie 
przeciw cierpieniom natury ludzkiej i grożącym jej 
niebezpieczeństwom.

„Ubodzy, z swej strony, maluczcy na ziemi, 
poddawaliby się woli bożej i prawom towarzystwa; 
szukaliby w pracy regularnej i ciągłej zaspoko­
jenia swych potrzeb; w prowadzeniu się moralnem
1 przezornem ulepszenia losu swojego, a swych 
pociech i nadziei w przyszłości obiecanej na in­
nym świecie.

„Te to są cnoty chrześciaństwa, nazywają się 
one wiara, nadzieja i miłość.

„Do nichże się odwołujemy? Toż to jest co 
staramy się ożywić w sercu ludów?

„Wątpię bardzo, ażeby przy bezczelności nawet 
z jaką kłamstwo usiłuje zużyć na swoję korzyść 
słowa chrześciańskie, mogło być dosyć śmiałem 
do odrzeczenia: tak jest. A gdyby nawet ktokol-
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wiek chciał to twierdzić, mimo niedowiarstwa pu­
blicznego, każdyby mu kłamstwo zadał.

„Jeżeli to kłamstwo, zrzeczmy się go; jeżeli 
ślepota, wynijdźmy z niej. Chrystianizm *) niepo- 
zwoli się tak przeobrażać i poniżać. Niemasz nic 
coby mu było przeciwniejszem, jak pomysły, język 
i wpływ teraźniejszych reformatorów porządku spo­
łecznego. Gdyby komunizm i socyalizm przemogły, 
wiara chrześciańska zginęłaby. Gdyby taż wiara 
była dziś silniejszą, komunizm i socyalizm zostały­
by niezadługo policzonemi do szaleństwa.

„Bądźmy jednak sprawiedliwymi dla wszystkich. 
Jest uczucie szlachetne i piękne, które odgrywało 
i dziś jeszcze odgrywa rolę w największych nawet 
tegoczesnych zaburzeniach. Tem uczuciem jest za­
pał ku ludzkości, zapał zaufania, współuczucia i 
nadziei. To uczucie było panującem we Francyi 
w 1789 r. i zrodziło niezwalczony popęd tej epoki. 
Wiara i nadzieja w człowieka zastąpiły wiarę i 
nadzieję w Boga. Lecz to trwało krótko. Ufność 
była tylko zarozumieniem, a współczucie zamieniło 
się w wojnę domową i w rusztowanie. Zaspokojone 
nadzieje nieodpowiedziały wyobrażeniu jakie się o 
nich mfało, i zniknęły jak mary. Nigdy doświad­

*) Używam tu wyrazu chrystianizm dla rozróżnienia go od 
całego zbioru ludzi wyznających religią Chrystusa, a który n a ­
zywamy chrześciaństwem ( ch  r e t i en  n e t e  ). — Pod  chrystiani-  
zmem rozumiem naukę ew ang ie l iczną ,  którą nam przyniósł  Jezus  
Chrystus.
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czenie niewykazało tak nagle i tak dobitnie pró­
żności dumy ludzkiej.

„Do tego jednak uczucia odwołują się dziś 
nowi reformatorowie porządku społecznego; ten 
sam zapał dla ludzkości wywołują. Odbierając 
człowiekowi najszczytniejsze jego zapały i najwyż­
sze widoki, wychwalają bez granic jego naturę i 
jego potęgę. Poniżają go przeto nikczemnie, bo 
wszystko obiecują mu tylko na ziemi, tutaj tylko 
wierzą ślepo w niego i od niego samego wszy­
stkiego dlań oczekują.

„A co najsmutniejszego powiedzieć im można, 
to jest, że to bałwochwalstwo jest ich jedyną wy­
mówką, jedynym z ich pomysłów, które ma po­
chodzenie nieco wyższe i pewną wartość moralną. 
Gdyby ślepo w człowieka niewierzyli, gdyby nie­
byli podłymi uwielbiaczami ludzkości, byliby je ­
dynie tylko głosicielami materyalizmu chciwego, 
grubiańskiego i wyuzdanego.

„Gdy się człowiek chełpi, mówi Pascal, poni­
żam go; gdy się poniża, wynoszę go.” —  Są to 
słowa cudowne, które trzeba nieustannie powta­
rzać i wykonywać. Człowiek ma swoję zasługę, 
swoję wartość, to pewna, ale strzeżmy się robić z 
niego coś takiego czego w stworzeniu napotkać 
niepodobna. Bóg nas naucza, że nie powinniśmy 
wątpić o nas samych, ale nieposuwajmy dumy na­
szej aż do myślenia, iż wystarczymy samym sobie. 
Ztąd wynika, że religia, myśl o Bogu, powinna 
nieskończenie wpływać na warunki moralnego po-
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kojn towarzyskiego, a ktokolwiek usiłuje odwró­
cić ludzi od tego źródła pokoju i nadziei, odbiera 
im najpotężniejszą podporę, jaka ich w walkach 
życia utrzymuje.

„Duch rewolucyjny niepotrafi nam nadać tych 
dóbr, które na nas z łaski Opatrzności spływają. 
A jeżeli rodzina, jak się wyżej wykazało, jest te­
raz pierwszym żywiołem i ostatnim szańcem towa­
rzystwa, moralność jest niezbędną do utwierdzania 
i spajania onego. — Na łonie to życia domowego i 
pod jego wpływem, moralność prywatna, zasada mo­
ralności publicznej, najbezpieczniej się utrzymuje. 
Tam to dziś wyłącznie prawie rozwija się część 
miła naszej natury, przyjazń, wdzięczność, po­
święcenie się i wszystkie związki, które łączą 
serca w zbliżeniu wspólnych przeznaczeń. Były 
czasy, w których, te uczucia rodzinne przenosiły 
się w życie publiczne, w których uczucia pokre­
wieństwa i przyjaźni wiązały się z stosunkami po- 
litycznemi. Ale te czasy już są dalekiemi i pewnie 
więcej nie wrócą. W naszych towarzystwach tak 
rozległych i tak zawiłych, wśród ruchu który je 
unosi, interesa i pomysły ogólne, uczucia mas i 
rachuby stronnictw, same tylko przewodniczą w 
życiu publicznem. Uczucia osobiste są węzłami 
zanadto wątłemi, ażeby mogły silnie wpłynąć na 
bezlitośne walki. A jednakowoż ile razy tylko 
przytłumia się te naturalne popędy człowieka, ludz­
kość traci zawsze na tem; traci na wdzięku i na 
sile. Wielce ważnem jest dla towarzystwa, ażeby
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te usposobienia serca mogły rozwijać się w łonie 
życia domowego i ztąd do życia politycznego prze­
chodzić. Cel towarzystwa przez rodzinę tylko osią­
gniętym być może. Ktokolwiek w zaciszu domo- 
wem pełnym jest chrześciańskich uczuć, zawsze 
coś z tego na korzyść ludzkości do zawodu po­
litycznego wniesie.

„Duch polityczny, mówi dalej P. G., może, po 
duchu rodziny, najwięcej oddać przysług postę­
powi. Duch polityczny zawisł wyłącznie na tem, 
ażeby chcieć i umieć wziąć udział w interesach 
towarzystwa, regularnie, bez użycia gwałtu. Im 
więcej się duch polityczny rozwija, tem więcej za­
szczepia w ludziach nawyknienie do widzenia rze­
czy takiemi jakiemi są w istocie. Upatrywać to 
czego się życzy, a nie widzieć tego co jest, łudzić 
się pochlebnie czynami, jak gdyby czyny miały 
równą schlebność i przekształcały się podług na­
szych życzeń, jest to słabością gruntowną ludzi i 
narodów jeszcze młodych w życiu publicznem, i 
źródłem naj zgubniej szych obłędów. Widzieć tak 
jak jest, pierwszy to i główny charakter ducha 
politycznego. Wypływa z niego i ów drugi, równie 
dobry, że przywyknąwszy widzieć to co jest, na­
wykamy do żądania tego tylko co jest możebnem.

„Prawdziwy względnie siebie duch polityczny, 
staje się rozsądnym i umiarkowanym. Utrzymuje 
on albo przywraca zasadę moralną stałości w sto­
sunkach ludzi, i zasadę moralną władzy w rządzie 
państw.
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„Im więcej duch rodziny i duch polityczny 
wzmagać się będą kosztem egoizmu życia ziem­
skiego i ducha rewolucyjnego, tem więcej towa­
rzystwo będzie się czuło uspokojonem i wzmocnio- 
nem na swych podstawach.

„Lecz niedosyć jeszcze na tem. Duch rodziny 
i duch polityczny niedokonałyby same dzieła. Trze­
ba im wyższego jeszcze ducha, więcej jeszcze prze­
nikającego duszę, trzeba im pomocy ducha reli­
gijnego. Religia tylko sama posiada tę własność, 
iż może do wszystkich przemawiać i przez wszy­
stkich być zrozumianą, przez wielkich jak przez 
małych, przez szczęśliwych i nieszczęśliwych, wstę­
pując i zstępując pomiędzy wszystkie szczeble to­
warzystwa. Skutkiem cudownej organizacyi chrze- 
ściańskiej ministrowie religii są wszędzie pośród 
całego towarzystwa; żyjąc przy pałacach i chatkach 
są to poradcami, to pocieszycielami wszystkich. 
W interesie religii samej życzyć wypada, aby jej 
nie mięszano do polityki i nie fałszowano tem sa­
mem jej misyi. Zasady rządu świeckiego przemo­
gły w towarzystwie tegoczesnem; są one wszędzie 
i w jednym działają sensie w Rzymie, w Madrycie, 
w Turynie, w Berlinie, w Wiedniu, równie jak w 
Londynie i w Paryżu. Lecz z drugiej strony nie­
chaj też i towarzystwo dzisiejsze nie obawia się 
religii i nie przeczy z goryczą jej naturalnego 
wpływu. Ona to pociesza, ulepsza, powściąga i 
uspakaja. Jej zbawienny rozwój więcej da pokoju 
niż walki, więcej pomocy niż przeszkody.
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„Wtenczas kiedy przyjdzie dzień potrzeby dzia­
łania, trzeba będzie wynaleść, jakim sposobem 
praktycznym duch rodziny, duch polityczny i duch 
religijny, mogą się rozwinąć i ustalić w naszym 
kraju. Dziś to tylko dodam: Niemożna postępo­
wać z wielkiemi potęgami moralnemi jak z żołda- 
ctwem najemnem i podejrzanem. Istnieją one przez 
się z swemi zaletami i błędami przyrodniemi, z 
swemi dobrodziejstwami i swem niebezpieczeń­
stwem. Trzeba je przyjąć takiemi, jakiemi są; nie 
poddawać się im niewolniczo, ale też i nie chcieć 
ich krępować; nie oddawać im do rąk wszystkiego, 
ale też nie targować się o część im przynależną. 
Duch religijny, duch rodziny i duch polityczny są 
w naszem towarzystwie dziś daleko potrzebniej- 
szemi aniżeli dawniej; są to duchy opiekuńcze. 
Ani pokój towarzyski, ani ustalenie, ani wolność, 
niemogą się obejść bez ich pomocy. Trzeba tako­
wej szukać szczerze, przyjąć ją  wdzięcznie i przy­
stać na opłacenie jej co warta, gdyż towarzystwo 
równie jak jednostki ludzkie niemogą się wyłączyć 
od usiłowań i poświęceń, aby osięgnąć dobra któ­
rych używać pragną.“

P. Guizot tak zakończa swoje dzieło:
„Niechaj się Francya nie łudzi: jakiekolwiek 

przedsięweźmie doświadczenia, jakiekolwiek wy­
kona lub pozwoli wykonać rewolucye, nic jej nie 
potrafi uwolnić od tych niezbędnych warunków po­
koju towarzyskiego i dobrego rządu. Może się 
ona na nich niepoznać i cierpieć, cierpieć bez
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miary i końca niepoznawszy się na nich, lecz ich 
wywrócić nie zdoła.

„Wszystkiego już próbowaliśmy, rzeczypospo- 
litej, cesarstwa, monarchii konstytucyjnej. Rozpo­
czynamy na nowo nasze próby. Cóż mamy o ich 
zły skutek obwinić? W naszych czasach, pod na- 
szem okiem, w trzech największych państwach w 
świecie, trzy też same rządy trwają pomyślnie: 
w Anglii, monarckia konstytucyjna; w Rosy i, ce­
sarstwo absolutne; w Stanach Zjednoczonych, 
rzeczpospolita. Namże tylko miałby być zosta­
wiony przywilej wszystkich niepodobieństw?

„Tak jest; dopóki zostaniemy w zamęcie, w 
%

jaki zabrnęliśmy w imieniu i bałwochwalczej czci 
demokracyi; dopóki widzieć tylko będziemy w to­
warzystwie demokracyą, jak gdyby się ona tylko 
sama w niem znajdowała; dopóki szukać będzie­
my w rządzie tylko przewagi demokracyi, jakby 
ona tylko sama miała prawo i moc rządzenia.

„Pod temi warunkami, tak rzeczpospolita jak 
monarchia konstytucyjna, tak cesarstwo jak i 
rzeczpospolita, zgoła każda władza porządna i 
trwała, jest niepodobną.

A wolność, wolność silna i prawna, jest równie 
niepodobną jak władza trwała i regularna.

„Świat widział towarzystwa, wielkie towarzy­
stwa, przywiedzione do tego opłakanego stanu; 
niezdolne do zniesienia wolności prawnej i silnej 
i władzy trwałej i regularnej; skazane na nieskoń­
czone i niepłodne przemiany polityczne, bądź pod
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tym lub owym kształtem nieładu, bądź pod tą lub 
ową formą despotyzmu. Nieznam dla serc wynio­
słych dotkliwszego przeznaczenia nad należenie do 
podobnych czasów. Niepozostaje wtenczas nic in­
nego jak ograniczyć się do starań życia domowego 
i do nadziei życia religijnego. Pociechy i poświę­
cenia, prace i chwała życia publicznego nieistnieją 
już wówczas.

„Stan Francyi niejest, dzięki Bogu, takim: 
niebędzie takim ostatni wynik naszej długiej i 
chwalebnej oświaty, tylu usiłowań, tylu zdobyczy, 
tylu nadziei i tylu cierpień. Towarzystwo francu- 
zkie pełne jest siły i życia. Niedokonało ono tak 
wielkich rzeczy na to, ażeby zstąpić w imieniu 
równości, aż do najniższego kresu. Posiada samo 
w sobie żywioły dobrej organizacyi politycznej. Ma 
liczne klasy obywateli światłych, znakomitych, 
albo już postawionych albo gotowych do wzniesie­
nia się na wysokość interesów swojego kraju. Zie­
mia francuzka okryta jest ludnością pojętną, pra­
cowitą, niecierpiącą nieładu i żądającą żyć i pra­
cować w pokoju. Cnoty są liczne w rodzinach, a 
dobre uczucia w sercach. Mamy czem walczyć 
przeciw złemu które nas pożera. Ale to złe jest 
ogromnem. Niema wyrazów aby je ocenić, niema 
miary aby je zmierzyć. Cierpienia i hańba, które 
na nas wkłada, są małą rzeczą wobec tych, jakie 
nam gotuje, gdyby się przedłużyć miało. A któż­
by potrafił zaręczyć że się nie przedłuży, kiedy 
wszystkie namiętności przewrotnych, wszystkie
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wybryki szaleńców, wszystkie słabości uczciwych 
ludzi, przyczyniają się do podniecania onęgo? Nie­
chaj więc wszystkie siły Francyi połączą się ku 
zwalczeniu tego złego. Niebędzie ich zanadto i 
spieszyć się należy. Złączone w dziele, nieraz 
się pod ciężarem ugną, a Francya, ażeby zo­
stała zbawioną, potrzebować jeszcze będzie opieki 
Boga.“

Oto jest dzieło P. Guizota. —  Niesądzę aże­
bym cośkolwiek opuścił co się w niem grunto­
wnego znajduje, a nawet w ślad za nim, krok za 
krokiem idąc, wszystkie jego zasady w jasnem sta­
rałem się okazać świetle.

Możeby kto zapytał jaki cel tej pracy? Dla­
czego dzieło, które o demokracyi francuzkiej mówi, 
przyswajać chcę w ojczystym języku rodakom? 
Odpowiedź na to łatwa. —  Co się dzieje we Fran­
cyi, dzieje się, od przeszło pół wieku, w całej Eu­
ropie. Co P. Guizot o Francyi mówi, da zastoso­
wać się do każdego w szczególności narodu, a 
jeżeli gdziekolwiek budowa towarzyska stoi je­
szcze nietkniętą, i nie przeszła tych okropnych 
kolei, jakie wstrząsnęły już tylokrotnie w no­
wszych czasach zasadami, na których spoczywa los 
Francyi, to nas niepowinno czynić obojętnymi i za­
sypiać w pokoju, wtenczas kiedy złe już i pomię­
dzy nami nurtuje i wszystkie do zamętu przyspa- 
sabia żywioły. Nie wtenczas kiedy się pali, kiedy
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się pożar rozszerza, wynajdywać należy sposoby 
ratowania; przezorność nakazuje być zawsze go­
towym na wypadki nawet nieprzewidziane, aby za 
pierwszem zjawiskiem płomieni ogień ugasić i nie­
bezpieczeństwo usunąć. Natura ludzka jest wszę­
dzie sobie podobna, dążności ludzkie jednakowe, 
i wykonywane bywają z mniejszą większą dziko­
ścią, stosownie do oświaty i usposobienia ogólnego 
umysłów. Demokracya wszystkich narodów podo­
bna jest demokracyi francuzkiej, z tą tylko różnicą, 
że ta ostatnia mająca więcej od innych usposo­
bienia, tem więcej godna nagany, iż postępując 
bez najmniejszej rozwagi i tylko głosu namiętno­
ści słuchając, rzuca najlekkomyślniej posiadane 
dobra w zamęt niepewnej przyszłości.

Dzieło P. Guizota nie przeszło bez gwałto­
wnych pocisków ze strony jego przeciwników, bez 
pochwał zupełnych, bezwarunkowych, ze strony 
zwolenników jego. Zastanawiając się nad tem dzie­
łem ze stanowiska monarchicznego, nim wynurzę 
moje zdanie, uważam za rzecz potrzebną, dać w 
skrócenia ważniejsze, które mu czyniono, zarzuty.

Jedni mówią, iż P. Guizot postępuje zawsze 
jednym sposobem; że zapomnieć niemoże iż jest 
i był naczelnikiem d o k t r y n  er  ów (to jest tych 
ludzi, którzy raz jednę przyjąwszy zasadę, zro­
biwszy z niej warunek k o n i e c z n y  rządu i spo­
łeczeństwa, są głównymi nieprzyjaciółmi wszelkiej 
nowości, która w ich rachuby i przewidzenia nie 
wchodzi) i dogmatycznym sposobem przemawia.

WE FR A N C Y !  73
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Niechcą poprzestać na słowach mistrza, ale chcą 
dowodów historycznych, umiejętnych, że te słowa 
obwieszczane sposobem Pitonissy, są rzeczywiście 
wynikiem filozoficznym i niemylnym jak algiebra. 
To co do formy.

Drudzy uważają to za szczególny rodzą] dzia­
łania, przemieniać się w doktora teologii polity­
cznej, kiedy ster rządu przez P. Guizota Francyi 
nadany tak niepomyślnie się udał, iż sprowadzi­
wszy rewolucyą, strącił Ludwika Filipa z tronu, 
tron nawet wywrócił i monarchią w rzeczpospolitę 
zamienił. Jeżeli wojna domowa zakrwawiła Fran- 
cyą, czyj aż w tem wina, mówią oni, jeżeli nie 
jego? A potem niedosyć jest, żeby komunistów i 
socyalistów w dzikie zwierzęta samowolnie prze­
dzierzgnąć, trzeba dowieść, że ich zasady są tak 
przewrotne jak je P. Guizot przedstawia.

Na to wszystko odpowiedź jest łatwa. Nikt 
P. Guizotowi zaprzeczyć niemoże głębokości w roz­
wadze, znakomitego ukształcenia i rozległych wia­
domości. Niemożna przypuścić, żeby chciał ślepo
o tem rozprawiać, coby przez rozbiór jego rozu­
mu i pracy nie przeszło. A zatem niepodobna 
przypuścić, ażeby przedstawienie zasad komuni­
stów i socyalistów, było albo źle przez niego zro- 
zumianem, albo nawet całkiem fałszywem. Cho­
ciaż obręb pisma P. Guizota niepozwolił mu roz­
szerzyć się nad zbijaniem całej doktryny socyalnej 
jednego ustępu po drugim, nie wypływa ztąd, że­
by w dziele swojem niedał o niej dokładnej, dobi-
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tnej opinii.—  Co do mnie, o ile mi ona jest znaną, 
znajduję ją  zupełnie taką jak ją  P. Guizot przed­
stawia, i dlatego cały rozdział IV zupełnie przy­
toczyłem, niechcąc czytelników pozbawić jasnego 
pojęcia owego zawołanego marzenia.

Jeżeli, opuszczając tę wyłączną doktrynę, prze­
ciwnicy jego pytają, jakie prawo ma P. Guizot 
przemawiać i dawać przestrogi, kiedy uporem 
swym popchnął kraj w nieład rewolucyjny, to pra­
wie odpowiedzi niewarte. Jakto? toż zabronionem 
ma być człowiekowi udoskonalać swój rozum i 
swój o rzeczach sąd? toż niewolno mu ma być 
szukać w zaciszu domowem powodów tego zamętu, 
który się przed jego oczyma rozwija? toż to za złe 
uważać trzeba, iż ten znakomity mąż, odkładając 
na bok wszelką na siebie pamięć, przemawia z 
głębi duszy i daje rady, bo go namiętność władzy 
w tej chwili niezaprząta? —  Nie, nie mojem to 
jest zdaniem. Ktokolwiek swoję ojczyznę kocha, 
ktokolwiek niewyrzekł się człowieczeństwa, powi­
nien rodakom swoim i światu przynosić owoce prac 
swoich.

Niechcąc nawet usprawiedliwiać P. Guizota co 
do jego nieugiętości podczas piastowania władzy, 
to mogę sumiennie powiedzieć: że gdyby gwardya 
narodowa paryzka poznała się była natychmiast na 
charakterze rozruchu Lutego; gdyby była spostrze­
gła, iż pod pozorem żądanych przez opinią publi­
czną niektórych reform, garstka ludzi przewro­
tnego charakteru i nagannego życia podnieca re-
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wolucyą, aby na swoję tylko korzyść w mętnej 
wodzie ryby łowić mogła, że mówię, gwardya naro­
dowa byłaby to samo zrobiła w Lutym, co zrobiła 
w Czerwcu, a rzeczpospolita niebyłaby się stała 
plagą Francyi i pośmiewiskiem Europy.

Niezapominajmy tego co mówi P. Guizot, że 
wszelka władza powinna być silną; że jeżeli raz 
tylko pozwoli sobie ubliżyć, będzie podkopaną zu­
pełnie, i prędzej później wpadnie w otchłań nie­
rządu. To co się dzieje pod naszém okiem, w o- 
bliczu Europy, jasno nam tego dowodzi, że dla 
zbawienia narodów nienależy wyrywać ich gwał­
townie z położenia politycznego do którego przy­
wykły, lecz zwolna dawać im udział w postępie, 
który jest owocem oświaty. Montesquieu w księdze 
XIX rozdziale drugim dzieła swojego o duchu  
p r a w  przytacza anekdotę którą tu powtórzyć można:

„Pewien Wenecyanin, nazwiskiem Balbi, będąc 
w Pęgu, przedstawionym był królowi. Gdy się ten 
dowiedział, że niema k r ó l a  w Wenecyi, taki go 
śmiech porwał, iż się ledwo nie udusił.“ —  Gdzież 
jest pytam się prawodawca, któryby śmiał nadać 
rząd republikański takiemu ludowi?

„Nie dawa j my  s z a l o n e m u  m i ec za  w r ę ­
c e ,“ mówi stare przysłowie, nie dawajmy niedoj­
rzałym w polityce ludom ustaw, które na złe o- 
brócić mogą. Że demokracya, jak ów bajeczny 
Minotaur, chce wszystko pochłonąć, temu napróżno 
przeczyć, i rady P. Guizota, jakim sposobem tego 
uniknąć, są pełne siły i rozsądku. W ciągu swo-
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jego dzieła wznosi się nieraz do prawdziwej i 
szczytnej wymowy, właśnie tam, gdzie wychodząc 
z podstawy zupełnie praktycznej, szuka filozofi­
cznie zkąd złe wypływa i jakie są sposoby do za­
pobieżenia temuż.

Przyznać wszakże należy, że rozdział o wa­
runkach moralnych istnienia towarzystwa na łonie 
pokoju jest za słaby. Na dowód tego dosyć nam 
jest wziąć samo rozumowanie P. Guizota. Mówi 
on, iż niepotrzeba z człowieka wszystkiego robić 
i że wiele rzeczy Bogu zostawić należy Wpro­
wadzając ducha religijnego na pomoc polityki i 
rodziny, zdaje się odbierać człowiekowi chęć do 
pracy, bo nakazując bogaczom zatrudniać się nę­
dzami ludzkiemi chce, aby tymże ustawicznie w 
pomoc przychodzili. Mówić o pracy tym, których 
się ma ciągle wspomagać, jest to urojeniem. Czło­
wiek pracą żyjący ma nadzwyczajny pociąg do pró­
żniactwa, Małe tylko tego są wyjątki, i zaledwie 
towarzystwo zajmie się pomocą, już większość za­
kłada ręce i ustaje w pracy. Widzieliśmy to w 
Paryżu po dniach Lutego. Stodwadzieścia tysięcy 
wyrobników wolało mieć w tak zwanych warszta­
tach narodowych ( A t e l i e r s  n a t i o n a u x )  dwa, a 
nawet jeden frank na dzień, byle módz próżnować 
i wałęsać się, aniżeli przyjąć pięć lub sześć fran­
ków dziennie, które im naczelnicy kuźni i innych 
fabryk ofiarowali. W Belgii nastał głód w pro- 
wincyi Flandryi, trzeba było myśleć o sposobach 
żywienia ludu. Zaledwie urządzono rozdział chleba,
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lud natychmiast opuścił pracę. Nadaremnie przy 
kolejach żelaznych wzywano robotników do pracy 
ofiarując trzy i cztery franki dziennie; każdy po­
przestał na pięćdziesięciu centymach (pół franku), 
byle tylko miał wolność nic nie robić.

Jeżeli z jednej strony żyć z jałmużny niego- 
dnem jest człowieka, z drugiej, spuszczać się zu­
pełnie na wolę Boga i nic dla polepszenia stanu 
swojego nie czynić, jest równie nie właściwem. 
Natura ludzka powinna mieć gruntowne przekona­
nie o swojej godności.

Między radami i środkami, jakie wskazuje P. 
Guizot do powściągnienia komunizmu, zapomniał
o najgłówniejszej, o o ś wi ac i e  ludu.  Ślepota da 
się łatwo pięknym słówkom ułudzie, ale człowiek 
światły wszystko pod sąd rozumu swojego pod­
ciąga. Niemożna mu nakazać wiary w słowa mi­
strza; on sam przez siebie zastanawia się i wy­
biera. Są czasem i ludzie prości, którzy i n s t y n ­
k t e m  wiedzeni odepchną liczmana, kiedy im się 
go za dukata daje, ale ten kto się zna na złocie, 
z p r z e k o n a n i a  miedź odrzuci.

Jakkolwiek bądź dzieło P. Guizota daleko 
sięga; prostuje fałszywe o demokracyi wyobraże­
nie, broni towarzystwo od napadów dzikiej rzeszy, 
która tylko na jego bogactwa czycha, i jasno do­
wodzi: że czy w monarchii konstytucyjnej czy w 
rzeczypospolitej, tak trzeba władze rozłożyć, aże­
by każdy z obywateli, do jakiejkolwiek klasy nale­
żący, mógł w niej mieć udział, byle tylko miał
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gruntowne wiadomości i niezaprzeczoną zdolność.
0  tyle, o ile odemnie zależy, polecam wszystkim 
bezstronny rozbiór jego dowodów i jego opinii, a 
wielki nam z tego pożytek wyniknie. Poznamy, 
jak należy odpychać podszepty ludzi, którzy wła­
snego tylko wyniesienia pragnąc, wtrącić nas usi­
łują wr odmęt bezrządu. Poznamy, że te wszystkie 
deklamacye z nieczystego wypływają źródła; że 
tam, gdzie pierwszemu lepszemu przez głowę 
przejść może zrobić się naczelnikiem narodu, nie 
mając prawa i zdolności do tego, tam pokój to­
warzyski na zawsze wywróconym będzie. Mojem 
przeto zdaniem trzeba ciągle rozsądnej tylko żądać 
wolności, która wszystkim zabezpieczy r ó wn o ś ć  
w obl i czu  p r a w a  i każdemu położenie jego za­
pewni. O taką to wolność, porzucając na zawsze 
ohydne stare godło: „ Po l s ka  n i e r z ą d e m  s to i ! “ 
starajmy się wszelkiemi siłami na  d ro dz e  p r a ­
wnej ;  pomni ciągle na to: że drogi rewolucyjne 
prowadzą zawsze tylko do z n i s z c z e n i a ,  nigdy 
zaś do o db udowa ni a .
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NASZE NADZIEJE,
PRZRZ
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JJzieło obecne P. Guizota dosłownie w tłómacze- 
niu oddaję. Niebędę nad niem żadnych uwag robił, 
ani myśli onego, tyle dla nas nauczających, zastó- 
sowywał (jak miałem chęć zrazu) do położenia 
kraju naszego i nas samych, gdyż unikając tych 
porównań, któreby zbyt blisko dotknąć musiały 
wypadków ostatniego pół wieku, zapewnię, jak 
się spodziewam, tym sposobem książce obecnej 
wstęp do wszystkich części Polski, co głównie 
mam na celu, jako głęboko o jej dla nas użytku 
przekonany.

K. F.
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NASZE ZAWODY 1 NASZE NADZIEJE.

i.

Dwa rodzaje ludzi widzę, których usposobie­
nia mnie smucą i zatrważają: jedni przywięzują 
się uporczywie i bądź co bądź do tego co raz wie­
rzyli i chcieli; drudzy, gdy złe dni następują, roz­
łączają się od nich z żalem lub bez takowego. 
Pierwsi niczego się nie uczą, drudzy wszystkiego 
zapominają. Z jednej strony nieuleczeni ciemni, 
z drugiej samolubi bojaźliwi lub zniechęceni scep­
tycy. Są to dwa środki gubienia spraw dobrych, 
bo ażeby takowe wygrać, potrzeba przekonania i 
zdrowego rozsądku, potrzeba żywego światła do­
świadczenia i długich zapałów wiary. Oświecać 
się i wytrwać, w nagrodę tylko tego podwójnego 
celu Bóg daje siłę i dozwala osięgnąć skutek.

Wiele ponieśliśmy zawodów. — Radbym skre­
ślić to, co podług mego zdania one nas nauczyły 
i czego nam się spodziewać dają prawo.

II.

Było to w roku 1789 powszechną wiarą, że 
człowiek jest z natury dobrym, że chce dobrego, i

http://rcin.org.pl



że takoweby zawsze czynił, gdyby zamiast zosta­
wienia go wolnym, wady instytucyi towarzyskich i 
nadużycia siły nie drażniły go ciągle, nie obłąki- 
wały lub psuły. Filozofowie tak twierdzili, publi­
czność wierzyła. Słyszałem człowieka rozumnego, 
gorliwego i szczerego tejże szkoły zwolennika, 
mówiącego poważnie, że stróże leśni byli głównym 
powodem występków przeciw prawu leśnemu. Rzą­
dom zarzucano zarówno zbrodnie jak i nieszczę­
ścia podwładnych, i nie człowiek już sam, lecz to­
warzystwo musiało odpowiadać za wszystko i za 
wszystkich.

Wiara pełna powabu i dla miłości własnej i 
dla serca! Człowiek nietylko zrzuca z siebie tym 
sposobem ciężkie brzemie, lecz nic mu już więcej 
niejest przeszkodą do upodobania w samym sobie 
i w swych rówiennikach. Może się oddawać tak 
ponętom sympatyi, jako też uciechom samolubstwa, 
tak dobroci jak i dumie. Wszystko co było powie- 
dzianem, napisanem lub zrobionem w r. 1789, do­
wodzi bezpośredniego wpływu tych dwóch uczuć, 
mimo ich sprzeczności. Człowiek miał wiarę w 
ludzkość równie jak w siebie samego, zarazem u- 
przedzony o sobie i kochający drugich, pełen wła­
snej zalety i wspaniałomyślnie ezuły na zalety 
wszystkich.

Uważając się za zupełnie dobrego, człowiek 
czuł się zarazem w roku 1789, możnym, prawie 
wszechwładnym. Z uczuciem własnej złośliwości 
wrodzonej, znikło zarazem uczucie własnej słabości.

6 NASZE ZAWODY
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1 NASZE NADZIEJE. 7
Jeźli złe, mniemał on, jest przypadkiem tylko, 
owocem przyczyn zewnętrznych, nie zaś organem 
wewnętrznym, wrodzonym naturze ludzkiej; czło­
wiek ma również w swej mocy uniknienie tego 
złego lub jego naprawę. Jeżeli cierpienia rodzaju 
ludzkiego i nawet wady człowieka są tylko sku­
tkiem złych instytucyi i nadużyć siły, dlaczegóż 
człowiek nie miałby dojść do zniesienia onych? 
Rozum może wygoić skutki błędu, nauka skutki 
niewiadomości, siła sprawiedliwa i dobrze uorga- 
nizowana skutki siły egoistycznej i zwierzęcej. 
Człowiek nie zrobił złego; do niego więc należy 
naprawić je , do niego przeistoczyć, stworzyć na 
nowo społeczeństwo ludzkie. Chaos jest przed nim; 
jego więc jest prawem, jego możnością, aby w ten 
chaos wnieść światło i porządek. Przejęci dla 
ludzkości tak dumą jak czcią bez granic, przod­
kowie nasi 1786 mniemali że chcą tylko dobrego, 
i że mogą zrobić wszystko dobre, którego pragnęli.

Mieli oni nadto dla swojego czasu podziwienie 
pełne uroku i nadziei. Był to czas nowego świa­
tła, szybkich postępów, udzielającej się oświaty. 
Obyczaje łagodniały, umysły rozwijały się, idee 
rozkrzewiały się na wszystkie strony i w oka­
mgnieniu; życie stawało się dla wszystkich łatwem 
i pełnem ruchu. W calem towarzystwie była fer- 
mentacya żywa i płodna, rodzaj rozkwitu życiodaj­
nego, powszechnego, jak się to dzieje w naturze za 
oddechem wiosny. Mniemać się dobrym i wszech­
władnym i widzieć się w chwili rozwinięcia swej
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dobroci i siły dla dobra powszechnego, co za ułuda 
w tej potrójnej wierze!

Ułuda pełna obłędu i niebezpieczeństwa! 0- 
błęd i niebezpieczeństwo, które od r. 1789 do­
świadczenie, z roku w rok, coraz żywiej wyświeca.

III.

Prawda, co do natury człowieka, jest w wierze 
chrześciańskiej; w człowieku zaś samym złe się 
znajduje, 011 jest skłonnym do złego. Niemam 
zamiaru uczenia tu teologii, ale używam bez wa­
hania się jej słów, które są najdokładniejszemi i 
najjaśniejszemi. Dogmat grzechu pierworodnego 
jest wyrazem i wykładem religijnym naturalnego 
czynu i wrodzonego popędu człowieka do niepo­
słuszeństwa i do wybryku. Ten czyn zdaje mi się 
być jawnym dla każdego, ktokolwiek się sam 
szczerze bada. Aby go przezwyciężyć, potrzeba 
człowiekowi dwóch hamulców; hamulca wewnę­
trznego, wiary w Boga i w jego prawa moralne; 
hamulca zewnętrznego, praw ludzkich i władzy, 
zdolnej utrzymać poszanowanie dla tychże. Tam 
gdzie jednego z tych hamulców niedostaje, drugi 
sam jeden niewystarcza; siła praw ludzkich jest 
sama jedna niezdolną urządzić i powstrzymać lu­
dzi, w których niema prawa moralnego; dla za­
chowania zaś wpływu swojego nad ludźmi prawo 
moralne potrzebuje, ażeby mu prawa ludzkie szły 
w pomoc. Zostawione samo sobie i swojej dą­
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żności, serce ludzkie bądź to wewnętrznie, bądź 
na zewnątrz, czyni wybryki i gubi się.

Dlaczegóż niejest nam dano porozumieć się 
po za grobem z ojcami naszymi, słyszeć ich głosu, 
i rad od nich uzyskać! Coby oni nam niepowie- 
dzieli o błędzie swym co do wrodzonej dobroci 
człowieka, i o swej boleści w chwili, kiedy okro­
pne światło rzeczywistości rozwarło im oczy! Jest 
to srogim zawodem, marzyć o szczęścia ludzkości 
i obudzić się, aby ją  widzieć pogrążoną w krwi 
i we łzach; ale marzyć o swojej cnocie, swej nie­
winności i wpaść nagle w odmęt swych złych wy­
uzdanych namiętności, jest to zawodem daleko 
jeszcze okropniejszym. Widok nieszczęść społe­
cznych przejmuje duszę boleścią, widok wad i 
zbrodni człowieka oburza ją. Złe moralne jest ze 
wszystkiego złego najohydniejszem do widzenia. 
Ojcowie nasi byli skazani na przejście z widno­
kręgów raju do scen piekła. Broń nas Boże za­
pomnieć o tem!

Oni stracili wiarę swą w wszechwładność czło­
wieka, zarazem z wiarą w jego cnotę. Mniemali 
że są panami wszystkiego, panami przeistoczenia 
i odbudowania społeczeństwa podług swych myśli 
i swych życzeń; panami rozrządzenia stosunkami 
to warzy skiemi jakby bezwładną materyą, którą 
mogli odrzucić lub ukształcić podług swrojej woli. 
Wszędzie spotkali opór, opór często ślepy, zawsze 
żywy. Nauczyli się, że stosunki dawne, zużyte 
nawet przez czas i skazane .na konieczne odro­
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10 NASZE ZAWODY

dzenie się, nie dają sobą władać podług widzimi­
się nowego ducha. Te stosunki z taką pogardą 
traktowane, instytucye, wiara, obyczaje, tron, szla­
chectwo, duchowieństwo, parlamenta, korporacye 
cywilne lub religijne, całe to stare towarzystwo 
francuzkie nie przystało na to, ażeby umrzeć. 
Aby nad niém zwyciężyć, nieoszczędzono żadnego 
środka, żadnego bezprawia; użyto przeciw niemu 
żelaza i ognia; a kiedy dzieło miecza i ognia zo­
stało spełnionćm, zwycięzcy znaleźli się w niespo­
dzianej niemocy; nie mogli urzeczywistnić planów, 
w imię których wywrócili gmach stary; ażeby zbu­
dować nowy, trzeba im było użyć kamieni, które 
potrzaskali, wnijść na drogi, które zapełnili gru­
zami: tron, dwór, szlachta, duchowieństwo, stare 
zasady i stare formy, wszystko znów się zjawiło; 
młode żywioły towarzystwa spieszyły przywdziać 
dawne stroje i żyć pod staremi dachami. W dniach 
nawet najprzyjaźniejszych, potęga człowieka działa 
w ścieśnionych tylko granicach; podlega wpływowi 
praw których znać niechce, stosunków które wy­
wraca, tradycyi które odrzuca. Dwóch ona ma 
nad sobą mistrzów: Boga i czas; a kiedy sądzi, że 
się wydobyła z pod ich jarzma lub że się obejść 
może bez ich pomocy, upada prędko, spotykając 
w swym biegu tylko zamęt, którego brzemie ją  
ciśnie.

Tak jak  co do wrodzonej dobroci i siły czło­
wieka, ojcowie nasi pomylili się co do własnej 
swéj epoki pod względem miary jéj zalet i ważności
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I NASZE NADZIEJE. 11

jśj postępów. Obłęd bardzo naturalny i zwykły 
wszystkim czasom, bo któryż jest wiek, któryby 
nie kochał i nie podziwiał sam siebie? Ale ośm- 
nasty wiek musiał być i został pociągniętym na 
tej drodze nierównie dalej aniżeli którenkolwiek 
inny. Jakiż jest większy postęp w oczach ludzi 
rozumu nad ten, który z rozumu robi główną sprę­
żynę towarzystwa? To było cechą właściwą ośm- 
nastego wieku; nigdy zasługa czysto umysłowa 
niedała swym przedstawicielom podobnych zado- 
syćuczynień roskoszy sprawiedliwości i dumy. 
Obchodzili też uroczyście epokę która im ten 
wpływ dała. Wiek ośmnasty był nadto epoką za­
czepną, erą krytyki i ataku przeciw stosunkom 
dominującym i istniejącym władzom; wyższość ła­
twa i przywłaszczająca sobie chętnie wszystkie 
inne. Uważane pod względem czysto filozoficznym 
i w styczności z samym duchem rzeczy, idee tego 
wieku bądź o człowieku, bądź o towarzystwie nie 
były zawsze bardzo wzniosłe, ani bardzo głębokie; 
inne więcej i dalej przenikły w poznanie natury 
ludzkiej i warunków żywotnych porządku społe­
cznego. Ale pod względem krytyki, i w walce jej 
przeciw błędom i wadom systematów i potęg upa­
dających, wiek ośmnasty łatwo tryumfował; a za­
razem jak się poił swoim tryumfem, rzucał ludzi 
w szał nadziei, czyniąc im przyrzeczenia wspa­
niałe, nieokreślone i widoki przyszłości równie 
szczęśliwej jak pełnej chwały, a którą sobie tylko 
samym winni być mieli. Był to wiek nietylko
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12 NASZE ZAWODY

sympatyi namiętnej, lecz i czci bałwochwalczej dla 
człowieczeństwa, i to głównie przez to, iż przestał 
być chrześciańskim.

Ze wszystkich ubóstwiari żadne nie objawia się
i nie traci wartości tak prędko jak to, które ma 
samego człowieka za przedmiot, Cielec był strza­
skanym zanim wiek ośmnasty zniknął.

Przechodzę z r. 1789 do r. 1830, od zawodów 
naszych ojców do zawodów naszego czasu i nas 
samych.

IV.

Rok 1830 niebył wcale podobnym do r. 1789. 
Żadnego ogólnego i namiętnego popędu kraju ku 
przyszłości nieznanej; żadnych wymagań ani na­
dziei nieokreślonych. Ruch miał swoje granice; 
niebył wymierzony przeciw stanowi towarzyskie­
mu, lecz był czysto politycznym. Pomiędzy ludźmi, 
którzy w nim mieli udział, życzenia i usiłowania 
były różne: jedni pragnęli tylko rozwinąć drogami 
prawnemi ustanowiony porządek konstytucyjny; 
drudzy byli zawistni starszej linii domu Burbonów, 
pomnąc na klęski r. 1814, lub też wątpili, iżby 
pod jej panowaniem interesa, nowre mogły być do­
brze zapewnione, i porządek konstytucyjny wpro­
wadzony w moc zupełną. Za tymi ostatnimi szły 
stronnictwo republikańskie i grupy anarchiczne, 
namiętne i straszne, działające jeszcze pod zasło­
ną cienia, i zmuszone w nim zostawać, powątpie­
wające o własnej swej sile i wstrzymywane prze­
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I NASZE NADZIEJE 13

konaniem przerażenia, jakie wzbudzały. Uczucie 
narodowe, nawet namiętne i gotowe do przyjęcia 
rewolucyi, nieposuwało się dalej jak do zmiany 
dynastyi i rozprzestrzenienia wolności publicznych. 
Ci którzy woleli, ażeby do tego nie doszło, racho­
wali na to, iż przynajmniej ruch dalej nie pójdzie; 
ci co chcieli iść aż do tego kresu, przyrzekali 
innym i sobie nie wyjść poza obręb onego. Ci zaś 
co pragnęli iść dalej, niesądzili się jeszcze pe­
wnymi skutku, i poprzestawali na czekaniu, popy­
chając wszakże ruch naprzód.

Wypadek był zgodnym z tym stanem stron­
nictw i umysłów. Na łonie .straszliwej fermentacyi
i mimo niepokoju jaki otaczał pierwsze jej kroki, 
nowa monarchia usadowiła i rozwinęła się podług 
myśli jej założenia. Był to, podczas lat ośmnastu, 
pod sztandarem nowej Francyi, rząd konstytucyjny 
szczerze przyjęty i wolno wykonywany. Wiele za­
rzutów zrobiono rządowi lipcowemu, ale jest je ­
den, na który tenże nie zasługuje; on zrobił to 
co ludzie rozsądni i uczciwi od niego żądali i to 
co był przyrzekł; został wiernym swojej misyi i 
swemu słowu; żył i upadł w obrębie ustawy, którą 
poprzysiągł.

Dlaczego upadł?
„Przez swe własne błędy, mówią jego przeci­

wnicy; przez błędy króla, który nadto rządził, i 
ministrów którzy źle rządzili.“ —  Tym którzy to 
mówią, nic na teraz niemam do odpowiedzenia; 
niechcę dziś rozbierać niczyjego postępowania, ani
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rządu ani opozycyi. Ale im więcej nad tem myślę, 
tem więcej się dziwię, że się tak można zatrzy­
mywać nad powierzchownością rzeczy i w tak ma­
łym okresie aktorów politycznych, kiedy tak ła- 
twem jest, patrząc wyżej i dalej, rozpoznać rze­
czywiste przyczyny naszych zawodów i klęsk na­
szych.

Są to błędy, których nikomu w szczególności 
nie przypisuję, a które były wspólne wszystkim, 
tak krajowi jak rządowi, tak opozycyi jak i władzy. 
Te to są błędy, które nas zgubiły, i które od lat 
tylu Francyą z rewolucyi w rewolucyą spychają.

Jesteśmy we względzie cnoty, zdolności i 
światła politycznego nierównie mniej posunięci, 
aniżeli to mniemamy; pochlebiamy ustawicznie so­
bie samym i jedni drugim, z wielkim uszczerbkiem 
wszystkich.

Mówię o cnocie, chociażbym nawet miał wyrzec 
zdanie oklepane, które jednak takowem być prze­
staje, skoro się je zapomina. Wolność potrzebuje 
cnoty. Narody nie są zdolne rządzić się same, 
jak tylko wtenczas, kiedy umysły rządzą silnie 
same sobą. Niesądzę, że spotwarzam, mój czas 
mówiąc: że to czego mu właśnie niedostaje, jest 
to silnego rządu umysłów przez się samych. Do­
bro moralne nie zaginęło pomiędzy nami, ale wiara 
moralna chwieje się w nas. W tych czasach wiele 
jest postępowań uczciwych i wiele sumień sła­
bych; zwyczajna praktyka życia lepszą jest ani­
żeli zasady. Wielkie to jest niebezpieczeństwo,
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kiedy ułudy wolności rosną z dniem każdym. Za 
mało daliśmy uwagi temu moralnemu złemu na­
szego czasu; zanadto położyliśmy zaufania we 
wpływie zwyczaju, interesu dobrze zrozumia­
nego, poskromienia prawnego i wszystkich hamul­
ców zewnętrznych. Dozwoliliśmy się uśpić pozo­
rom porządku. Zdarzyć się może, że porządek pa­
nuje na powierzchni towarzystwa, i że zarazem 
pomysły zatruwające, uczucia przewrotne rozprze­
strzeniają się na dnie jego i wciskają się w te 
warstwy wewnętrzne, gdzie gangrena szybko się 
rozszerza, jeżeli niejest odpartą przez pobożność
i cnotę. Za długo zostawiliśmy publiczność nara­
żoną na tę skrytą zarazę, na złe widowiska, na 
złe druki, na złe przykłady, na wszystkie złe wpły­
wy. Zanadto rachowaliśmy na moralność narodo­
wą, a zarazem za mało czyniliśmy, aby ją  bronić
i ustalić. Tej równowagi brakowało wolności.

Mieliśmy również w naszem usposobieniu i w 
naszej oświacie zanadto zaufania do rządu wolno­
ści politycznej. Dotąd wychowanie polityczne 
Francyi odbywało się w dwóch mianowicie szko­
łach, w książkach i w rewolucyach: dwaj nauczy­
ciele bardzo niedostateczni lub bardzo źli do nau­
czania ludu samorządu. Książki dają tym, którzy 
się niemi karmią, pojęcie polityczne zawsze trochę 
niepewne i zarozumiałe, które ich czyni zdolniej­
szymi do dogmatyzowania lub krytyki, aniżeli do 
postanowień i czynu. Wpływ książek, prócz tego, 
nie wywiera się tylko na powierzchni i w bardzo

http://rcin.org.pl



16 NASZE ZAWODY

szczupłej warstwie towarzystwa. Niedość jest wia- 
domem, jak mało się one rozszerzają, i do jakiego 
stopnia masa ludności zostaje obcą ideom i nau­
kom, które się tą tylko drogą rozchodzą. Tak da­
lece, że tam gdzie literatura jest głównym agentem 
wiadomości politycznych, sympatya i równowaga 
umysłowa łamią się pomiędzy klasami wyższemi a 
ludem, i wnet obie strony przestają się rozumieć i 
myśleć wspólnie. Rewolucye są szkołą powszech­
niejszą i skuteczniejszą; one dają naukę polityczną 
która wszędzie przenika, ale nie na to, aby wszę­
dzie niosła prawdziwe i patryotyczne światło. One 
otwierają i zaostrzają umysły, lecz wyrzucają je 
za obręb dróg prawych; one psują, oziębiają lub 
enerwują serca; rozszerzają cześć siły i bezpra­
wia, nie zaś cześć prawa i wolności; tworzą li­
bertynów, zręcznych do korzystania ze wszystkie­
go, tchórzów skłonnych do wszystkiego i uczci­
wych ludzi zniechęconych, którzy w7 dniu próby 
odsuwają się od wszelkiej myśli publicznej, i za­
mykają się w obrębie swych interesów osobistych, 
osądzając się za niezdolnych do kierowania spra­
wami swego kraju. Własny ich los naraża się 
na szwank, kiedy całe o nim staranie oddaje się 
pokoleniom tak mało lub tak źle przygotowanym 
do rządu i do wolności.

Robiliśmy sobie iluzye tak co do warunków 
rządzenia samemi sobą, jak i co do sił moral­
nych i postępów politycznych społeczeństwa na­
szego. W dzień po rewolucyi i wśród napadu
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gorączki rewolucyjnej usiłowaliśmy fundować mo­
narchią, monarchią wolną, a przy pierwszych na­
szych krokach w tem wielkiem dziele znaleźliśmy 
się wobec stronnictwa monarchicznego głęboko 
rozdwojonego; niemieliśmy na obronę władzy i 
praw jak tylko część armii naturalnej władzy i 
praw. Niestraciliśmy wszakże odwagi, nie zmniej­
szyliśmy samochcąc, przed wielkiemi trudnościami, 
naszych powinności i naszej ambicyi; wytrwali­
śmy w obronie porządku, szanując, powiększając 
wolność. Tak długo jak niebezpieczeństwo towa­
rzyskie było nieochybnem, jak spokój i pierwsze 
interesa codziennego życia były zagrożonemi, nowa 
władza wystarczała swemu zadaniu; miała za tar­
czę przeciw swym przeciwnikom z dawnego rządu 
siły rewolncyi, a przeciw swym przeciwnikom re­
wolucyjnym siły wszystkich uczciwych ludzi prze­
rażonych. Lecz skoro kwestya porządku publi­
cznego została rozwiązaną, kwestya porządku po­
litycznego wróciła; od dnia w którym nowa mo­
narchia zdawała się być ufundowaną, wykryła się 
wielka próżnia w jej fundamentach.

Ja ciągle utrzymywałem sprawę klas śre­
dnich, która jest moją własną, i w naszych wal­
kach miałem zaszczyt niesienia ich sztandaru. 
Dlaczegóż miałbym się wahać powiedzieć im to, 
co w r. 1843 wyrzekł względem mnie samego 
P. Royer-Collard: „Robisz dobrą politykę, politykę 
rozsądną i uczciwą; robisz sobie zaszczyt; ale nie 
uda ci się: masz przeciw sobie legitymistów i re-
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wolucyonistów, ogień z góry i ogień z dołu; to 
za nadto na raz jeden.“ —  Klasy średnie mają 
słuszność i prawo domagania się wielkiego u- 
działu, wreszcie wpływu górującego w rządzie 
Francyi; lecz same nie wystarczają do rządzenia. 
Dwa razy, w r. 1789 i w r. 1830, zwycięztwo 
je zawiodło; sądziły że mogą zarazem działać za­
czepnie u góry, a odpornie u dołu, obalać i bu­
dować. Doświadczenie zadało fałsz ich zaufaniu. 
Czas obecny nie dopuszcza tego podwójnego try­
umfu; wrzenie anarchiczne, które porusza towarzy­
stwo nowoczesne, jest zanadto obszernem i głę- 
bokiem, aby nie przemogło sił konserwacyjnych, 
skoro się takowe rozdzielą. Związek i działanie 
wspólne nie są zanadto, aby módz opierać się 
skutecznie.

Powiadam opierać, bo opór, cokolwiek o nim 
powiedziano, jest najpierwszą misyą rządu, który 
głównie na to jest ustanowionym, aby stawiał opór 
wolom rozkiełznanym. Ale obok tego rząd ma 
jeszcze inne zadanie; ma on popierać i kierować 
rozwinięcie się człowieka i towarzystwa w każdym 
kierunku, w porządku moralnym i w porządku 
materyalnym. Człowiek nie dlatego jedynie został 
osadzonym na świecie, ażeby na nim żył, lecz 
ażeby na nim wznosił i rozwijał bogactwa i siły 
jego natury podług praw i myśli Boga; rządu zaś 
jest celem, jest warunkiem, iść na czele ludzkości 
w dopełnianiu tych wielkich przeznaczeń człowie­
czeństwa. Po długich niepewnościach, wielkich
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błędach, bolesnych klęskach i nieznośnych prze­
strachach, towarzystwo może się rzucić w objęcia 
władzy, i żądać od niej tylko porządku, warunku 
niezbędnego swojego bytu. Lecz nie na długo 
poddaje się ono tak małej ambicyi; siły jego 
czynne wzmacniają się w spoczynku; podnosi się, 
żąda wnijść w szlachetną pracę, w której było 
tak znużonem, a rząd musi je do niej prowadzić. 
Jeżeli rząd tego nie chce lub nie umie, jeżeli jest 
niezdolnym do wykonania tej misyi życia i po­
stępu towarzyskiego, przestaje wkrótce także być 
zdolnym do swej misyi porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego, a wtenczas, rząd i naród, lub 
się przez gwałtowne rozejmy rozłączają, lub wpa­
dają razem w to odrętwienie, które zapowiada 
upadek i przyspasabia śmierć.

Niechaj klasy średnie przyjmą jeszcze od wier­
nego przyjaciela swego tę prawdę: same, nie wy­
starczają one więcej ani postępowi, ani oporowi, 
ani wolności, ani porządkowi. One grają w towa­
rzystwie rolę znakomitą; wykonywają rzemiosła u- 
mysłowe i nadają wartość bogactwom materyalnym. 
Przez to spełniają dwie wielkie rzeczy: utrzymują
i odnawiają bezustannie czynność towarzyską; 
rozwijają i odkrywają wartość osobistą ludzi no­
wych, i stawiają tychże na słusznie im należnej 
stopie. Z nich to głównie i z ich prac wypływa 
ruch wstępny i siła udzielająca się towarzystwu. 
Lecz w tej wielkiej roli klasy średnie spotykają 
często dwie opoki: już to, dając się unieść swoim
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popędom, rzucają się namiętnie lub bez rozwagi, 
w nowości jak najsprzeczniejsze prawdziwym ich 
interesom; już to, znużone i strwożone klęskami 
jakie same wywołały, obrzydzają sobie politykę, 
wchodzą wyłącznie w życie cywilne, i nie żądają 
więcej jak tylko zabezpieczenia swych interesów 
osobistych, z których robią jedyne swoje zadanie. 
Burzą się lub abdykują na przemiany, to zbyt wy­
magające, to zbyt uległe wobec władzy, a w tem, 
również na przemiany, cierpią porządek i wolność 
na ich nagłych przeskokach z jednej w drugą o- 
stateczność. Przy podobnych usposobieniach klas 
średnich potrzeba ciężaru równoważącego, któryby 
już to wstrzymywał je w żapałach, już to wspierał 
w omdleniach; a ten ciężar równoważący nie może 
być znalezionym, jak tylko w politycznym w7pływie 
klas, których majątek jest więcej zapewnionym i 
położenie więcej ustalonem, których myśl i czas 
są mniej zajęte pracami interesów prywatnych, i 
które niosąc naturalnie w rzeczy publiczne więcej 
myślenia stałego, nie podlegają przejściom tak na­
głym z opozycyi w uległość, i z uległości wr opo- 
zycyą.

Ci co chcą podniecać nieukontentowanie i nie­
dowierzanie klas średnich, mówrią że to są dążno­
ści arystokratyczne i dawnego rządu. Niemam ja  
żadnego pociągu do lekceważenia uczuć, których 
wpływ jest mi znanym; ale niemogę również przy­
stać na lękanie się słów do tego stopnia, iżby mi 
miały przeszkadzać badania gruntownie rzeczy,
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aby je widzieć takiemi jakiemi są, i za nadto 
szanuję mój kraj, ażebym nie miał być względem 
niego równie szczerym, jak jestem względem siebie 
samego. Pozwolę tu sobie powtórzyć to com po­
wiedział jest temu lat sześć z powodu tej samej 
kwestyi:

„Rozważmy towarzystwa ludzkie wszystkich 
krajów i wszystkich czasów, a we wszystkich, 
wśród rozmaitości ich organizacyi, ich rządu, ich 
rozległości, ich istnienia, ich rodzajów i stopni cy- 
wilizacyi, znajdziemy trzy kategorye ich położe­
nia społecznego, zawsze jednakowe w gruncie choć 
pod formami wielce różnemi i rozmaicie rozło- 
żonemi:

„Ludzi żyjących z przychodu własności swej 
nieruchomej lub ruchomej, z ziemi lub z kapitałów, 
a nieszukających pomnażać tej własności pracą 
swoją;

„Ludzi przez własną pracę pomnażających po­
siadane wszelkiego rodzaju dobra;

„Ludzi żyjących z swej pracy, bez ziem i bez 
kapitałów.

„Te różnice, te nierówności w położeniu to- 
warzyskiem ludzi, nie są zdarzeniami przypadko- 
wemi lub właściwemi tej łub owej epoce, temu 
lub owemu krajowi; są to fakta powszechne, 
które powstają naturalnie w każdem towarzystwie 
społecznem wśród wypadków i pod wpływem praw 
jak najrozm aitszych.....................................................
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„Jaki jest sens, jaka wartość tych faktów? 
Znajdujemyż w nich dawne rozklasyiikowanie to­
warzystwa? Dawne nazwy polityczne mogąż być 
do nich zastosowane? Jestże tu arystokracya wo­
bec demokracyi? albo szlachectwo, mieszczaństwo 
i gmin? —  Te rozmaitości, te nierówności pozycyi 
socyalnych i politycznych dążąż one do formowa­
nia towarzystwa hierarchicznie uklasyfikowanego, 
podobnego tym jakie świat już widział?

„Nie, zapewnie. Wyrazy: A r y s t o k r a c y a ,  
d e m o k r a c y a ,  s z l a chec two ,  mi e s zc z a ń s t wo ,  
h i e r a r c h i a ,  nieodpowiadają zupełnie faktom, któ­
re stanowią dzisiaj towarzystwo francuzkie, ani 
wyrażają tych wypadków rzeczywiście.

„Możnaż ztąd wnosić, że w tem towarzystwie 
są tylko obywatele równi pomiędzy sobą, bez klas 
urozmaiconych lub różnorodności, bez wartości po­
litycznej? Nic, jak wielka i jednostajna demokra­
cya, która szuka swojego zadowolenia w rzeczy- 
pospolitej, ryzykując że nie znajdzie spokoju jak 
w despotyzmie?

„I to nie, gdyż jak pierwsze tak drugie twier­
dzenie nie byłoby obrazem prawdziwego położenia 
naszej społeczności. Trzeba skruszyć jarzmo wy­
razów, a widzieć f a k t a  takiemi jakięmi są rzeczy­
wiście. Francya jest zarazem i bardzo nową i 
pełną przeszłości. Pod wpływem zasad jedności 
i równości, jakie przewodniczą jej organizacyi, za­
myka ona w sobie warunki towarzyskie i położenia 
polityczne wielce rozmaite i nierówne. Niema kia-
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syfikacyi hierarchicznej, ale są różne klasy. Niema 
arystokracyi właściwie tak zwanej, lecz jest coś 
innego jak demokracya. Żywioły rzeczywiste, głó­
wne i odrębne towarzystwa francuzkiego, takie jak 
je tu opisałem, mogą się zwalczać i osłabiać, lecz 
niepotrafią się zniszczyć i zniweczyć nawzajem; 
bronią się one i wychodzą z życiem z wszystkich 
walk, jakie z sobą toczą, z wszystkich cierpień, 
na jakie się wzajemnie skazują. Ich istnienie jest 
to fak t ,  którego wywrócenie nie jest w ich mocy. 
Trzeba zatem, ażeby ten fak t  przyjęły w zupełno­
ści i żyły wspólnie i w pokoju. Wolność i pokój, 
godność i pomyślność, wielkość i bezpieczeństwo 
Francyi zależą od tego.“ *)

Drogo to kosztowało Francyą, iż nie uznała 
tej konieczności. Klasy przeważne tak dawniejsze 
jak i nowsze popadły z kolei w ten fatalny obłęd. 
Jedne po drugich dały się uwieść mniemaniu, u- 
pojone zwycięztwem swojem chwilowem, iż same 
mogły wystarczyć wszystkim wielkim interesom 
towarzyskim: oporowi i postępowi; porządkowi i 
wolności; ale dotknięte w swem rozdwojeniu ró­
wną niemocą, widziały jedne po drugich porządek 
i wolność, opór i postęp, równie zniszczone w 
swem ręku.

V.
Skreśliłem nasze zawody, bez przesadzenia, 

zdaje mi się, i bez zatajenia czegokolwiek. Są

*) O dem okracyi we Francy!.
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one wielkie i wielkiego następstwa praktycznego. 
Widzimy to dziś dostatecznie. Lecz czyliż ztąd 
wypływa, ażebyśmy przestali mieć wiarę w naszą 
epokę i w naszą sprawę?

Nikt mniej odemnie tego nie myśli.
Byłoby to postradać wiarę w całą naszę histo- 

ryą, w całą czynność, w całe przeznaczenie Fran- 
cyi, co mówię > całej Europy chrześciańskiej od 
piętnastu wieków.

Nasz czas nie jest zboczeniem od naszej prze­
szłości, przypadkiem nieprzewidzianym, dziwaczną 
niekonsekwencyą, chorobą, któraby nagle zachwiała 
zdrowiem silnem i pomyślnem. Od piętnastu wie­
ków postępujemy drogami, na których zrobiliśmy 
za dni naszych tak wielkie kroki i tak wielkie 
upadki.

Zasada, idea, uczucie, jakkolwiek spodoba 
się one nazwać, unosi się od piętnastu wieków nad 
wszystkiemi towarzystwami europejskiemi, a w 
szczególności nad towarzystwem Francyi, i prze­
wodniczy ich rozwojowi; uczucie godności i praw 
każdego człowieka, z tego tylko samego tytułu, że 
jest człowiekiem, i z powinności robienia coraz 
więcej wszystkich ludzi uczestnikami dobrodziejstw 
sprawiedliwości, miłości bliźniego i wolności.

Sprawiedliwość, sympatya i wolność nie są no- 
wemi faktami na świecie; nie były one wynale­
zione dopiero przed piętnastu wiekami. Bóg sam, 
od dnia pierwszego stworzenia, złożył w człowieku 
ich potrzebę i ziarno. Miały one miejsce i wywie-
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rały wpływ we wszystkich krajach, we wszystkich 
czasach, na łonie wszystkich towarzystw ludzkich. 
Aż do naszej Europy chrześciańskiej granice stałe 
i prawie nieprzebyte oznaczały i ścieśniały zna­
cznie sferę sprawiedliwości i wolności. Tu naro­
dowość, owdzie rasa, kasta, pochodzenie niewolni­
cze, religia, kolor ciała, zabraniały wielkiej liczbie 
ludzi przystępu do tych pierwszych dóbr życia 
społecznego. U najświetniejszych narodów spra­
wiedliwość, sympatya i wolność były bez skrupułu 
odmawiane trzem czwartym częściom ludności; 
najmędrsi ludzie niewidzieli w tém rabunku, lecz 
tylko f a k t  naturalny i potrzebny, tylko warunek 
wrodzony stanowi społecznemu.

Jest to zasadą i f a k t e m  chrześciańskim głó­
wnym, iż wygnało z myśli ludzkiej tę niesłuszność, 
i że rozciągnęło do całej ludzkości to prawo do 
sprawiedliwości, do sympatyi i do wolności, ogra­
niczone, aż po ten czas, do małej tylko liczby i 
poddane nieprzebłaganym warunkom. Powiedzia­
no o wielkim filozoiie, iż rodzaj ludzki stracił był 
swoje prawa, a on je mu powrócił; pochlebstwo 
przesadzone i prawie cześć bałwochwalcza! Nie 
Montesquieu to, lecz Jezus Chrystus jest tym który 
rodzajowi ludzkiemu prawa jego powrócił. Jezus 
Chrystus przyszedł podnieść człowieka na ziemi 
i zarazem odkupić go dla wieczności. Jedność 
Boga utrzymana u Żydów, jedność człowieka 
przywrócona pomiędzy Chrześcianami, świetne to
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f ak t a ,  w których się objawia akcya boska w życiu 
ludzkości.

To przywrócenie jedności człowieka w świecie 
chrześciańskim niebyło dziełem ani łatwem, ani 
szybkiem, ani czystem, i dalekiem jest jeszcze od 
tego, ażeby wszędzie było dokonanem; interesa 
materyalne, zdziczałe namiętności, egoizm, duma, 
obojętność, uniesienie, potrzeby chwilowe, rachuby 
polityki, tamowały, zwlokły, splamiły rozwój idei 
chrześciańskiej; ale ona nigdy nie zniknęła, ani 
abdykowała. Zawsze obecna i zawsze walcząca, 
użyła ona ku swym celom narzędzi jak najrozmai­
tszych. Już to kościół, już tron; tu szlachta, tam 
mieszczanie, owdzie gm in; dziś władza, jutro wol­
ność, zrobiły się obrońcami rozwoju sprawiedliwo­
ści i sympatyi na korzyść wszystkich istot ludz­
kich. Chętnie lub z musu, z powinności lub z ra­
chuby, cały świat przykładał z kolei rękę do tego 
wielkiego dzieła; wszystkie wieki uczone lub cie­
mne, pobożne lub bezbożne posuwały o krok na­
przód tę ideę, mniej lub więcej pracowicie, z 
mniejszą lub większą szybkością. Ona zapełniła 
całą naszę historyą, i we wszystkich epokach była 
uważaną za najjawniejszy symptomat postępu cy- 
wilizacyi, jako cywilizacya sama.

Uczucie publiczne nie pomyliło się dając jśj 
tę nazwę, a wypadki potwierdzają to zupełnie. W 
krajach, gdzie idea chrześciańska rozwinęła się 
śmiało, tam, w miarę jak się to wspólne prawo 
ludzkości rozpostarło i zastósowanem zostało do
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większej części ludzi, towarzystwo urosło w po­
tęgę, w czynność, w płodność, w pomyślność i w 
sławę. Na tej drodze naszej Europy znalazły się 
przepaście, a zamiast ich unikać, rzucała się ona 
w takowe raz po raz; popełniała wiele błędów, 
wykroczeń, zbrodni; dobre i złe zmieszały się w 
jedno w opłakanym zamęcie. Można cywilizacyi 
naszej gorzkie i zasłużone robić wyrzuty; można 
w jej pomysłach i w czynach wytknąć smutne 
obłąkania; rządy i ludy, pobożni i filozofowie, ary­
stokraci i demokraci, konserwatorowie i liberaliści 
wszystkich krajów i wszystkich wieków, mają 
przed Bogiem ciężki do zdania rachunek; a histo- 
ryi jest prawem żądać od nich tegoż rachunau już 
tu na ziemi, i wyrzec prawdę o zmarłych na naukę 
i zbawienie dla żyjących. Żadna epoka, żaden wy­
padek, żaden systemat, żadne stronnictwo, niemają 
prawa uskarżać się na tak surowe badanie i sąd; 
czyliż i ja  dziś co innego robię, badając bez litości 
zawody naszych ojców i nasze własne? Ale skoro 
ta sprawiedliwa kara zostanie raz wymierzona, 
błędy i winy nasze raz uznane, oto prawdy które 
pozostaną: cała Europa, a zwłaszcza Francya, po­
stępują od piętnastu wieków równemi drogami 
wyzwolenia i postępu ogólnego. Te to drogi po­
wiodły ludy, które się na nie najwięcej zapuściły, 
do tego wysokiego stopnia potęgi, pomyślności i 
wielkości, jaki nazywamy, i jaki mamy prawo 
zwać cywilizacyą nowoczesną. Ta cywilizacya jest 
mianowicie owocem owej wielkiej idei, że każden
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człowiek, z tytułu samego że jest człowiekiem, ma 
prawo do sprawiedliwości, do sympatyi i do wol­
ności. Ta idea ma swoje źródło w Ewangielii. 
Jezus Chrystus wprowadził ją  w serce ludzkie, aby 
ztąd przeszła w stan społeczny.

Bóg nie zawodzi rodzaju ludzkiego; narody 
nie zawsze błądzą w ciągu długiego przeznacze­
nia; niemasz przepaści u kresu piętnastu wieków 
ruchu postępowego. To co było od piętnastu wie­
ków zasadą życia i postępu, to nie jest dzisiaj 
przyczyną upadku i śmierci.

VI.

Inny f a k t  powinien równie nas uspakajać; 
tem więcej że nas pociesza ostrzegając tylko, i że 
zawiera w sobie tyle niebezpieczeństwa ile nadziei.

Namiętnością naszą, niemówię namiętnością 
obecną, chwilową, lecz 1789 i naszego czasu w 
ogólności, jest ambicya, nieograniczona ambicya w 
myśli i w życiu, żywa chęć zmiany, nowości, po­
stępu. W porządku moralnym i w porządku ma- 
teryalnym, co się tycze pomysłów, instytucyi, oby­
czajów, duch inowacyi wrze w umyśle ludzi i 
unosi ich; przeszłość im się niepodoba, obecność 
nie zaspakaja, przyszłość tylko sarnę radziby zbli­
żyć ku sobie; już to przyszłość którą pojmują i u- 
rządzają podług swojej fantazyi, już przyszłość cie­
mną, nieznaną, prawie lada jaką, byle tylko była 
nową i różną od ustanowionego porządku, który 
zdaje im się być nieznośnym lub nudnym, ciążą­
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cym lub zużytym. To pragnienie inowacyi, ta fe­
bra nadziei, objawiła się prawie już od wieku w 
każdym sensie, pod wszystkiemi formami, we wszy­
stkich warstwach towarzystwa; zrodziła ona te 
niezliczone usiłowania do przekształcenia Francyi 
i świata, te systemata, rewolucye, wojny, zdobycia, 
konstytucye, dynastye, widma które się przesunęły 
bez zaspokojenia nas i bez zatrzymania nas dłużej 
nad chwil kilka. To pragnienie nowości i przy­
szłości brało swój początek i swój punkt oparcia 
już to u szczytu, już w średnich warstwach towa­
rzystwa, tak na łonie wolnych chwil umysłu, jak 
wśród czynnego ruchu prac i interesów; a kiedy 
klasy, które to pragnienie przeważnie uczuły, 
straciły do niego wiarę lub niem znużone zostały, 
kiedy nauczone zostały doświadczeniem, że żądały 
za nadto wiele, i dążyły już tylko do wypoczynku, 
postrzegły również wtenczas, że i to ostatnie ży­
czenie było już daremnem, że fermentacya zeszła 
już w łono mas ludowych, i że tam także w tej 
sferze obszernej i ciemnej, ambicya, ruch postę­
powy, popęd rozważny lub ślepy ku przyszłości, 
ogarnęły ludzi i popychały ich na drogi zupełnie 
nieznane. Przed tym strasznym faktem wzrusze­
nie i postrach ogarnęły umysły klas oświeconych; 
wachano się pomiędzy sympatyą a trwogą; ustę­
py wano, stawiano opór; ustąpienie, wybuch i przy­
tłumienie następowały szybko ¡po sobie; spełniły 
one z kolei chwilowo swoję czynność, lecz bez 
dojścia aż do gruntu rzeczy, bez przy duszenia lub
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zaspokojenia tego gorącego ducha ambicyi i ino- 
wacyi, który w żyłach naszych nieugaszone za­
pala pragnienie.

Jest w tem niezawodnie złe i niebezpieczeń­
stwo wielkie, ale nie ma symptomatu upadku; 
upadek objawia się przez inne czyny i oznaki.

Po pięćdziesięciu latach wojen domowych, pro- 
skrypcyi, zbrodni i okropnych cierpień, rzeczpo­
spolita rzymska upadła. Cesarstwo utworzyło się 
w imię konieczności nagłej, widocznej, jako jedy­
ny środek oddania światu rzymskiemu pokoju 
wewnętrznego i bezpieczeństwa życia cywilnego, 
pierwszego i głównego celu stanu społecznego. 
Cesarstwo wszakże nie zaspakajało wszystkich po­
trzeb i życzeń Rzymian; jego despotyzm, zepsucie, 
cześć gminu, wieczne kłamstwo jego czynów i jego 
słów, raziły głęboko wzniosłe umysły, dumne ser­
ca, liczne jeszcze w senacie, pomiędzy rycerstwem, 
prawnikami i uczonymi w wyższych klasach tego 
starego towarzystwa. Dla tych potrzeba było i 
w rządzie i w ludzie, więcej wolności, godności i 
cnoty. Gdzież takowych szukali?—  W przeszłości 
samej, w powrocie do dawnej rzeczypospolitej, do 
jej zasad, do jej praw, do jej obyczajów; niepra- 
gnęli oni, ani pojmowali niczego więcej, niczego 
mniej, niczego innego. Badajmy najszlachetniejsze 
umysły, najsłynniejszych tłómaczy tej epoki; na­
zwę dwóch tylko, Tacyta i Marka Aureliusza; są 
oni smutni, głęboko smutni; opłakują, pogardzają 
swoim czasem, lecz nie myślą i nie wynajdują ni-
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czego aby go reformować; niemożna w ich umy­
śle wykryć ani jednej idei przyszłości, ani jednej 
perspektywy nowego porządku politycznego lub 
moralnego. Rzeczpospolita, dawny Rzym, którego 
już niema i który na nowo odrodzić się nie może, 
jest jedynem marzeniem ich myśli; mają tylko 
wspomnienia, ale nie mają pomysłów, mają żale, 
lecz nie mają nadziei.

W ustronnym zakącie państwa, na łonie je-- 
dnego z najwięcej pogardzanych plemion podlega­
jącego jego prawom, tworzyło się szczupłe towa­
rzystwo, wśród największej ciemnoty i niskiego 
stanu, lecz które Bóg ożywiał najwyższą i najnie- 
pojętszą ambicyą, ambicyą reformowania człowieka 
samego, całego człowieczeństwa i na wszystkie 
wieki. Tam była potęga, bo tam był rozum nowy 
i popęd ku przyszłości.

Jest symptomat niezawodny upadku, to jest 
niepłodność, niepłodność umysłów i serc. Kiedy 
człowiek nie zamierza, nie spodziewa się i nie dą­
ży do niczego lepszego i szczytniejszego jak to 
co widzi i co posiada; kiedy pokolenia ludzkie 
żyją i umierają tylko w obecności, podobne liściom 
które rosną i opadają, wtenczas towarzystwo ni­
knie; wielkość nawet i siła jego, jeźli jeszcze ta­
kowe zachowa, służą mu już tylko do przedłużenia 
jego omdlenia lub skonania, Gibbon pisał historyą 
państwa rzymskiego od Augusta aż do wzięcia 
Konstantynopola przez Mahometa II i nazwał ją: 
H i s t o r y ą  u p a d k u  i s k o n u  p a ń s t w a  rzym-
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s ki  ego. Gibbon miał słuszność. Państwo rzym­
skie upadało przez piętnaście wieków, lecz upa­
dało zwolna i stopniowo, i w tym upadku doko­
nywało podbicia i urządzenia administracyi świata. 
Niebyło już w tem obszernem ciele ani ambicyi, 
ani płodności moralnej, to jest duszy. W towa­
rzystwie lub w pojedyńczym człowieku życiem du­
szy jest przyszłość.

Jaka będzie przyszłość naszego towarzystwa? 
Nikt tego nie wie, i nie sądzę aby czyjkolwiek 
wzrok był dość przenikającym aby ją  mógł przej­
rzeć. Lecz to pewna, że byliśmy świadkami je ­
dnego z największych ruchów ambicyi ludzkiej, 
jednego z najśmielszych popędów ku przyszłości, 
jakich kiedykolwiek świat był teatrem. Wiele błę­
dów7 naszej epoce zarzucić można, ale nie można 
ją  winić o ospałość rozumu i serca. Broń mnie 
Boże, ażebym tę zaletę uważał za dostateczną do 
pokrycia i poprawy wszystkich uchybień. Przy­
szłość nie jest ludziom zapewniona li przez to, że 
jej pragną i jej zdobycie żywo popierają; idee, 
projekta, nadzieje, mogą się rodzić i mieścić tłu­
mnie w ich duszy, bez istotnego ich urzeczywi­
stnienia i bez osięgnienia celu do jakiego dążą. 
Niedosyć jest myśleć, wynajdywać, marzyć i chcieć; 
większe nam obowiązki są nałożone, i większą 
też część odpowiedzialności w przeznaczeniu na- 
szem nosimy sami w sobie. Trzeba umieć działać; 
trzeba umieć czekać; czekać i działać z rozumem, 
z wytrwałością, z cnotą, z uległością tym prawom
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bożym, pod wpływem których nasze życie upływa 
i nasza czynność się rozwija. Nieraz już to w 
historyi rodzaju ludzkiego piękne nadzieje poro­
niły, wielkie popędy do niczego nie powiodły, 
epoki, które nosiły w sobie ziarno obfite, stały się 
niepłodnemi przez błędy ludzi. Jestże naszém 
przeznaczeniem ponieść którą z tych smutnych i 
poniżających porażek? To jest zadanie które ma­
my rozwiązać. Nie pochlebiajmy sobie, iż uni­
kniemy tego ciężaru. Jeżeli upadek jest naszym 
udziałem, my sami będziemy onego sprawcami; 
nie jest on zapisanym w fatalnej przeszłości, nie 
spada on na nas po naszych ojcach. Naszym bę­
dzie zaszczyt podniesienia wyżej wielkiej cywili- 
zacyi którą nam oni zostawili, lub hańba, iż ta­
kowej w ręku naszém dozwoliliśmy zniszczeć i 
skonać.

VII.

Wielu ludzi lęka się, ażeby ten smutny los 
niebył nam przeznaczonym, i na poparcie swej o- 
bawy przytacza próżność usiłowań naszych, od lat 
sześćdziesięciu, czynionych w celu ugruntowania 
u nas tego porządku legalnego i wolności* poli­
tycznej, tego wpływu żywego i skutecznego kraju 
na swój rząd, które były niezaprzeczenie, w roku 
1789, życzeniem i nadzieją naszych ojców. Szu­
kaliśmy tego rządu wszystkiemi drogami, pod sztan­
darami najróżniejszemi; dojrzeliśmy, uchwyciliśmy 
i posiadaliśmy go. Upadł! Czyliż po tylu próbach
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może jeszcze podnieść się z tej winy i z tego nie­
szczęścia?

Odpieram tę chęć podniesienia przeciw je ­
dnemu rządowi konstytucyjnemu i przed innemi 
tego straszliwego zarzutu. Jakiż to rząd, od lat 
sześćdziesięciu, nie upadł? Władza nieograniczona 
zawiodła się równie jak wolność; zdobycze wojny 
zniknęły tak jak zdobycze pokoju. Żaden rząd nie 
ma powodu wynosić się dumnie nad drugi; wszy­
stkie były z kolei zajęte i wywrócone tą burzą, 
która od lat sześćdziesięciu przebiega Europę. In­
nej broni przeciw rządowi konstytucyjnemu szu­
kajcie jak jego upadku; oddałby on wam z lichwą 
te ciosy, którebyście przeciw niemu wymierzyli. 
Ze wszystkich naszych rządów ten to jest jeszcze, 
któren trwał najdłużej.

Lecz upadając nie stracił całego swojego wpły­
wu, i niektóre z jego lepszych dobrodziejstw prze­
żyły jego błędy i jego klęski. Byliśmy świadkami 
od 1848 wypadków najstraszliwszych; przebyliśmy 
liczne rewolucye, walki, gwałty wewnętrzne; dla­
czegóż te gwałty, te walki, te rewolucye, nie zro­
biły stokrotnie więcej złego? Dlaczego zatrzymane 
zostały w granicach daleko ciaśniej szych, aniżeli 
to postrach publiczny przewidywał? Nie byłoż to 
widocznie skutkiem pozostałego jeszcze wpływu 
rządu porządku legalnego, prawa i wolności, jaki 
je był poprzedził? Zasady i przykłady tego rządu 
były jeszcze pełne siły nawet wśród jego zwalisk; 
dokonał on pięknego słowa mądrego Indyanina:
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„Bądź jak drzewo sandałowe, które wonią napawa 
topór co je podcina.“

Dwie są potęgi, które daleki jestem uważać 
za nieomylne, które jednak zasługują często, aby 
im wierzono, a zawsze, aby ich zdanie wzięto na 
rozwagę: masy i ludzie wyborowi; uczucie in­
stynktowe towarzystwa i myśl rozważna jego prze­
wodników naturalnych. Badajmy jedne i drugich. 
Masy są bardzo obojętne, bardzo milczące; zrze­
kły się bardzo łatwo swych życzeń i swych nawy- 
knień; czuły nadużycia wolności i potrzebę spo­
koju; ale w gruncie są one mniej zmienione, ani­
żeli się to na pozór zdaje. Klasy średnie nieprze- 
stały cenić i lubić zaręczeń rządu konstytucyj­
nego; i w tych tłumach tak uległych, tak na wo­
dzy trzymanych, równe zawsze nurtują namiętno­
ści i równe marzenia. Odwróćmy się teraz od mas. 
Badajmy co myślą ludzie, niemówię wierni odda- 
wna sztandarowi który im honor utrzymywać naka­
zuje, lecz ludzie młodzi i znakomici, którzy wcho­
dzą w świat. Sądzicież, że oni zrzekli się tych 
nadziei czynności i wolności politycznej, które za­
pełniły życie ich ojców? Wejdźcie pomiędzy nich, 
słuchajcie ich mowy; przychodzą oni ze wszy­
stkich krańców świata; różni są rodem, stanem, 
pozycyą socyalną, religią, dążnością; wszystkie 
dawne stronnictwa mają pomiędzy niemi potomków 
i reprezentantów; znajdziecie tam konserwatorów, 
liberalistów, demokratów, republikanów; usłyszycie 
tam rozbiór tak błędów jak zalet rządu konstytu­
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cyjnego, takiego jaki był pojęty i praktykowany 
pomiędzy nami. Jedni mu zarzucają iż był nadto 
niecierpliwym, drudzy winią go o zbytek nieśmia­
łości; inni wreszcie oskarżają go, iż się zamienił 
w rząd parlamentarski, niestosowny do naszych 
tradycyi i do naszych obyczajów narodowych; szu­
kają tam dla wolności politycznej i rządu repre­
zentacyjnego warunków i form nowych. Kwestye 
poważne, różnice zdań rzeczywiste, któreby się 
mogły stać ważnemi: ale nad wszystkiemi temi 
kwestyami, nad temi nieporozumieniami, wznosi 
się i żyje jedno uczucie wspólne, jedna myśl, je ­
dna dążność do życia politycznego, życzenie po­
stępowania temi samemi drogami cywilizacyi libe­
ralnej, na których od tylu wieków pokolenia fran- 
cuzkie zrobiły kolejno tyle prób, zboczeń, poszu­
kiwań, zatrzymań, zwrotów, upadków, lecz i w 
nagrodę tego, tyle zdobyć i tyle postępów.

Jeżeli mój wzrok przenoszę z Francyi na Eu­
ropę, i z ludów na rządy same, znajduję wszędzie, 
pod pozorami najróżniejszemi tę samę dążność, 
ten sam fakt. W Prusiech, mimo reakcyi tak na­
turalnej, jaka nastąpiła po zamieszkach i marze­
niach r. 1848, rząd reprezentacyjny utrzymuje i 
ustala się bez hałasu, dzięki uczciwości króla, 
który nie daje się wciągnąć, bądź co bądź, w opo- 
zycyą. —  W Austryi,, gdzie rząd reprezentacyjny, 
szalenie próbowany, zniknął, młody cesarz i jego 
doradzcy przekształcają głęboko porządek cywilny, 
i zastosowują do pomysłów i interesów obecnego
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czasu prawa, instytucye lokalne, całą administra- 
cyą państwa. Jakaż była w Rosyi, podczas trzy­
dziestoletniego panowania, myśl główna, nieustanne 
staranie cesarza Mikołaja? Rozwinąć i ulepszyć 
stan społeczny wewnątrz swego państwa, popierać 
stopniowe usamowolnienie włościan, reformować 
administracyą sprawiedliwości, finansów, użyć wła­
dzy absolutnej do postępów téj cywilizacyi ogólnej, 
która, niewiadomo jeszcze kiedy i pod jakiemi for­
mami, zrobi ludy godnymi i pragnącymi dalszych 
postępów. W różnych krajach i rządach, wśród 
wypadków najsprzeczniejszych, mimo potrzeb i tru­
dów polityki tegoczesnéj, w stopniach wielce nie­
równych, udzielających się, jeden duch ambicyi so- 
cyalnéj, rozwoju ogólnego, sprawiedliwości, sym- 
patyi i wolności, ogarnia i popycha naprzód Europę 
całą. A ten duch, który nazywamy duchem no­
wym, jest to ten sam, który od piętnastu wieków 
ożywia i upładnia społeczność europejską. Jest on 
zarazem duchem przeszłości i przyszłości. Wznosi 
się nad naszemi nieszczęściami i naszemi błędami, 
tak jak przebył aż do nas przez nieszczęścia i 
błędy naszych przodków.

VIH.
Pozbądźmy się więc naszych zwątpień o sobie, 

a zarazem i naszych zaślepień, naszych uporów 
interesowanych, naszych pobłażań sobie samym; 
bądźmy poważnymi i szczerymi i widźmy rzeczy 
tak jak są w nas samych i po za nami. Sądziliśmy
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się być lepszymi aniżeli jesteśmy w istocie; niepo- 
znaliśmy złego, wrodzonego naturze naszej, a tem 
samem potrzeby walczenia silnie i ciągle przeciw 
wrogowi, którego nosimy sami w sobie. Sądziliśmy 
się być potężniejszymi, aniżeli nimi jesteśmy; nie 
uznaliśmy, nietylko granic naszej siły, ale nawet 
i praw wszechwładnej potęgi, która rządzi świa­
tem i nami samymi; nie byliśmy posłuszni odwie­
cznym prawom, które Bóg nam nadał, i szalenie 
chcieliśmy na ich miejsce i wszędzie podstawić na­
sze własne prawa. Sądziliśmy się być bardziej 
posuniętymi aniżeli jesteśmy na drogach cywiliza- 
cyi i wolności; zajęci tą wielką i mozolną pracą 
ugruntowania rządu wolnego, nie wymierzyliśmy 
dobrze jej trudności i jej warunków; pochlebiali­
śmy sobie zanadto, że sami w niej podołamy; za­
nadto mieliśmy wiary w nasze światło i w nasze 
siły; zanadto zapomnieliśmy o ciemnocie ogólnej,
o anarchii która do drzwi naszych kołatała, o cza­
sie niezbędnym do oświecenia ciemnoty i o sprzy­
mierzeńcach potrzebnych do walki przeciw anar­
chii. Oto są błędy, które możemy wytknąć bez 
wyrzucania ich komukolwiek, bo wszyscy w nie 
popadliśmy; oto są rzeczywiste przyczyny naszych 
zawodów i naszych klęsk. Jest w^tem powód do 
poniżenia naszej dumy, ale niema przyczyny do 
zniszczenia naszych nadziei; nasze cierpienie jest 
jednem z tych, które się same wygajają, skoro 
tylko są dobrze poznane i żywo pojęte. Postępuj­
my ku naszemu celowi; jest to słusznem prawem,
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i od piętnastu wieków pracowitem usiłowaniem 
Europy chrześciańskiej. Nie bądźmy ani zdziwieni, 
ani strwożeni przeszkodami, zwłokami, wybojami 
drogi tam i napowrót wiodącemi; zwycięztwo w 
wielkich zamiarach jest zawsze trudniejszem i dro­
żej okupionem, aniżeli je  sobie wystawiała wyo­
braźnia ludzka; a Bóg, który przyrzeka „wszystko 
inne tym którzy go najprzód prosić będą o rozsą­
dek“, nie uwalnia ludzi ani od cierpień, ani od 
walki. Spieszmy nade wszystko wyjść co prędzej 
z kolei na które nas duch rewolucyjny wpędził; 
one zawszeby nas tylko ku równym powiodły prze­
paściom.

9
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RZUT OKA
NA NIEKTÓRE SYSTEMATY WYRADZAJĄCE SIĘ 

Z REWOLUCYI.

^Na widok tylu cierpień, tyle nędzy, które doty­
kają towarzystwo, i które udręczają głównie naj­
uboższą i najnieszczęśliwszą klasę, ludzie prawego 
serca i szlachetnych uczuć poczęli szukać sposo­
bów zaradzenia złemu. Nie brakło takich organi­
zatorów świata. Platon, w starożytności, otwiera 
tę drogę swoją R epub l iką .  Tomasz Morus, w 
czasach nowszych, podaje nam swój Kraj  Utopi i ,  
który dał nazwę wszystkim niewykonalnym pro­
jektom, wszystkim chimerom socyalnym.

Nie zatrzymam się nad rozbiorem tych dwóch 
pisarzy; pominę nawet milczeniem idee Yan-den- 
Enden, pomimo że większa część spotrzeżeń jego 
znalazła zastosowanie w różnych zdarzeniach; lecz 
biorąc za punkt wyjścia koniec ostatniego wieku, 
i początek tego w którym żyjemy, będę tu mówił
o Saint-Symonizmie, o Falansteryzmie i o Socyali- 
zmie, trzech wyrażeniach doktryny, która najwięcej 
narobiła hałasu za naszych czasów.
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Saint-Sim on, umysł silny i entuzyastyczny, 
przyniósł pierwszy żywioły do swej organizacyi, 
biorąc za podstawę tę zasadę: „Każdemu p o ­
d ł u g  j e g o  czynów,  k a ż d e m u  p o d ł u g  j e go  
zdo l nośc i . “ — Powabna teorya na pierwszy rzut 
oka! —  W rzeczy samej, oddać każdemu w ca­
łości owoc jego pracy, nagrodzić go podług sto­
pnia jego zdolności, musiało to podobać się tym 
wszystkim, którzy czują w sobie gieniusz, talent, 
zdolność. Ten nowy podział wszystkich owoców 
pracy wywracał stanowczo doktryny mające prze­
wagę aż po ten czas, i przerabiał towarzystwo w 
myśl słuszności i sprawiedliwości, jak mówi sta­
rożytny poeta:

P e r e a t  m u n d u s ,  f i a t  j u s t i t i a !
Stary świat miał upaść ze swemi nadużyciami, 

i nowa era miała zajaśnieć dla rodzaju ludzkie­
go! —  Na nieszczęście doktryna Saint-Symonizmu 
nie zatrzymała się na tem; zaciemniła się sama 
przez wprowadzenie nowej religii, i stała się nie­
wykonalną przez przypuszczenie kobiety do nie­
ograniczonej niepodległości, przez utworzenie wol­
ności, która, wobec idei jakie sobie świat robi o 
moralności, mogła tylko istnieć przez zerwanie 
wszystkich węzłów, przez wywrócenie wszystkich 
podstaw, na których spoczywają rodzina i towa­
rzystwo.

Tak jak Chrystyanizm, tak też i Saint-Symo- 
nizm chciał postępować przez objawienie, przez 
władzę, i tę władzę gruntował ogłaszając upadek

4 PRZYPISEK.
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PRZYPISEK. 5

katolicyzmu i Ewangielii, jako już zużytych. Za­
prowadzał B o g a- m a t k ę ,  i czynił kobietę równą 
mężczyznie, zostawiając jej zupełną wolność wy­
boru, zupełną wolność miłości, i nie chcąc dla 
niej żadnego jarzma. Nadto twierdził, że nie bę­
dzie można nic sprawiedliwego uczynić ani dla 
niej, ani dla mężczyzny, dopóki kobieta nie d a 
się sama słyszeć. — To oczekiwane słowo kobiety 
nie zostało wyrzeczonem! —  Potęga najwyższej 
zdolności, regulająca wszystko na świecie, zdała 
się być despotyzmem tem większym, że skutek 
rozprawy niemógł dostatecznie określić jej wyko­
nania. Słowem, szkoła ta, podjęta po raz drugi 
przez Enfantina, po sprawieniu chwilowego blasku, 
osławiła się wkrótce. Niektóre kobiety, sposobu 
życia więcej niż wolnego, źle rozumiejące zasadę, 
i zastósowujące ją  mylnie, zadały zgubny cios tej 
próbie, która, obnażona z swego mistycyzmu, z 
swej niepewnej filozofii, mogła była zdziałać coś 
dobrego. Ludzie, którzy składali to nowe towa­
rzystwo, na łonie starego mocno uorganizowanego, 
Enfantin i jego pomocnicy, byli to po większej 
części ludzie młodzi, zdolni; pełni szlachetnych 
pomysłów. Poznawszy swój obłęd, porzucili do­
browolnie drogę, która w końcu byłaby ich prosto 
poprowadziła do śmieszności, weszli po większej 
części do służby publicznej i stali się rzeczywiście 
użytecznymi już to krajowi, już prywatnym prze­
mysłowym zakładom, które ich użyły.

Szkoła Saint - Symonizmu, schodząc z pola,
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6 PRZYPISEK.

sprawdziła tę parobolę Ewangielii, w której po­
wiedziano, że ziarnko gorczycy rzucone w ziemię 
upada na różne grunta, lecz że to tylko upła- 
dnia, które los poniósł na grunt przysposobiony 
i dobry do uprawy. — Wszystkie słuszne pomy­
sły, które ta szkoła wydała, pozostały na polu 
rozsądku; ona nauczyła świat lepszego poznania 
niektórych kwestyi ekonomii społecznej, i otwo­
rzyła nową erę dla nauk humanitarnych. Z dru­
giej strony, próba ta wykazała dostatecznie, że 
nie dość jest puścić w świat ideę nową, po wię­
kszej części źle przetrawioną, aby mieć prawo do 
zamięszania kraju i do wystawienia go na nie­
bezpieczne próby rzeczy nieznanej.

Systemat Fouriera jest niejako potomkiem 
Saint-Symonizmu, lecz opartym na innéj zasadzie, 
podług mnie nierównie więcej utópicznćj jak tam­
ten. Zapuszcza on się daléj na drogi mniemanej 
reformy, i staje się przez ścisłe zastosowanie swéj 
zasady wielce niemoralnym co do punktu widze­
nia rzeczy obecnego towarzystwa; mówię obe­
cnego, gdyż nie trzeba spuścić z uwagi, że wszy­
scy ci reformatorowie, zachwalając swoje arkanum, 
wywracają wszystko co istnieje, ponieważ, zda­
niem ich, źle istnieje, i żądają pokolenia zupełnie 
wolnego od przesądów obecności.

Fourier i jego uczniowie postępują niejako 
podług 'doktryny doktora Panglossa, który mawiał 
(jak świadczy Voltaire w swym romansie Can-
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PRZYP1SEK. 7
di de),  „że wszystko jest jak najlepiej w tym naj­
lepszym świecie.“ —  Oni mówią, że niemasz złych 
namiętności w człowieku; że wszystko jest do­
brem i może prowadzić do dobrego, jeźli wykona­
nie każdej zdolności rozwija się swobodnie i nie 
znajduje zapory w złej organizacyi towarzystwa. 
Tak to, podług Fouriera, niema zabójców, lecz 
jest tylko usposobienie skrzywione, które z czło­
wieka zbrodniczego zrobiłoby bohatera na polu 
bitwy. Jeźli kobiety są cudzołożne, to dlatego, że 
ich apetyt w rzeczach roskoszy jest większy, któ­
rego jeden człowiek dany za męża nie może za­
spokoić, a ponieważ jest prawdą, że nie wszyscy 
ludzie używają jednej ilości jadła do zaspokojenia 
swych potrzeb żołądkowych, dlaczegożby odma­
wiano kobiecie tego zaspokojenia, którego natura 
jéj wymaga? Ztąd wypływa że skala zdolności, 
podzielona na w i ę k s z ą  i m n i e j s z ą ,  podnosi się 
sama przez się na korzyść ludzkości; że każdy 
będzie postępował według p r z e m a g a j ą c e j ;  a 
ponieważ jest niepodobnem, pozostać zawsze w 
jednym ton i e ,  przypuszcza się więc zdolność na­
zwana motylowata ( la  p a p i l l o n n e ) ,  która do­
zwala zmieniać, i przechodzić z jednego czynu do 
drugiego. — Ztąd rodzi się p r a c a  p o w ab n a ,  a 
ponieważ każdy przykłada się z zamiłowaniem do 
wykonywania prac swego stanu, otrzyma się tym 
sposobem przedmioty lepiej robione i w większej 
ilości. „Będą więc góry pasztecików, góry rosbifu 
„i t. d., a że nikt nie będzie przeszkadzał dru-
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3 PRZYPISEK.

„giemu, ponieważ stowarzyszenia dzielić się będą 
„nieskończenie w falansterach, rodzajach wiosek 
„zbudowanych jak pałace, h a r mo ni a  p o w s z e ­
c h n a  będzie nagrodą tej organizacyi. Ziemia, 
„uprawiana na wszystkie strony, wyda z lichwą 
„i w większej ilości płody, które dziś wydaje 
„w ilości zaledwie do nędznego żywienia mas 
„wystarczającej; drzewa wyrosną o sto stóp wyż- 
„sze, równiki się zniżą, Ocean stanie się ogro- 
„mnem jeziorem limonady; wieczna wiosna będzie 
„ panowała na świecie; człowiek się rozwinie, 
„wydoskonali, i jako ostatnia cecha tej doskona­
ło śc i w y ro ś n i e  mu ogon ma jący  p r z y  koń-  
„cu oko.“*)

Niechaj Czytelnik nie bierze tej teoryi i mego 
przedstawienia za złośliwy żart. Ktokolwiek bę­
dzie miał odwagę przeczytać dzieła Fouriera, zwal­
czyć wielką trudność rozumienia ich i przyswoje­
nia sobie ich pomysłów, przekona się żem oddał 
myśl jego tak jasno jak tylko można, unikając 
szorstkości jego filozofii, i pomijając niektóre wy­
rażenia przed któremi moralność musiałaby sobie 
zasłonić oczy.

To marzenie, nie mówię nawet to obłąkanie 
rozumu uczciwego człowieka, miało naśladowców, 
gorących stronników jego doktryny, i znalazł się 
człowiek, wielkiej zdolności i wzorowej uczciwo­
ści, który, pełen ślepej wiary w skutek tej teoryi,

*) Oko falansteryjne.
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PRZYPISEK. 9

żądał od prawodawczego ciała francuzkiego mi­
lionów i stosownej miejscowości do wybudowania 
i zaludnienia swego falansteru, dozwalając, gdy­
by próba nie odpowiedziała pogramowi i okazała 
czczośó tej doktryny, aby go zamknięto na resztę 
życia w domu waryatów.

W tym systemacie, który nas uderza swym 
nierozsądkiem, mówmy lepiej, swem głupstwem, 
jest jednak coś do zatrzymania i coś do odrzu­
cenia. Zaiste, gdyby można dójść do lepszego 
zastosowania zdolności człowieka; gdyby mu obie­
rano stan według naturalnego popędu, który go 
popycha ku tajemniczemu celowi, niemasz wątpli­
wości, że skutki byłyby najpożądańsze dla ludz­
kości. W naszej cywilizacyi rzeczy się inaczej 
dzieją; są to rodzice, opiekunowie którzy prawie 
zawsze podług swego kaprysu naginają zdolność 
dziecka, usiłują dać mu stan przynoszący najwię­
cej zarobku, do którego ono często niema żadnego 
pociągu, żadnej zdolności. Wynika ztąd, że się 
tworzy złego robotnika miasto dobrego, że z po­
wodu tej mierności braknie mu zarobku, lub że 
się go przyprawia o stratę drogiego czasu, jeźli 
później pójdzie za swym popędem i rozpocznie w 
wieku starszym naukę rzeczy, do której go niezwal- 
czony powab ciągnie. Lecz w tem to właśnie leży 
nieprzełamana trudność! Jak bowiem uregulować 
wybór tych powabów? Co począć, gdyby się w 
lalansterze przedstawiło naprzykład tysiąc robo­
tników do robienia kapeluszy a jeden tylko do
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10 PRZYPISEK.

robienia bótów? Trzebaby więc obejść się bez bó- 
tów i chodzić boso? Jakażby to władza wydzielała 
tę p r a cę  p o w a b n ą ,  o której jest mowa? A je- 
źli trzeba być posłusznym i tłumić pewne zdol­
ności, gdzież będzie p o w s z e c h n a  h a r m o n i a  
którą wychwalają? — Niema wątpliwości, że świat 
cały, skrzętniej uprawiany, mógłby dać produkta 
lepsze i obfitsze, lecz od tego ulepszenia aż do 
raju ziemskiego jest przecież jeszcze bardzo da­
leko. —  Jeżeli przyjmiemy harmonią ogólną, nie 
będzie wojny; ci więc, którzy czują w sobie po- 
chopność do niszczenia, nie będą mogli zostać 
bohaterami, będą musieli zostać naprzykład rze- 
źnikami, a jeźli liezba ich będzie wielka, zdol­
ność ta nie będzie mogła wykonywać się swo­
bodnie.

Te uwagi, tak proste, nie kłopocą bynajmniej 
popieraczy tych doktryn. Oni mają odpowiedź 
na wszystko; lccz na nieszczęście nie dość jest 
odpowiedzieć, aby mieć słuszność praktyczną i 
wykażać p o d o b i e ń s t w o ,  tę nędzną granicę czy­
nów ludzkich, o którą się rozbijają wynalazki naj­
lepiej obrachowane w zaciszy gabinetu, i znikają 
przy wielkiem świetle, wy konan i a ,

A jednak te połyski powabnej przyszłości 
uśmiechają się klasie która cierpi; Ona uważa 
wszystko za podobne; oburza się przeciw tym 
którzy jej mówią o rozsądku, i przypisuje złej 
woli bogatych niewykonanie tych planów fantas- 
magorycznych. Skryte nienawiści zbierają się w
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głębi serc, a kiedy się naczynie przepełni, potok 
rewolucyjny rozlewa się, łamie zapory i niszczy 
wszystko co spotyka.

Dwa te powyższe systematy, stanowiąc się 
jako szko ły ,  mogą, w najgorszym razie, być 
rozbierane i rozumowane, bo źródło, z którego 
wypływają, jest czystem; to źródło zowie się mi­
łością ludzkości. Ten zaśr do którego się teraz 
zbliżymy, nie może być pomieszczonym w tej ka- 
tegoryi, gdyż punktem jego wyjścia jest to co 
jest najpodlejszem: chciwość! Zniszczenie zupełne 
wszystkiego co istnieje, zniszczenie gwałtowne i 
krwawe, jest koniecznym jego wynikiem. Saint- 
Symonizm i Fourieryzm nie wyłączają ani Boga, 
ani rodziny, ani własności; Socyalizm i Komunizm 
znoszą to wszystko!

Kto cośkolwiek posiada, jest złodziejem, a 
przeto w ł a s n o ś ć  j e s t  k r a d z i e ż ą !  — ponieważ 
wszystko należy do wszystkich, ognisko domowe 
znika i rodzina jest usunięta. Ztąd prostym torem 
rzeczy przychodzi się do wniosku, że ponieważ 
Bóg nie jest potrzebnym, przeto nie istnieje. Nie- 
masz więc ani Boga, ani rodziny, ani posiadłości, 
ani własności. Kapitał jest największą klęską 
ludzkości, powinien więc zniknąć! W rzeczy sa­
mej, na co się zda kapitał? Pierwsza materya 
wystarcza. Takowa będzie złożona w ręce kraju, 
który dostarczy wszystkim i każdemu n a r z ę d z i a  
p r acy ;  te zamienione będą na wyroby rękodzieł-
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nicze, i każdy w tym ogromnym składzie weźmie 
to czego będzie potrzebował. Zaprowadzonym zo­
stanie powszechny bank zamiany i każdy będzie 
obowiązany konsumować wszystko. Zabronionem 
mu będzie zachować najmniejszą cząsteczkę tych 
płodów, ponieważ przez to okradałby towarzystwo 
lub swego sąsiada, który mógłby dla swéj fantazyi 
zapragnąć tego coby sobie zachował na przypadek 
choroby, lub po prostu jako pamiątkę pilnej pra­
cy, k*tórą człowiek z zamiłowaniem wykonał. W 
téj zamianie potrzeb czysto materyalnych, oświata 
i sztuki powinny zniknąć, bo na co się przydadzą 
te wszystkie przedmioty malarstwa, sztychu, sny­
cerstwa? Lud ich nie potrzebuje! A gdyby przy­
padkiem miał fantazyą ozdobić mieszkanie przed­
miotami przepychu, dośćby mu było wrziąć ta­
kowe u tego który je wyrabia z zostawieniem mu 
tego czego się chce pozbyć, naprzykład patelnię, 
lub otwierając mu kredyt u siebie za wzięty przed­
miot, gdyby artysta już z innéj ręki patelnię po­
siadał.

Jest to systemat najdzikszy, najgburowatszy, 
i cała dialektyka P. Proudhona, cała zaciemniona 
mglistość t r i ad y  P. Piotra Leroux, nie zasłonią 
go nigdy przed słuszną odrazą, którą wznieca. 
Wszystkie pokojowe zapewnienia, dawane w celu 
uczynienia go powabnym, powiększą tylko oba­
wę jego rozpowszechnienia, bo nie należy ni­
gdy zapominać, że te reformujące doktryny nie 
przedstawiają się jedynie filozofom, którzy, pozo­
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stając w zakresie nauki, mogą niekiedy wydobyć 
z nich u ż y t e c z n e ;  lecz że zwracają się do ludu 
ciemnego, surowego i chciwego, który nie przypu­
szcza żadnego odnoszenia się do rzeczy istnie­
jących i do stopniowego postępu w poznawaniu 
obowiązków i korzyści, lecz który chce iść wprost 
do celu, wywracając zapory i wydzierając gwał­
tem to, czego niechce zawdzięczać swej pracy. 
Ukazują ludowi w przyszłości wszelkiego rodzaju 
dobra; prawią mu, że on jest w s z e c h w ł a d n y m ,  
a on też według tego działa. Co więcej, jego 
dzikie instynkta (bo nie zamilczmy sobie tej smu­
tnej prawdy, że motłoch jest wszędzie równy, tak 
w krajach cywilizowanych jak  i w krajach naj­
dzikszych); jego dzikie instynkta, mówimy, popy­
chają go do ostatecznej we wszystkiem przesady, 
i jeźli mu każą zabijać, 011 morduje! Tam gdzie 
dowódzcy chcą postępować z rószczką oliwną w 
ręku, tam motłoch niesie niszczącą pochodnię, 
rozwalającą siekierę i skrwawiony miecz.

Świat jest stary, i wszystkie te próby, które 
obecni reformatorowie mają za swój wynalazek, 
były już dawno próbowane i zastósowywane. Czem- 
że jest socyalizm, jeźli nie prawem agraryjnem 
Anabaptystów, kolonią Paraguaj, a nawet zakła­
dami Hernhutów (braci Morawczyków)? Jakież ko­
rzyści świat otrzymał z tych srogich doktryn, jeźli 
nie nędze i zabójstwa? A jeźli niekiedy jakiej 
małej gminie powiedzie się rządzić podług pomy­
słów jakiego cnotliwego reformatora, jej granice
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są tak ciasne, że można to nazwać jedynie zasto­
sowaniem władzy patryarchalnej naczelnika ro­
dziny. Kto tylko zechce rozważyć głębiej te za­
kłady, dostrzeże, że to jest tylko najokrutniejszy 
despotyzm, który zabiera człowiekowi ciało, duszę, 
wolność, i kieruje niemi samowolnie. Poddany 
pod jarzmo tyrańskiej reguły człowiek żyje w nich 
pod ciągłym dozorem i oskarżaniem: Radość tam 
jest ponura, śpiew smętny, a łza tuż przy west­
chnieniu. Nic tam nie daje człowiekowi powabu 
w pełnieniu obowiązków swych z zamiłowaniem; 
żadnego tam niema bodźca. Człowiek staje się 
machiną, pracuje, porusza się w ciasnym obrębie, 
i nic tam nie zbliża go do wielkości Twórcy, po­
nieważ się czuje poniżonym przez nikczemność 
swej codziennej pracy.

Ażeby żyć i utrzymać się w podobnym stanie, 
trzebaby sprowadzić do jednej stopy wszystkie 
wole i wszystkie zdolności. Talent niemógłby się 
niczego spodziewać, gieniusz nie mógłby się 
wznieść nigdy, i najohydniejszy materyalizm był­
by wynikiem tej najnieszczęśliwszej organizacyi.

W tem krótkiem przedstawieniu systematów, 
które dążą do ogołocenia obecnego towarzystwa 
z środków działania i do przeniesienia władzy, 
widzieliśmy, że wszystkie grzeszą swoją zasadą; 
że ta zasada jest albo złą, albo niemoralną, albo 
okrutną. Ale potrzeba nowości, która nurtuje 
ludzkość, jest tak silna, że zjawi się zawsze jakieś
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marzenie socyalistyczne, które przed nami prze­
paść kopać będzie, jeźli się nie będziemy mieli 
na baczności. W tej nieustającej walce z de­
zorganizującym żywiołem, trzeba tak postępować 
jak postępuje przemyślny naród holenderski z 
wodą, która się ciśnie zewsząd na jego ziemię. 
On buduje tamy, zaprowadza upusty, podnosi gro­
ble, zniża równiny i czuwa ciągle, bo ma prze­
konanie, że jedna chwila zaniedbania i zapomnie­
nia mogłaby go pogrążyć wT nurtach zdradliwego 
żywiołu. Równie też towarzystwo a mianowicie 
rządy powinny, pod karą zniszczenia; czuwać i 
zapobiegać temu wylewowi, którego powierzchnia 
wznosi się z dniem każdym. Liczba tych, którzy 
nic nie mają, wyższą jest od liczby tych, którzy 
posiadają. Nie trzeba pozwalać, ażeby kilku szu­
brawców krzyczało bezustannie w uszy nieszczę­
śliwych: „Kradną was! żywią się waszym potem i 
waszemi łzami!” —  Wielka sztuka w kierowaniu 
sprawami tego świata powinna się zawierać, po­
dług mnie, w z a p e w n i e n i u  l u d z k o ś c i  c i ą ­
g ł eg o  p o s t ę p u ,  a p o l i t y c e  swobody!  W je- 
dnem jak w drugiem leży wielkie problema za­
spokojenia wszystkich potrzeb czasu, wszystkich 
rozsądnych życzeń człowieka.

Ale jeżeli z jednej strony należy mieć się na 
baczności przeciw temu groźnemu potokowi, który 
w wieku naszym zbyt łatwo porywa z sobą nie- 
oświecone lub słabe umysły, a zarazem wspierać 
usiłowania władzy mającej na celu utrzymanie

10
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poszanowania dla praw; trzeba również z drugiej 
strony pamiętać zawsze na to i przyznać szcze­
rze: iż błędem jest mieć zawsze i wszędzie nie­
ufność do wszystkiego co jest nowością. Położe­
nie obecne, zdaje się tak dogodnem niektórym 
ludziom, że natychmiast i bez rozbioru rzeczy 
czynią napaść na sztandar przewodniczący jakie­
muś ulepszeniu. A jednak idea słuszna, prak­
tyczna postępuje naprzód mimo przeszkód. Myśli 
nie można strzałami armatniemi zabić, a lubo w 
starożytności z teoryą Ptolomeusza można było 
przepowiedzieć zaćmienia i określić bieg pór roku, 
niemniej jest prawdą, że świat był w błędzie 
pod tym względem, i że Kopernik prostując me­
chanikę niebieską uczynił łatwiejszą naukę astro­
nomii, którą Newton nowemi prawami wzmocnił. 
Niemniej jest prawdą, że świat był w błędzie, 
kiedy Arystoteles widział w niewolnikach istoty 
podrzędne, przeznaczone na zawsze do pozostania 
w niewoli, a Chrystus każąc boską swą doktrynę 
przyniósł światu m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  i ró wn o ś ć  
w ob l i czu  Boga.

16  PRZYPISEK.
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PRZYPISEK. 17

JAKIE SZKOŁY FILOZOFICZNE DZIAŁAJĄ 
DZIŚ OBOK POLITYKI.

Uważając zbliska ruch towarzyski który się w 
świecie objawia, nie można zaprzeczyć, że ta pra­
ca umysłowa wiąże się z jakąś filozoficzną ideą 
panującą, jak się to zwykle dzieje w pewnych 
epokach. Zatrzymamy się więc tu na chwilę, i 
postępując od skutków do przyczyn, powiemy słów 
kilka o roli, jaką filozofia gra w tem wszystkiem, 
czyli raczej, jakie są szkoły filozoficzne które dzia­
łają obok polityki.

Ta niespokojność o przyszłość, która ciągle 
dręczy człowieka, zrodziła się z dniem, w którym 
rzucił okiem na siebie samego, na bliźniego, na 
naturę; z dniem, w którym zaczął myślić i poró­
wnywać. Od chwili, w której uwaga jego mocno 
została uderzoną, obudziła się w nim ciekawość, 
i począł szukać praw i warunków swego istnienia, 
Stan czysto zwierzęcy, zaspokojenie żądz fizycz­
nych, musiały wkrótce przeminąć, dając życie in­
nej żądzy niezaspokojonej, żądzy myśli, aby po­
znać początek i koniec istnienia człowieka, pier­
wsze i ostatnie przyczyny wszystkich rzeczy na 
tym świecie.

Nie wchodzi bynajmniej w nasz plan dać tu 
poznać historyą wszystkich obłąkań rozumu ludz-
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18 PRZYPISEK.

kiego i wszystkich błędów, które w tych niepodo­
bnych dociekaniach nagromadził; ograniczymy się 
do powiedzenia, że jak alchimiści, szukając sztuki 
robienia złota, odkryli niejedne prawa chemiczne i 
dali początek cudownej nauce stanowiącej spój­
ność ciał, tak sofiści, a potem filozofowie, prze­
chodząc przez scholastykę, odkryli niejedne pra­
wa moralne niezaprzeczonej prawdy, dali lepszy 
kierunek naszym naukom i oczyścili je prawie 
wszystkie z ciemnoty i z niepotrzebnych trudności, 
które przystęp do nich tamowały. Lecz w tem 
ciągłem wyrabianiu różnych doktryn znajduje się 
bardzo wiele złych. Chcąc wytłómaczyć wszystko, 
nie uzasadniono prawie niczego, i wywracając 
idee naturalne, mięszając mózgi, wywołano po­
tworności; posuwając aż do ostateczności zasadę 
często prawdziwą a prawie zawsze zbawienną, 
przyszło się aż do głupstwa.

Czasy pokoju i pomyślności są najwłaściwsze 
dla tego rodzaju pomysłów. Ztąd też ostatnie lata 
panowania Ludwika Filipa odznaczyły się nad­
zwyczajnym ruchem na polu spekulatywnem, a 
pokój którego Europa używała, dzięki usiłowaniom 
tego monarchy, dozwalał zjawiać się wszystkim 
marzeniom ludzkim pod słońcem. Niemcy zwła­
szcza rzucili się do tego całą duszą. Nowo-Hegliści, 
przesadzając doktrynę swego mistrza, doszli do 
takiego stopnia głupoty, iż niewiedząc już co ro­
bić ubóstwiali człowieka.

Skoro tylko religia postrzegła tę ogólną dą­
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PRZYPISEK. 19
żność, czyli raczej, skoro jej tłómacze poznali 
rzeczywiste niebezpieczeństwo dla wiary, starali 
się odkryć w Piśmie Świętem filozofią, któraby 
przez świętość swrego źródła była wyższą nad 
wszelkie inne.

Było to próbą bardzo trudną i bardzo śmiałą. 
Filozofia, każdy to wie, jest przedewszystkiem 
nauką wolnego rozbioru; trzeba ażeby rozsądek był 
przekonany o prawdzie doktryny zanim ją  przyj­
mie, kiedy tymczasem teologia musi się konie­
cznie opierać na dogmacie, którego punktem wyj­
ścia jest wiara. Ztąd też, jakimkolwiek się spo­
sobem postąpi, przyjdzie się do tego, że albo się 
filozoficznie dowiedzie wszystkich prawd dogmatu 
religijnego, a wówczas wiara zniknie jako niepo­
trzebna; albo też, że opierając się na objawieniu, 
nakaże się wiara jako ostatni kres i ostatnie wy­
rażenie rozsądku, który nie będzie już nic miał 
do czynienia. Pomimo to mężowie bardzo zręczni 
i bardzo uczeni wzięli się śmiało do dzieła, i zdo­
byli dla swych doktryn wszystkich ludzi prawdzi­
wie religijnych, którzy do bezwarunkowej wiary 
chcieli także dołączyć działanie rozsądku. Sto­
pniowo też religia ogałacając się z swego mistycy­
zmu, i przybierając formy najczystszej moralności, 
zyskała licznych prozelitów. Na nieszczęście zna­
lazło się kilku biskupów więcej ortodoksów, aniżeli 
mądrych, którzy widząc W tych próbach poniżenie 
religii, skrytykowali autorów, zmusili ich do milcze­
nia, i filozofia religijna zmarła, zaledwie się zro-
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dziła. Jej wpływ za naszych dni jest żaden, i 
zaledwie utrzymuje się pomiędzy wybranymi stron­
nictwa; gdy jednakże nie może działać na masy, 
stała się niepotrzebną. Jest to, trzeba przyznać, 
rzeczą bardzo nieszczęśliwą. Mądrość próby była 
rzeczywistą, jej skutki były nieobrachowane, i 
można było ożywić tym nowochrystyanizmem wiarę 
która dogorywa, wzmocnić moralnie ludy i spro­
wadzić je znów do świętych doktryn obowiązku. 
Szkoła teologiczna upadła więc we Francyi, a re- 
wolucya lutowa zadała jej ostatni cios.

Szkoła m a t e r y a l i s t y c z n a ,  tak potężna ku 
końcowi ośmnastego wieku, popadła szybko w 
dyskredyt; nie dlatego żeby dowodom, postawio­
nym w celu utrzymania materyalizmu, brakło na 
ważności, a ludziom gieniuszu, lecz dlatego, że 
doktryna przedstawiając pewien rodzaj negacyi, 
nie prowadziła do moralności jasno oznaczonej, i 
że nie określała, jako dążność polityczna, granic, 
gdzie się kończy prawo, a gdzie zaczyna obo­
wiązek.

Szkoła s e n s u a l i s t y c z n a ,  której Condillac 
jest ojcem a La Romiguiere najcelniejszym z ade­
ptów, lubo spokrewniona z jednej strony z mate- 
ryalizmem, ponieważ uczy tylko materyi i rzeczy 
fizyczn)ch, po za obrębem których zabrania czło­
wiekowi pojmować coś więcej, przynosi mu swego 
Boga. Tym Bogiem jest materyalizm panteisty- 
czny, kiedy przypuszcza tylko jedność, lecz on 
postępuje aż do nieskończonego politeizmu, kiedy
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się go pojmuje mnogim, a w takim razie idzie się 
prosto do atomizmu Epikura. Na tej podstawie 
można, jak widać, budować moralność bardzo do­
godną, i zobaczymy zaraz poniżej, że szkoła so- 
cyalistowska przyjmując ją , i stosując do swego 
własnego użytku, tworzyła doktrynę, która czyni 
kwestyą z całej konstytucyi społecznej.

W rzeczy samej moralność sensualistyczna 
sprowadza się do tego: Człowiek ma tylko ma- 
teryą za cel moralny; ma swe ciało, a dla tego 
słabego i nędznego ciała ma wszystko co może 
obchodzić jego dobry byt. Ma organa z rzeczami 
które są dla nich dobremi lub ziemi. Ztąd więc 
celem jego jest używanie, bez przestrzegania in­
nych granic jak tych, które mu wskazuje zacho­
wanie siebie samego. Pod względem politycznym 
szkoła sensualistyczna lubi porządek, ponieważ 
ma wstręt od niebezpieczeństwa i od nędzy; lecz 
lubi go jakimbądź, byle tylko zapewniał jedno­
stkom przyznane im prawo, prawo życia i używa­
nia. Lubi też wolność, lecz zgodziłaby się i na 
dobry despotyzm.

Ma się rozumieć, że szkoła socyalistowska nie 
przyznaje otwarcie tych teoryi, które okazane w 
właściwej swej istocie, wnętby wszystkim otwo­
rzyły oczy. Gmatwa je, ile może, szumną mową, 
niezrozumiałą nawet dla swych adeptów, którzy 
niechcąc uchodzić za głupich, podziwiają ją , mó­
wiąc sobie, tak jak owa osoba w jednej niemie­
ckiej sztuce, która po nasłuchaniu się mówcy pra-
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wiącego z niezwykłą zarozumiałością, rzekła do 
siebie samej: „Jest to trochę ciemno, nie rozu­
m iem  ani słowa; lecz jakże wszystko to jest pię- 
„knem! “

Tak też doktryna socyalistowska uwodzi masy, 
które w niej widzą tylko szumnie zachwalany do­
bry byt i wolność.

Wolność, podług idei tego wieku, jest konie­
czną przyprawą każdego politycznego bigosu, i 
powinna przedewszystkiem figurować na półmisku 
socyalistycznym. W rzeczy samej, zważcie tylko 
tę naukę:

Każdy człowiek ma prawo żyć, ponieważ się 
rodzi. Zycie może się tylko objawiać z pomocą 
pewnych organów, których zastosowanie do# żywo­
tności i do dobrego bytu ma za granicę tylko 
zdrowie; a że życie bez dobrego bytu byłoby tyl­
ko ciężkiem brzemieniem, trzeba więc mieć tro­
skliwość o swoje indywiduum i dawać mu jak naj­
więcej użytków. Nieograniczone użytki przeszka­
dzają koniecznie komuś innemu, który ma równe 
z wszystkimi innymi prawo do równych dobro­
dziejstw doktryny; trzeba więc znieść pierwszą 
przyczynę tej przeszkody, rząd .  Stanęliśmy za­
tem u nieograniczonej wolności, wolności osobistej 
bez kontroli. Ktokolwiekby się chciał oprzeć, 
popełnia zbrodnią, ponieważ odejmuje narzędzie 
potrzebne . do użytku .  Ztąd logicznie wypływa 
najzapaleńszy egoizm, i trzeba mu dać wolne pole. 
Oto jest doktryna! Jest ona ohydna, każdy to
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czuje, a zwłaszcza mocne głowy stronnictwa; dla­
tego też w celu złagodzenia jej nieco, przypu­
szczają b r a t e r s t w o ;  wywodząc je z tej filozofii 
Roussa, że wszystko jest miłością, lub nią być 
powinno.

To potężne słowo objaśnia, dlaczego Rousseau 
miał i mieć zawsze będzie wpływ. Jakiekolwiek 
są winy człowieka, filozof, przez samo to słowo, 
jest szczytnym. Ta doktryna miłości wcieliła się 
wszędy, tak w oczyszczony katolicyzm jak i w 
protestantyzm. Sekty najsurowsze przyjęły ją , a 
jeźli anglikanizm jeszcze się jej opiera, to pocho­
dzi z innej przyczyny, którą nie tu jest miejsce 
rozbierać.

Szkoła socyalistowska, skoro tylko została 
gruntownie rozebraną, utraciła swą tajemniczą 
potęgę, nie mogąc działać na siłę zwierzęcą ina­
czej, jak przez najszalerisze rozwiązanie wszy­
stkich węzłów, które wstrzymują jeszcze ludzi, 
jakoto: rodzina, własność, cnota i t. d. Wszystko 
w niej się wywraca i najokrutniejsze łupieztwo 
ukuzuje swą ohydną postać. Na swą obronę to­
warzystwo ma, że tak powiem, jednę tylko filo­
zofią, która jeszcze walczy, i która nawet zrobiła 
krok naprzód od rewolucyi Lutowej. Każdy zga­
dnie, że tu mowa o filozofii spiritualno-racyonal- 
nej, której szkoła zowie się s z k o ł ą  e k l e k t y ­
czną.

Punktem wyjścia eklektyzmu jest ocenienie 
sensacyi i objawienia wedle ich wartości. Wycho­

http://rcin.org.pl



dzi on przeto z punktu sumienia i fizyologicz- 
nego dostrzegania, usiłując postawić teoryą, któ- 
raby dopełniła lub rozjaśniła oba systematy prze­
ciwne. Przeto fakta zmysłów i władzy, fizykę i 
historyą, chce ze sobą pogodzić. Jego metafizyka 
jest taka: eklektyzm nie wierzy, aby człowiek był 
tylko samem ciałem, lecz bez przyjęcia lub od­
rzuceniu dogmatów katolickich, chce ograniczyć 
materyą, ale nie chce jej zniszczyć. Usiłuje wy­
dobyć czyste prawdy, wyjaśniając tajemnice. Ekle­
ktyzm jest s p i r i t u a l n y m ,  lecz nie m i s t y c z ­
nym. Chętnieby przypuścił nieśmiertelność duszy, 
byleby tylko mógł znaleść jej racyonalne potwier­
dzenie w dostrzeżeniu psychologicznem. Przystę­
puje do idei katolickiego Boga, lecz nie chce przy­
pisywać Opatrzności prawa potęgi nad tym świa­
tem. Nie cofa się nawet przed ideą pierworo­
dnego grzechu, lecz chce w miejsce tej okropnej 
tajemnicy postawić filozoficzną znajomość siły, 
która, stworzona niedoskonałą, lecz nie występną, 
miałaby' za misyą p ró bę ,  nie zaś o d p o k u t o ­
wanie.  Łatwo jest wskazać jego moralność. Żąda 
cierpienia, jako szlachetnego prawa naszej natury 
zdolnej do wydoskonalenia. Chce aby umiano 
cierpieć i żyć, lecz uważa, że szczęście tego ży­
cia jest także obowiązkiem.

Widać więc jasno, że ta szkoła, która chce 
wszystko pogodzić, nic lub prawie nic nie godzi. 
Jest ona tylko kresem, który przeciwne doktryny 
odpychają; lecz trzeba wyznać szczerze, że w o­
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becnym stanie towarzystwa trudnoby było dać coś 
racyonalniejszego. Nienawiści stronnictw są głę­
bokie, jedno nie chce drugiemu przyznać najmniej­
szej rzeczy; każdy zowie się koniecznie albo roz­
bójnikiem lub żyjącym z potu ludu. Wszystko 
albo nic, taka jest chorobliwość wszystkich idei 
a pr ior i .  Nikt nie słucha drugiego, każdy wzru­
sza ramionami, ludzie pogardzają się nawzajem i 
nienawidzą; a jeźli chwila jest przyjazna, zabijają 
się. Kula lub szubienica, wszystko jest dobrem, 
byle tylko prowadziło do wytępienia przeciwnika.

Kiedy się tym sposobem postępuje, czyliż filo­
zofia p o ś r e d n i c z ą c a  może wzrastać i mieć pe­
wną władzę? A jeżelim powiedział, że ona sama 
idzie naprzód, i zrobiła już krok dalszy, to dla­
tego, że ona jest jedyną gałązką której się rozu­
mni ludzie polityczni chcą uczepić; że ta doktryna 
ma za najwyższy kres rząd reprezentacyjny, o- 
party na postępowem wydoskonaleniu natury ludz­
kiej; i na tem tu polu przyjdzie walczyć i osa­
dzić się.

Ażeby myśl naszę streścić, pytamy się sami 
siebie, co jest istotnego w gruncie tych wszystkich 
szkół? Co jest najprzód w głębi socyalizmu, wol­
nego od wszystkich potwornych utopii, które wre­
szcie są tylko przemijającemi pomysłami choro­
bliwych mózgów, potępionemi chimerami? Co w 
nim ukazuje się najwidoczniej, jest to zwierzęcy 
materyalizm, ro kosz ciała przeciw rozumowi, siły 
przeciw prawu. Jest to wieczny jakobinizm.
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Jeżeli się bowiem robi z urzeczywistnienia 
materyalnego szczęścia konieczny warunek na­
szego życia; z zniesienia nędzy właściwe zadanie 
naszego wieku, można śmiało powiedzieć, że to 
jest najgburowatsza, najszaleńsza ze wszystkich 
chimer. Jest to chcieć nas sprowadzić do stanu 
dzikości. :

Człowiek, który zajęty jest jedynie używaniem 
życia i zaspakajaniem wszystkich swych żądz, nie 
jest człowiekiem cywilizowanym; jest to człowiek 
zupełnie pierwotny, który się chętnie przywięzuje 
do ziemi i którego światło nauk i sztuk nigdy 
nie oświeciło. Jest to stan, w którym, podług 
Hobbesa: „Cz łowiek  dla  c z ł o w i e k a  j e s t  t y l ­
ko wi l k i em,  i w którym władza należy tylko do 
silniejszej pięści.

Jeżeli szkoła socyalistowska oburza się prze­
ciw takowemu ocenieniu swej doktryny i chce 
oczom naszym przedstawić inne światło; jeżeli 
nazwiemy s ocya l i zmem tę niecierpliwą dążność 
ku lepszemu, ten zapał postępu i sprawiedliwości, 
który porusza dusze najwznioślejsze, w takim ra­
zie należy się rozumieć.

Jak rozumiecie tę dążność? Mąż ona na celu 
dobry byt materyalny, czy moralny? Pochodziż 
ona z serca pełnego ludzkości i miłości bliźniego, 
lub z nienasyconych żądz które tylko myślą o 
sobie? Trzebaż znieść nędzę i cierpienie, i zmie­
nić ziemię na raj zmysłowy, lub wznieść moralną 
godność człowieka aż do najzupełniejszego po­

2 6  PRZYP1SEK.
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siadania sił natury, jego wolności i jego rozsą­
dku? Ten kto tego pragnie nie jest socyalistą 
takim, jak masy ten wyraz rozumieją, gdyż wów­
czas znajduje się w najszczytniejszych warunkach 
najczystszej filozofii.

Cóż jest w głębi szkoły, która widzi jedyne 
zbawienie towarzystwa w obudzeniu wiary Chrze- 
ściańskiej? Zanim się na to odpowie, trzebaby 
również wprzód się zrozumieć.

Jeżeli badamy szkołę teologiczną i zapytamy 
czego chce, odpowie, że chce dać to, czego brak 
wszędzie w naszej epoce: p o w ag i  władzy.  — 
Zgoda. —  Lecz dla Chrześcian są dwa sposoby 
rozumienia władzy. Jest Chrystyanizm ciasny, 
gwałtowny, wyłączny, nienawistny, który przed- 
wszystkiem zaprzecza wszelkich praw rozumu 
ludzkiego, który karmi w głębi swego serca upo­
dobanie do przeszłości pełnej tyranii, który chce 
rozum zniżyć do najbłachszych zabobonów, i który 
pochlebia sobie, że cofnie wstecz wszelką filozofią, 
wszelką wolność. Tego Chrystyanizmu nikt dziś 
już za żadną cenę niechce. Lecz dzięgi Bogu, 
jest także inny, który w rozsądku i w zdobyciach 
prawdziwej nowoczesnej wolności widzi najświę­
tsze zastósowanie prawideł Ewangielii, i który 
dążąc przedewszystkiem do zregulowania i uspo­
kojenia dusz, góruje nad wstrząśnieniami poli- 
tycznemi z wysokości swej Boskiej misyi.

Kończąc pytamy przeto, do czego dążą wszy­
scy ludzie polityczni, mężowie stanu lub chrze-
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28 PRZYPISEK.

ściańscy filozofowie, jeźli nie do osiągnienia tego 
prawego celu, i oparcia się dzikim namiętnościom 
które wyradza egoizm? —  A kiedy doszliśmy pra­
wie do zwątpienia, czy wolność jest dobrem; kie­
dy wszystko w Europie chwieje się na swych pod­
stawach i zdaje się przepowiadać najokrutniejsze 
burze, starajmy się pogodzić z sobą, o tyle o ile 
jest w naszej mocy, i odrodzenie ciała i odrodze­
nie władzy, gromadząc środki przez szkołą ekle­
ktyczną, która tu jeszcze sama tylko może dostar­
czyć światła rozsądku i sumienia.

KONIEC.
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0 BIBLIOTECE PODRĘCZNEJ

NAUK MORALNYCH I POLITYCZNYCH.

Zastanawiając się nad dotychczasowem prawie 
zupełnem zaniedbaniem wr piśmiennictwie naszem 
tak wielce ważnej części nauk jaką jest ek o n o m i a  
p o l i t y c z n a ,  powziąłem w roku 1856 żywą chęć 
poświęcenia ostatnich już może usług moich krajowi 
na przyswojenie językowi naszemu znakomitszych 
i dla każdego przystępnych dzieł obcych w tym 
przedmiocie, i obudzenia przez to u nas interesu dla 
nauki, która jest jedyną podstawą tyle przez wszy­
stkich ludzi upragnionego d ob r e go  bytu  i naj­
dzielniejszym czynnikiem zasad porządkuj ,  p r a cy
i oszczędnośc i .

Nie taiłem przed sobą trudności i przeszkód to­
warzyszących zwykle podobnym przedsiębiorstwom, 
kiedy takowe na pojedyńczych tylko, szczupłych 
prywatnych środkach są oparte, zwłaszcza kiedy spo­
tykają zapory w położeniu tak wyjątkowem, w jakiem 
mię okoliczności od lat trzydziestu po za krajem po­
stawiły. Z zwykłą też dlatego człowiekowi sumien­
nemu skromnością rozpocząłem wT roku 1857 pierw­
szą moję próbę, przez proste wydanie w Berlinie 
mego dziełka pod nazwą: R zu t  oka  na o s t a t n i e  
p i s m a  p o l i t yc zn o - f i l oz o f i c zn e  P. Guizota.
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W drugiej z rzędu publikacyi ogłosiłem w 
r. 1858 tłómaczenie słynnego dzieła P. Thiersa:
O własnośc i ,  a przy szlachetnej pomocy Rodaków 
powiodło mi się w roku 1859 pomnożyć przed­
siębiorstwo to moje przez numer trzeci z porzą­
dku, dziełem zatytułowanem: P r z e w o d n i k  m o ­
r a l n o ś c i  i ekonomi i  p o l i t yc zn e j  dla u ż y t k u  
k l a s  roboczych.

Wydanie ostatniej tej książki urządziłem w ten 
sposób, zrzekając się wszelkiego z niej dla siebie 
zysku wydawcy, i obracając tenże na liczniejsze od­
bicie egzemplarzy, aby za zrobioną na mnie oszczę­
dność, rozdawać można rzeczonego Przewodnika 
b e z p ł a t n i e  w znacznej ilości pomiędzy nasze klasy 
pracujące.*)— Z pierwszej edycyi z r. 1859 rozdano 
tym sposobem bezpłatnie tak przez ręce Subskryb- 
torów, jakoteż przez Towarzystwa naukowe i rol­
nicze, oraz osoby wpływające na oświatę ludową, 
egzemplarzy 1,0Q0; —  w r. 1861, z drugiej przej­
rzanej edycyi rozdano równie 1,000 egz.—  Skutek 
tak pomyślny skłonił mię do wydania 3 ej edycyi 
P r z e w o d n i k a ,  która wyszła d. 19. Stycznia r. b.

Doszedłszy na tej drodze mimo wielu trudności 
do uzyskania takiej podstawy dla mojego przedsię­
biorstwa, nadałem temuż tytuł ogólny: BIBLIOTEKI 
PODRĘCZNEJ NAUK MORALNYCH I POLITY­
CZNYCH.

*) K om binacją m oję ułożyłem  w  ten sp osób : W  handlu księ- 
g a isk im , około  350 egzem plarzy d zie ła  sprzedanych pokrywa zw ykle  
koszta  druku tysiąca  egzem plarzy. J a , w yrzekłem  się  w szelk iego  
zarobku w tej rzeczy, i m oją p racę, mój czas i m oje zachody  
ofiaruję b e z p ł a t n i e .  Skoro zbiorę Subskrypcyą na na 350 egzem ­
plarzy płatnych, drukuję za tę Summ ę 1000 egzem plarzy. Z tych, 
350 dostaw iam  supskryptorom , 500 rozdaję b'e z p ł a t n i e  drogą 
powyżej w sk azan ą , 50 rozdaję w łasną ręką w sposób  najużyte­
czniejszy, a resztujące 100 zachow uję na sk ładzie  u s ie b ie , dla  
ofiarow ania onych przy mojej śm ierci, do dyspozycyi kraju.
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Następnie wydałem z kolei dzieła poniżej wy­
szczególnione, jako tomy IV, V, VI i VII tego 
zbioru, które także rozdano bezpłatnie, w stosunku 
funduszów subskrypcyi, naszym klasom pracującym.

Po dziś dzień rozdano w ogóle 5,000 tomów.
B ib l i o t e ka  p o d r ę c z n a  n a u k  m o r a l n y c h  i 

p o l i t y c z n y ch ,  nie ogranicza się co do liczby to­
mów składać ją  mających. Będzie ona pomnażała 
się z każdem nowem dziełem na które znajdę sub- 
skryptorów; a z każdym tomem może przestać wy­
chodzić i być k o m p l e t n ą ,  ponieważ każden tom 
zawiera oddzielne kompletne dzieło.

Na każde dzieło robi się oddzielna subskrybcya. 
N ik t  nie  zob o wi ąz u j e  s ię ,  b i o r ąc  j e d n o  d z i e ­
ło,  do n ab y c i a  p o p r z e d n i c h ,  lub do s u b s k r y ­
b o w a n i a  na  ma ją ce  pó ź n i e j  na s t ąp i ć .

Biblioteka ta obejmuje już dotąd:
I. RZUT OKA na ostatnie pisma polityczno- 

filozoficzne P. Guizota (1857).'1 tom. Cena 25 Sgr.
II. O WŁASNOŚCI. Dzieło P. Thiersa (1858)

1 tom. Cena V\2 Talara.
III. PRZEWODNIK MORALNOŚCI I^EKONO- 

MII POLITYCZNEJ dla użytku klas roboczych, 
(3cie wydanie, 1862.) 1 tom. Cena 2 Talary.

IV. DLA KAŻDlEGO KTO Z PRACY ŻYJE. 
Krótki Poradnik (1861). 1 tomik. Cena 25 Sgr.

V. PRZED WYJŚCIEM NA ŚWIAT. Pismo po­
święcone młodzieży przez Dr. Saucerotte (1862).
1 tomik. Cena 25 Sgr.

VI. EKONOMIA, czyli środek przeciw ubóstwu 
przez M. L. Mezieres (1862). 1 tom. Cena 11 Tal.

VII. RODZINA. Lekcye filozofii moralnej, przez 
Pawła Janet. (1862). Tom. I. Cena 1t Talar.

http://rcin.org.pl



4

W y jd ą  w p r z e c i ą g u  r o ku  1863:
VIII. EKONOMIA POLITYCZNA czyli Zasady 

nauki bogactw, J. Droz, z przedmową Michała 
Chevalier. Tom. I. —  Cena Ił Tal.

IX. O OBOWIĄZKACH CZŁOWIEKA przez 
Silvio Pellico. Tomik I.

Następujące tomy obejmować będą dzieła: 
HISTORYA HANDLU I PRZEMYSŁU przez A. 
Blanqui. — PROSTA DROGA DO SZCZĘŚCIA, 
J. Droz. —  NAUKA DOBREGO BYTU TOWARZY­
SKIEGO, P. Bianchini. —  O WYKSZTAŁCENIU 
MORALNEM, czyli wychowaniu siebie samego, P. 
de Gerando; — HISTORYA CYWILIZACYI, P. 
Guizota, i inne.

Wszelkie subskrypcye z nadesłaniem przedpłaty 
przyjmują się f r anco:  w Berlinie, 16 Kronen- 
Strasse, u Ka ro l a  F o r s t e r a .  Po wyjściu dzieł, 
dostać ich można przez wszystkie księgarnie pol­
skie po cenie sklepowej.

Mam nadzieję, że publikacya taki cel mająca, i 
której właściwe po temu części rozdają się b e z p ł a ­
tn i e  nas7^ym klasom pracującym, znajdzie i nadal po­
między szanownymi Rodakami współczucie i popar­
cie, i że mi do doprowadzenia tego przedsiębiorstwa 
do stanowczego kresu życzliwie dopomagać zechcą.

Postępuję więc śmiało i wytrwale naprzód, z ży­
wą chęcią służenia krajowi, z ufnością w szlachetną 
pomoc Rodaków, i w silnem przekonaniu, iż BÓG 
uczciwej sprawie zawrsze w nieskończonej Swej łasce 
błogosławieństwa Swego udziela,

Berlin, d. 19. Października 1862.
K A R O L  F O R ST E R .
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